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Na przyjqciu u przewodniczącego Rady Ministr6w ZSRfl N. A. Buł~anina 
dla szefów misji dyplomatycznych akredytowanych w Moskwie 

- Zastępują w pracy 

RO BOT.N I CZY uczestników. ·v Festiwalu 
Było to na kilka dni pi:zed rozpoezęclem V Awlatoweg~ 

Feslłwalu, Liczna ·grupa robotnic i robokdłt6w 1 Łódzkiej 
Tkalni słuchała w swietllcy słów Zdz!lka Rosińskiego, 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Nil m (UU) Ił.OK XI tOD2, l'li\TEK 12 Sll!llPNIA 1955 llOl<U CENA IS Gil 

przewodniczącego koła ZMP. Rosiński m6wU: - Za kilka 
dni wyjedzie z na.szych zakładów na Fesłiwal do Warsza­
wy 20 uczestników: w tym 14 osób z produkcji. Jdlt ieb 
krosna będą staly, zakład straci blisko 2,5 *711. m tkanin. 
Nie motiemy na to pozwolić. Tych, którq W7Jadlł na FesU~ 
wal, zastąpimy w pracy„. · 

Ro14JlOOZll} się V FM!lmr~ w 
Wa.rsmwie. Młod.iJież Łód7lkllej 

Zastoso11anie radioaktywnych izotopów.§:'~ 
tUUllU•tlłlllłlłłlłlllllllllllłlllłlllllllUllłłlllllllfl 
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27. X. 1955 R. ł 
w GENEWIE I 

KOłłFEREICJA i 
.w przemyśle i rolnictwie 

• V 

1 bm. przewodnicze>~!/ Rady Miniitr6w ZSRR N. A. Bulganin w11da! wielkie przyjęcie 

dla ueJów misji dyp!omat11czn11cl1, akred11towan11cft. w Mos kw1e. 

minjsirów Spraw ~ 
Zagranicznych ~ tematem obrad w Genewie 

• N A ZDJĘCIU: N. A; Bulganin dziękuje gościom za udział w przyjęciu. .czterech § Na posiedzeniu przed­
połucjniowym 11 bm. za­
kończyła się dyskusja 
ogólna nad omawianymi 
problemami. Obecnie u­
czestnicy konferencji będą 
obradowali w różnych 
sekcjach~ 

~ wielkich mocarstw § : : 
i W wyniku koNUl!Mji prupr<„ 
; wadlonych w dtocbo dn>lomolyc« 
§ nej ł'z:qdy Francji, Wielkiej Brytanii, 
: ZSRR I USA uzgodnlly, le konie· 
~ rencja ministrów Spraw Zagranic.I· 
: nych 4 mocatSł'N• kt6r• ma 1ię od" 

w województwie z· . ·~ . k , . 
Łóoz·K1M ·niwa na u onczen1u ..................... _,_ . 

E by~ w my!ł dyrek\yw przyjętych 23 

Wzmaga się tempo om.łatów i dostav1 zboża . 
; lipca pne.r .uef6w nqdów JW'O* 

! łona 1ostanie w Genewie na I i awatlek, 27 pafclti•mlka 1955 r. 

·„111111011 un1111n1u•••••nut1111111uu11111111n111 

Na posiedzeniu plenarnym 
omawiano problem zastosowa­
nia radioaktywnych izotopów 
w różnych gałęziach przemy­
słu, w rolnictwie, w pracy 
naukowo-b~dawczej i w me­
dycynie. Re(eraty na ten te­
mat wyglosi!i Ebersold (USA) 

Tegoroczne żniwa w woJ. łódzkim przebiegaj~ ;prawnleJ 
nJz w ' latach 11biecłych. Wpłynęło na to przede wszystkim 
J1Większenle ilo~i maszyn Eilwnych w POM I GOM, i!'P5ZC 
ich ·w)'korzystanle oraz wzrost iiwladomośef rzesz chłopskich. 

w wielu wsiaeh .nleus.pól- pow. piotrkowski, w którym 
tlzielczonych rolnicy wzajem- rolnicy .plan siewu poplonów 
nie p())lnagali .sobie w pracac~ przekroczyli o 20 proc: 
żniwnych, wspólnie korzystali Jeszcze zbyt mak> wagi do­
z ·maszyn żniwnych I zaprzęgu. siewu poplonów przywiązują 

. Pomagają sobie również przy rolnicy w powiatac;h łęczyckim 
omlotach zbóż. 1 radomszczańskim. Jaklrnl-

Do dnia 9 bm. na tettnie wiek w powiatach tyc\l rąk 
• na.nego województw• kośba jest . stosunkowo m;:ilo, nie na­
jyta zostl\la. ukończona całko· leży jednak zaniedbywać tak 
wicie, a. poz1111tale zboża 1ko- poważnej rezerwy paszowej, 
azono w 90 proc. Jaką są poplony. 

Na znacznie większe) po• 
wierzchni gruntó\v niż w la- OMł.OTY l DOSTAWY 
tach ubiegłych dokdnano po- ~BOŻA ' 
dorywek i siewu poplonów. 
Ma to ogromne znaczenie dla 
zabezpieczenia inwentarza ży­
wego w paszę. Swiadczy to 
również dobrze o pracy tere­
nowej służby rolnej. Najlt!piej 
pod tym wiględem wypadł 

Oświadczenie 
.Dullesa· 

" sprawie srtuacji 
. w Korei południowej 

NOWY JORK, 11. S. 

Obecnie z każdym dniem 
' wzrasta nasilenie omłotów. 

7, PGR, ze si19ldziełni produk­
cyjnych oraz gos!'.lPQ.ars\ w in­
dywidualnych jadą codziennie 
do punktów skupu platformy 
I wozv zaladowane ziarnem. 

Jedno tylko gospOdarstwo 
zespołu PGR Błonie-Krośnie­
wice w Głogowcu (pow. Ku­
tno) - jak donosi k-orespon­
dent Piotr Jaśniewski - do­
starczyło do dnia 5 bm. do 
magazynu PZZ w Kutnie 227 q 
ri;epaku oe:lmego, 320 q żyta l 
!15 q pszenicy. Poza tym w 
Głosowcu wymłócono jut po­
!lAd aoo q żyta .kwalifik&w11ne­
go, które po odpowiednim 
przeczyszczen; u rozprowadzona 
zostanie do spóldżielni produk-

(Dalszy ol;wr na str. 2) 
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j c1r Seligman (Anglia). 

Spot k.a n ie 
serdecznych przyjaciół Ebersold stwierdził, że moż­

liwości stOiSowania racl1oak­
Oficjalne zawiadomienie przysłane do naszej reda.kej! tywnych izotopów me są jesz-

młało taką treść: cze dostatecznie wyikorzysty­
ll bm. w t.ódzk:cn Zakła- ją - tego określić tak nie wane. R<;ferent podał_ szereg 

dach Kiinotechnicz.nych rosta- rr.ożna. Co chwila bowiem przykladow zast01Sow.a111a ra­
ną przekazane i;:r-Ledstaw:io~: któryś z korea.ńSkich towairzy- dioaktywnych izotopow, m .. rn. 
lom KoreańskieJ Republikii s:zy czy to sekr.etarz amba~- J do badama procesów cherrucz- ,· 

d ·ekt ' sze dy czy też kierownik Wyd_ zia-
1 

nych.' fizycznych. . 
Ludowej wa proJ ory - lu Za«M~~,;=ego ZW'lą,zku . Seligman przytoczył ró. wn1ei rokotaśmowe. Projektory te -~·~ 
zostały wykonane pon.adpl.a- Młod:zieży miieS'lla się z przykłady wykorzys~ama ra.-
nowo przez naszą załogę. tłumnie przybyłymi do świe- dioa·ktywnych izotopow w ró:.:- I 

tlicy prarowniikami ·zakładów nych galęziac.h przemysłu. I 
Równiet dość oficjalnie by śolskać dz.ie&>iątki wyciąg- W dy.~kusJ1 nad tyrru refe-

przedstaJwłtlł si<: progr".'m wY- ni<:t~h rąk. Na migi, po .ro- ralami .. wziął udział. członek 
mien!onej urocz;yst.ośc1 - po- syjslw. lub swą rnezirozumnałą delegaci1 radz1eck1eJ prof. A. 
v.,-olanie prezydium, pr:t.emó- • dla nas mową d~lrnją za IV!. Samarin. . ' 
wientle dyrnktoca ŁZK tow. piękny dair. Prz.ede ws.i:ys:tki;n Uczo.n.y radziecki profesor 
Kony, prwmówienie joonego z jednak d2riękµją uśmiechami. A. L. Kursanow przedsiti.w'1l 
gości, podpisanie aktu zciaw- konferencji referat o wykorzy-= -odbiorczego. - Pnyjm~jcle .od na.s te !;tywa•niu w ZSRR rad~!Jak-

dwa aparaty kioowe. •Daruje- tywnych izotopów w b!oiii i Nie zawsze jednak uroczy. · „, ~~~ego ser 
my 1e wam ze ~~· - rolnictwie, który za· .era _._ści ,,chcą s.i<> trt'"'"'"Ć" z gó- $ -'~·'-~ść , p~y~y '""' " '··- ca. v„J>O..UUI,.., • ze ·~ ~ - przegląd najba.Tdziej i.stot-

ry nakreślonych ram, ~ym nlą si<: one do szernen.1:a kwitu- nych wyników uzyskanych w 
ba.Tdziej gdy w grę wkracza- ry w Waszym dźwigającym się ZSRR przy badaniu roślin za 
Ją serca. · z ,gruzów kraiju, że będą przy pomocą „atomów znaczonych" 

To one kazal:Y polskim ro- rllich • odipoczywać po pracy oraz cha,rakteryzuje zakrea i 
botnikom porwać w ramiona WiB!S! bohaterscy ludllie - kierunek prac naukowo - ·ba­
swych koreańskich przyjaolół, sprawia nam wielką PrwJem- dawczych w Związku Ra-
o-bsyipać ich kwilatami., pooa- • ność. dzieokim w tej dziedzinie 
łunkamt i długo, entuzi.astycz- Po słowach dyTeiktora za- Zorganlzow8>llie produk.cji 
n.ie wlwartować. biera głos tow. Dlo Hi<> Diem. Izotopów w ZSRR - oświad-

W końcu goście zasiadają Zlll Tłumacz przekłada: czyi referent - otworzyło no-
\tołem prezydialnym. Za.si.ad.a- we szerokie możliwości badąń 

W dniu .10 sierpniia ~była­
irię w Waszyngtonie konferen­
cja prasowa, na której sekre­
tal!'Z startu USA Dulles złożył 
·oświadczenie na temait sy­

tuacj.i w Korei południowej. 
· Jak wiadomo, rząd Ll Syn 
Ma.na ~ętal prowokacyjną 

„ kampanię przeciwko Komisj1i 
Nadzorczej Państw Neutral­
nych w Korei i wystosował do 
kom.~sj'i „ultimatum", doma­
gając siię, aby opuścił.a Koreę 
poludn;ową. • 

5p.6ldziale11 i chłop.i 
·'"-'• l!lilii!l.iiii!= W!S'f.6lnia ~ ... 

- Te dwa projektory sę naukowych w dziedzinie bio­
jednym z wielu, bardzo wielu logii i rolofotwa. 
przykładów Waszej pomocy. Uzyskiwane sztucU1ie radio­
Te dwa projek·tory są jednym aktywne izotopy pierwiastków 
z wielu, baxd:zo wielu przykła- obok izotopów nieradioaki.:yw­
dów Waszej przyjaźni. My nych stały się obecnie łaiwo 
i Wy tuta.j dajemy jeden z dostępnymi środkami badań, wielu, ba.rdzo wielu przykła-
dów naszego braterstwa. Bra- którymi posługują się w &Ze· 
terstwa lud7Ji, którzy walczyU rokim zakresie ·uczeni naszego 
I połton.all wroga, któT:zy bu- kra-ju. Pracujący nad udosko­
dują swoje kraje szczęśliwe i na1en1em metod o<fżywiania 
wolne. roś.lin upraW1Ilych i polepsrz:e­

J. Dulles stwierdził, ±e Sta­
ny ZjednOCZQ!le „odllloszą Wtę 
z sytt>.patią" do Li Syn Man<!, 
lecz nie mogą a1l)robowa-.ć sto­
sowanych przez niego obeonie 
metod. Dulles pod-kreślił, że o­
bowiązki Stanów Zjednoczo­
nych w Korei .wstały ściśle 
określone· przez u!kl.i::d rozej­
rncwy, a w myśl tego układu 
wł.ad.re amerykańskie ponoszą 
odipowiedziialność za be.?;pie­
c;;eństwo członków Komi1Sj,i 
Nad.rore2ej Pańll'iw Neu\;r<il­
nych w Korei · połudnl:owej, 

Następnie seirr•ton. stanu ·usA • 
łw\adaył, ł• poro.iumi.nle w -.praw!• 
dtlpłaln<'lłc1 Ktmisji Nadzorc.t•J Państw 
Neutralnych brio oblic1one na doić 
krclt!cl o~res, a poniewai korderencja 
gen•w.sko 1954 reku nie rozwiqrafo 
probłemu \Ołeaiiłldogo, lic:ne posla~ 
n.:>w;enia poroiumłenia 1tał1 się ob~­
nie „priertar:ote". Dulles dodał jed­
notif:. ie "Pro.wa zmiany tej sytua..:jl 
WViTIDgO powointgo fOJpabl:•nla i der• 
t'\woki. 

D\l\\es odpowledtloł pnec:zqc::o na 
pj'lanlo, c1y Słony liodnDCJone 19a• 
'dioją tht 1 obctcnrm poddałem łtotel. 
Dodał on, ie istnieJąc., ohecnie po­
dz:ał P•<mT<h krojów Stonr Zjednono­
ne uwołojq ta prr•Jkictfrf, nie 1qd1q 
jedn:rk, by I• problemy "'"911 być „„ 
wią1erte i:q po:no:q wojny, Dulł•s o­
Swi-cdnjł. i-9 jes1 prullona."1. ii Zjed· 
n~ctenie K orel 101\Qł\ie oslqsn.\ęte bu 
uiyci• lity. 

* * * 
Agencja Asrodatted Press 

pod.aje, że rzecznrk ·D~~·ta­
men tiu Stan,u USA Whi,te na 
p~anie dotyczące stanow~ska 
USA w ~rnw:ie wysuniętego 
J>rzei: Li Syn Mana żądani.a, by 
Komisj.a Nadrorcza Państw 
Neu t.r.a,Jnych rostata wycofana 
z Korei, oopowiedw.al: 

· „Stany Zjednocrone jaką 
członek Org<inizacji Narodów 
Zjednoczonych oP-Owiąz.me są 
dotrzymywać wa.runków ro­
zejmu, w tym również chronić 
personel Komisji Nad?JOrcrej. 
Stany Zjednocrone będą wy­
pelni<>ć te zooowiązia.nia". 

Agencja podiaje jednocześ­
nie, że około 700 amerykań­
skiclJ żołnierzy w Seulu chro­
ni pomiesrezenie, w którym 
przebywają crlO>ll.kowie Komi­
sji Nad=rczeJ. 

• „·············;···················„···: 
E OZIS 6 STRON i 
L ..... " ............... „ ...•....... ; 

od.!Stawiają zboża 

Dluolm sznurem ciggną wozy sp6ldzielców i ch!opów go­
spodaru.jący~n indywid11aln1 e z GolębiP.wka. 

Do b.iura spóldzjP.!nl. prdduk­
cyJnej w Gołl;>biewku -

pow. kutn-ow!'-ki We3zli sekre­
tarz 01:gamzacJ1 partyjnej w 
Go!ębiewku Tadeusz Matusze­
wski, przewodniozący Rady 
Gromadz.kiej Po:p!awski oraz 
dwóch robotników z Kutnow­
S'kich Zakładów Pr;zemyslu Te­
renowego - Góralski i Kowal­
ski. Już od drzwi sekretarz 
Matuszewski. zwrócił · się do 
!>l'l.e\VodJn ,jczą~ego spółd:zie!ni 
·Pt·otlukcyjnej w Gołębiewku. 

- Wiecie co, Kaca? Uwa­
żam, że trzeba z;mobilizować 
„indywidualnych" żeby razem 
z wam.j odstawiH ma.nifesta­
cyjnie zbc>że. 

- · słusznie - O(fpowiedzial 
Kaca - i>rzedcź mY spótdz.iel­
cy powinniśmy nie tylko przo,. 
dować, ale wciągać do wyko­
nywania mdan równ ·eż indy­
W'idu.a0ln :e goBpodrurujących 
chJorpów. 

C1lonkowie ekip:r łąeznooci 
z Kutna Góralski i Kowals:kl 
po.stanowili pójść ·na wieś i po­
rozmawiać na ten temat z chło­
pami. DoJącżyl .się do nJch 
prz.ewodniczący Prezydium 
GRN. 

* * * Już wczesnym rankiem na• 

nia. Ciągnik sprowadza.ny zo­
stał z Kutnowskich Zakładów 
Przemysłu Terenowego. Wypo­
życzając ciągnLk członkowie e­
kipy <lopllnowali, aby korzy­
stali z niego najbardziej po­
trzebujący gospodarze. Gdy za­
k<;>ńczy omłoty Woloiński, cią­
gn ik· będ,zie młócil u Stasiaka, 
a na.stępnią u Cieplaków. 

6 i 8 sierpnia byty dniami 

z apaTatów AP-3 zdjęto po­
~rowce. Drobn~utka Kim Bon 
Re L bohater pracy socjali­
&tycznej WWZi śniadą dłonią 
Po błyszczących n;klem przy­
rząd9ch i szepce coś śpiewnym 
głosem. · 

- Co ona mówi? - pyta 
tłumaoza H<ilina Ponczyńska. . . . '---. - Po prosotu Silę 01eszy, ..,...,_ 
dJzo się cieszy. 

Polska dziewczyna podibiega 
do Koreanrki, chwyta ją w ra­
mion<i, całuje. Przez hałe fa­
lJ.ryCZllle idą raz.em splecione 
ramionami. 

A potem trudno jest się 

wszystkim rozstać. Tak już 

bywa, gdy spotkają się ser­
decm.i przyjaciele. 

wytężonej pr<icy w Golęblew­
ku. W całej wsi poszły w ruch 
kieraty i mlynki do C7.yszcze­
nia zboża. A w przeddz i eń u­
stalonego terminu do późnego 

wieczora trwało ładowanie 
ziarna w worki, dekorowanie 
wozów i czyszczenie koni. 
Następnego ~nia na drodze 

uformowal się długi sznur wo­
zów, po brzegi wyładowanych 
worami z ziarnem. Wtem nad­
bieg! kolejarż Ignacy Stasia.k. 
- Ależ ludzie kochanj, co z 

stępnego dnia pracow-ila w za­
grodzie u Woliń.skiego mlocar~ 

.Spcitdzie!ca .~tanislaw Sienny podaje z wozu 
~k.upu worv .ze ziarnem, 

• 

nlem ich wartości goStpodar­
czej l>iolodizy i agronomi 
wykorzystują obecnie rad;oak­
tywne izotopy głównie w cha­
rakterze „atomów •wacro­
nych", stanowiące najlepszy 
sposób obserwowania proce­
sów przebiegających w gieb le, 
wykorzystywania przez. rośli: 
ny subs>ta.ncji odżywczych. ru­
chu różnych związków w tlrnn­
kaoh roślin oraz reakcji wy­
miany ·substancji odbywają­
cych się w Ich komórkach. 

11 bm. kontynuowały swe 
obrady trzy . sekcje: fizyki,• 
chemii, metalurgii i technolo­
g i~ oraz bio!ogii i medycyny. 
Głębokie zainteresowanie 

wywołały refe.raty uczonych 
radziecki-eh W. Saranowa i A 
Saukowa o stosowanych w 
ZSRR metodach poszukiwan~a 
rud uranu j toru, 

was takie sobki, przec1ez ja 
chcę również z wami odw:eźć 
cały swój plan, nie dużo tego, 
ale nie mam konia - zwróci! 
się Stasiak do czołówki pó'Wo­
żących. Wtedy to Jan Michal­
ski. na swój wóz zabrał zboże 
Stasiaka. 
Długim sznurem ciągnęły u­

dekbrowane. wozy drogą do 
miasta. Na ulicach Kutna prze­
chodnie pozdrawiali jadących 
chłopów. Dumnie pogania! !m­
nie spótdzielca Stanislaw Sien­
ny , w ioząc 25 q dorodnego 
ziarna. Za nim ciągnęli ch1op1 
gospodarujący in<lywit!ualnie: 
Antosik, P iast.a .. Stawiclti, Mi­
chalsk i - razem ponad 20 wo­
zów cięż.ko załadowanych ziar­
nem. 

14. l 09 kg ziarna odst;i will 
tego dn:a chłopi z Golęb·ewka. 

Tego samego dnia spółdziel­
cy z Golębiewk<i odw:~źli prey­
czepdmi traktorowymi do PZZ 
w Kutnie ao· q ziarna. 

Nie wszyscy jednak miesz­
kańcy Gołębiewka wz ęli u­
dział w maonJfestacyjnej Qdsta­
wie chleba dla robotników. We 
wsi zostali ci, którzy postępu­
ją wbrew woli gromady - ku­
lak Bloch, Komorowski, 
Rzym.kowski i inni. 

- Ps ia ich para - mówią 
gospcxJ,a,rze z G<Jłęhiewka .. -
Kula.cy mwsz€ o•tar\n,i. Ale' S>ię 
n ie wymigają. Muszą wykonać 
i; wój obowiązek, 

BOLE.§LAll' BIERIJT 
przyiął przedstawicieli . 

DELEGACJI 
!HLODZIEl:.I' ZSRR 
w dniu Il sierpnia I seketaq KC PZPR Bolesław Bierut· 

przyjął kierownictwo delegacji ·młodzieży radzieckiej na V 
Festiwal z przewodniC7.ącyrp delegacji I s.ekretarzem KC 
Komsomołu A. N. Szelepinem na •ci:ele. W serdectr.ej roz­
mowie przedstawiciele młod7Jeży radzieckiej podzielili siQ 
wrażeniami . z Festiwalu oraz z pobytu w Warsrz.awie. 

N a. spotkaniu mlodzieży 5 wielkich ·mocarstw. 
NA ZDJĘCIU. (ocl lewej): Chinka, Angielka, Amer11-

k.anka, Rosjanka i Francuzka. 

ŁÓDŹ TAŃCZY 
· # 

I SPJEWA 
(Od własnego · korespondenła)° 

W nawale spraw, spot­
kań, imprez f.estiwa­

lowych nie zapomnieliśmy o 
naszych lÓdzkich zespo!ach, 
przebywających w Warsza­
wie. Tym.bardziej, że dla lo­
dzian mamy bardzo milą 

Edward Olbir\Jkl 
i: Zespołu Pieśni i Tańca 

Im. J. Strzelczyka. 

wiadomość. Trochę cierpli· 
wości, zaraz się dowiecie. 

Dwaj nasi laureaci na­
gród państwowych - ze~po­
!u im. Harnama i ini. Strze!­
czyka przebywajq w 
Warszawie już od 8 !1pca -
najpierw na obozie kondy­
cyjnym przedfestiwa!owym, 
obecnie na Festiwa!u. Wraz 
z nimi przebywa także po­
pu!a1·ny Łódzki „Wudek". 

Tale, jak i dwa poprzednio 
wymienione - zespól WDK 
zgloszony zostal do konkur­
su festiwa!owego. W DK na 
scenie warszawskiego Teatru 
·„OpereHca" zapre <: entowat 
międz11narodowe1 publicz­
ności „Dyngus opoczyński" w 
układzie i opracowaniu Ste­
fana Dowgirda do muzyki 
Edwarda Pągowskiego. 

Konkurencja byla nad-
zwyczaj silna, gdyż do eli­
minacji stanęly ze.opoły za­
graniczne, a także zespoly za-

wodowe i szkolne, znajdują­
ce się przy szkolacli baleto· 
wycn. Jedynym zespolem a­
matorskim 'w ścistym · tego 
slowa znaczeniu, byt właśnie 
zespól taneczny WDK. E!i­
minacje odbyly się dnia 8 
bm. Publiczność W!JPCln;ają­
ca sa!ę, po występie zgoto­
wala łódzkim amaturom 
llurzliwą owację, w ten spo­
sób dziękując za przepiękn11 
taniec, 

Po występie rozmawidmy 
z tow. Stefanem Dowgirdem. 

- Jak oceniacie · występ 
WDK? 

Stefan Dowglrd chwilę się 
namyśla, po czym mówi: -
Według mojej oceny, a sta­
ram się być bardzo obiek­
tywnym, zespól powinieri u­
zyskać jedno z czolou:ych 
miejsc. Zresztą, najlep~:ym 
ba·rometrem jest zawsze re­
akcja publiczności, a publi ­
czność żegn0;la nasz zesnót 
owacyjnie. 

W dwa dni po tej rozmo• 
wie ogłoszono wyniki kon­
kursu. Zespół W VK u.zyska! 
olbrzymi sukces na Festiwa­
lu, zdobywając ·drugie miej· 
sce i srebrny medal, 

Rozmawiamy z solistk:ą 
zespołu WDK, Mar11lą Kę­
dzią. 

- A więc „wytańczyli§­
my" drugą nagrudę. Sukces 
ten zawdzięczumy proede 
wszystkim opiece., jaką nas 
otoczono i naszemu ·instruk­
torowi, Stefanow1 Dou;gir· 
dowi, który w pracę nad .na­
mi wloży! cale serce. Srebr­
ny medat jest więc w lwie) 
części jego zaslugą. Sol,dn ie 
zapracowaliśmy na nagrodę 

i bardzo się z niej c~eszymy, 
a na razie pozdrówcie od nas 
łl!s zystkich naszą kochaną 
Łódź. 

* * * 
Z czlonkami zespołu im. 

Harnama rozmawiamy w 
Dziekance, gdzie są za1<wa­
terowani. Dziewczęta i 

. chłopcy mają smutrie miny. 
Niestety, nie zdobyli żadne- · 
go miejsca. Zespól mia! bar­
·dzo ailną konkurencję. Na. 

Pra.c,a ruszyła pe1ną parrll­
Ani · m2luty nie stały krosna 
uczestni!ków V Feslliwalu. 

- Przyjemnie i cudni.'8 jest 
w naszej W<:irs:rerwie - pisała 
d<> swych kolegów i kolei.an.el.( 
Zenka Fornalczyik. • 

- Co dzileń tyle nowych 
wrażeń, spob~ań, zabaw.„ ' 

Kiedy wrócę, o.powiem wam 
W1Szystko. Praoojcie jednak 
dobrz.;e na mo.lch 0 ~ • 

• • • 
Józef Chną.szczyk pracuje 

uważnie. Właśnie zetw<il Sli~ 
wątek. Józek szybko napra­
wia ~odzenie i kt-oono ru­
= ·· Spoglą<la na pozosrtał,e 
w.a;rsztaty. Wseysibk~ są w ru­
chu. - Baw się dobrze, kqle:. 
żanko Zeniu - myśli Józek„ 
- My tu C'lę godnie zastępu­
jemy i n!e dvpuścimy clo obni­
żell.ia produkcji. 

* * • 
Józef Chrząszczyk też · był 

I na Festiwalu. Wrócirl do Ło· 
, dzi 9 Siierp-nia. Kiedy przy­
szedł na saJę, od!SZUkał m1łd• 
stra Sraniisł.awa Szopę i zapy­
tał, czy cały coos pmCQWały 

jego k..-osna. Majster uśmil!och­
nął &!ę i ooipow:ectzi.ał: - Nie 
martw s:'ę, chłepcze, dJZ>lenne 
r>).any były wylrnnywane w 100 
µroc. 

• • • 
Festi~V<ll brwa. eo· kilka d'll!i 

z WaTSJZa.WY wraca.ją mlod:zii 
ika.cze i wyjcldżają nowL Je­
dni zia<lltępują drug\ch. Cl, ~tó­
rzy powiróchl.i, d:lielą się swy­
mi wraeenirami 

Festiwal pobudził młodzie! 
ero wydiajniejszej pracy, do 
walki -0 wyżs.zą i lepsa:ą pro­
dukcję. Dowcdem tego jest 
czyn młodej tkaczk~. Leonaroy 
Górkii, · która po powTOOie z 
Waa:sz;iwy przesua z obsługli 6 
kroi:,:en na obsługę 12 i osti4-
g1a przeciętnie 120 proc. normy. 

tej samej scenie ł tego aa­
mego dnia w11stępowaly: 
Chiny, Związek Radziecki, 
Japonia, Rumunia i Wiigry. 
Z przegraną tf"z~ba się pogo­
dzić, nie codziennie zdooy­
wa się przecież nagrody. 

- To nas zdopinguje do 
dalszej i jeszcze starann lej· 
'szej pracy - mówi Mirosla„ 
wa Kasprzak, a siedzące ó­
bok niej: A~init Skonieczna., 
Daniela Nawrocka i Bilrba· 
ra Ligocka tajemniczo się 
uśmiechają. len . uśmiech 
zdaje się mówić - zobaczy­
cie na następnym Festiwalu, 
wtedy na pewno zdobę.tzie­
my jedno z czo!owvclł 
miejsc. 

* * "' Także w Dziekance za~ 
kwaterowan11 jeat zesp6t 

im. Strzelczyka. Rozmawia­
m11 z czlonkami zespolu. • 

- Jesteśm11 już po kon• 
kursie, nic, niestet11, nie 
zdobyliśmy, gdyż taniec nMz 
nie zosrai zakwali/ikowanv 
jako taniec ludowy. 

Zespól wystawi! „Noc Ku~ 
pały" w u.kładzie Stefant1 
Dowgirda z muzyką Kłese• 
wettera. Aplauz pub !lczfl.ości 
byt olbrzymi, ale według o• 

Marla larańcl)t 
1 Z•S9•łu l' i eśni I Tańc• 

Im. J, Str:11lc1yH, 

rzeczenia jurorów, tanied 
nie mie~ci! się w ramach 
tańców litdowych. 

No, trudno, jedno jest po.o 
cieszające - taniec zdob11ł 
uznanie wszystkich, nie wy­
tączajqc jury, ale regulamin 
jest" na Festiwalu prawem o­
statec:mym. Na następnych 
konkursach będzie lepiej -
tymi slowamł żegna.ją m1'i4' 
członkowie popularneg" 
,,Strzelczyka". 

PIOTR GOSZCZYNSKI 



STR.. I 

L l Syn ~a.n, ct.l<>Wiek, którego imię j~t nierozerwal­
nie .związane z •najczam'.ej.szym okresem „zimnej 

wojny", mów daje znać o sohie. 
Z~ł.o się od całej . serii wystąpień, w kt.órych wy­

.gnzal on n.owym ,.pochodem na północ" nie kryjąc. że 
a.rm1a poludniowo-1wrca1·~~·ka, od chwili pod1)isa.nia ro-
7.ejmu, zwięk~zyła się z 16 do 31 dywizji. Posunął się 
nawet d? wysto~o_wania „ultimatum" domagającego się 
od Kore: _Ludowei zwrotu •teryto•'ium, przyzrranego je.I 
na zasadzie rozejmu, a położonego na poludnie od 38 
równo.Jeżnika. · 
. Li Syn Man nie O.l(raniczyl ~ię do tych wystąpień. okre­
slanych r;awet . przez 'kola amerykańskie w To!<io jako 
,.nowa rnebez1neczna fanfaronada". Wojennym pogróż­
kom towarzyszą bezczelne prowokacje l:synmanow­
ców wobec Komisji Nadzm·czet Pańs.Lw Neutra1nych. 
Uciekając się do ws;;elkiego rodzaju oszczerstw. Li SY'Il 
Man przek.a.za! !komisji „uldmatum", domaaające s

0

ię 
by nlljpóźniej do 13 sienpnia cpuścita ona Ko';:eę polud~ 
niową. Swą bezczelność rząd południowo-koreański po­
sunal aż do ii;rożby ulycia siły wobec .::.ztonków komisji. 
W ślad za l>Ogróżkami przy.szly akty. J ta,k np. grupa 
południowo-koreańskich prowokatorów oarokrotnie i w 
1·óżnvch mieificowościach usiłowała wtarl(nać do loka­
lów Kbrrfisji Nadzorczej. Doszło nawet do starć pomiędzy 
prowokatorami a strażą ochronną przedstawicieli komi­
sji. W wyniku tych starć wielu żołnierzy woisk NZ 
odnioąlo rany. 

Wydarzenia te wywołały powszechne obura:enie w 
świecie. Opinia tiubllcwa widzi bowiem dobrze że cho­
dzi tu o próby i.a.trucia tej nowej atJ:Qosfery \~ stosun­
ikach międzynarodowych., jaltą wytworzyły genewskie 
obrady .sze~ów raądów czterech moca.rstw. Miarą tego 
obui-zerua Jest fakt, że prasa światowa jednomyślnie 

. potępia. a""'.antru1'nicze wybryk.i Li Syn Mana. „Nic nie 
uspraw1edliw1a rz.ądu poludt1iowo-koreańs-kiego" - pi- . 
sz~ angielski „Times" i st<wier<lza: „Zupełnie nieu.;;pra.-
1'>'.iedliwione są także pretensje do terytorium na połud­
nie od 38 równole.i.nika. Zaspokojenie,tych pretensji poo­
Ropaloby sam ro.zeim··, 
,~Postępc>wanie Seulu demaskuje organi!Ultorów ety. 

wel'Sji, którym nie odpO\oViadają pakojowe perspektywy 
i przyjawe stosunki między,narodowe na świecie a szcze­
gólnie na Dalekim Wschodzie" - pisze juj:osł~wiańs.ka 
.„Borba". ,,„.Wystąpie;nia poludniowo-'koreańskle prze• 
ciwko komisji mogą wznowić groźbę :z,brojnego konflik· 
tu na Korei" - pisiie oficjalny organ rządu szwedzkief(e> 
„Morgen Tidningen". Popołudniowy dziennik. londyński 
„Star", nie przebierając w słowach, pisze: „Wysuwając · 
swe obłędne· ządania złamania rozejmu i wznowienia 
walki o ,północną Koreę, Li Syn Man pobił awoje po· 
przednie rekorqy · jako · nieodpowiedzialny warchol ... 
Cza:i już, by mocarstwa .:i:a~hodnie podjęły i:deeydowaną 
akcJę dla powstrzymania Li Syn Mana i Czang Kai-sze­
k.a. od ~ieodpowiedzialnych poczynań, które mogą wznie­
c_1c znow plo_rmenie wojny w chwili, gdy czyni 0 się 
ogromne wysiłki, a?Y zmniejszyć napięci~ we wszyst­
kich częściach świat.11". 

Polska opinia publicma czuj.nie •1l!dzi ostatnie wyda­
i::zenia w Korei. Jesteśmy jednym z krajów, na który 
nałożono obow5ązek dopilnowania, by warunki rozejmu 
w Korei nie były nax:u,zane. Lisynmanowskim prowo­
kaciom musi być polozony kres. Wa:runki układu rozej­
mowego muszą być ściśle przestrzegane. Takie jest nR­
:sze stanowisko. ·PoltrywR się ono ze stanowiskiem wszv­
stki<:h ~arodów zdających sobie sprawę, że poczynan.ia 
'kliki IL.<ynmanowskiej 7,mferzają do zabarykadowania 
drogi odprężeniu w tej części świata. Przywołanie do 
poriądku Li Syn Mana i podjęcie nowych wysiłków w 
~elu o~tatecz.ne~o uregul?wan1a problemu koreańskiego 
Jest dziś zadaniem, o ktorego a/,tualności wyraźnie mó­
wią ostatnie wydarzenia w Korei, 

• 
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S•ł . h • IJ N I I I y z . rojne Francuski!J 

Trzech militarnych olbrzymów NARUSZAJĄ WARUNKI 
wieku atomowego porozumienia yenewskieqo 
wył o~ył o swe karty d J-ak don08f A~encja NowYch Chin 'I Hanoi, dele&-acj& dowó!llriwa Wietnamskiej Armil t. 

l k I 
• Fowej ';:, ~lesunej komlsjf rouJ_moweJ w Indochinach prxexa.z1ła delepcjj wojsk u!i~ 

Sto e On erencylnym r~:cus ej rnemOr&l\dUm, W !'łorym protestuje pneoJw be.prawnemu pęJ!yWoUniU mate-
r a w wo skowych do ll0łudn111w~.ro Wietnamu • 

T dzł' j W lipcu dowódlltwo tił :-------------
na 

" o, co „s eszcl'le nazywa się nles~częsnym mianem b_omby wodorowej - pis-ie dzien- A F L zbtcjclych Unii Francuskiej -
nik „Aurore - w neceywistośet otwiera przed mleszkancami na.szej planety perspekty. ~twierdze memorandum _ po-
w! ~!ote!o wieko... Ludzkości nadarza się okazja do wyjśc:a z -zac7.arowanego kręgu nie- rozumlialo się ze Stan.ami Zie-
n:iw1Scl 1 ~ędzy. Okazję tę mog'ł wykorzystać Afryka I Azja, Ameryka l Europa, by wspól- • h dnoozooynli w .&praw•e dostai--
~~u~.ł~c się do tego rytmu produkcji i dobrobytu: który byłby naJlepS'l:'ł ręko.imilł PO- Ule C Ce Wysiać c~:a do Sajgonu 30 samoio-

Dz :ehnik ,,Fii.garo" omuwi·a i . I"' . . j . • d I . tów wojskowych. Dnia 25 ~ &pecja• ISOi me ,pracują uz w new reaktorze, nalei:ały do swe,, e f'O'ftCti marca lotniskowiec amerykań-
możliwości wykorzystania e- odosobn ieniu. Nić naiwląza- najbardziej tajl!lych.„ Błochi'Il- P"ł ski. przywiózł do Saj genu 7 
ne-rgii atomowej w celu po- nych w Genewie kc>ntaktów cew opisał pierwszą rosyjską do" z.SR R hel1kc•p.terów \ 9 samolotów 
budzenia roz:woju krajów, któ- będi!iie się nadal pnędla na elektrownill ato:nową i ~zcze- ~ wojskowych. Doslawy nowych 
re obecnie są .gospcxfarczo z.a- całym świecie". rze ~H 0 trudnościach, na samolotów amerykanEk:ch do 
cofane. Zdooiem dz iennika, * • * jakie natrafiają raó7:ieccy u- PARYŻ, 11. 8. ~oludn:owego Wietnamu trwa-

'.należ.y to do ...,,..,yszlośc' .. Za- Jul~- Moch fr·ancun'-' de · b d · J
0

• -.-- ~~ - ""' - czeni przy u owie pewnych Agencja AFP donosi z Chi- „ 

Igo Di nłl Diem 
uchyla się 

od klnsultacfi 
z rządem WRL 

Oświadczenie rzecznilia 
angielskiego MSZ 

dowolmy się dz.iś świadomoś- legat w komisji rozbro~niowej typów reaktorów„. Wynou•ie- Memorand~ ~""'·-eś1a, •e 
C1

·o z·e •.nr•"" t d ONZ · . _ __, ł G · "V" cago,że kierownictwo Am•"""- P""-"-" • L"'NDYN 1 8 .... .„..,. w-Y e są w o- osw1..uczy w enew1e: dzi rosyjskich uczonych oraL V., całe to postępowanie stanowi v • 1 • · 
bl'ych i<ękach. Najlepsi m:zeni „T!"eść składanych tu deklai-a- radz·ieokie &tol~ko na WYSta- kaii:;kiej Federacji Pracy pow~ne narnszenie porozu- Agencja Reute1·a podaje, że 

Manifest, 
cji, nawet na}bardziej cie.ka- wie sugerują, że dokonali oni (AFL) odpowied-z.ialo odmow- m1en genewskich i porozumJie- rzcczn:k Mini3ter~tw.a Spraw 
wych, ma dla mnie mmeisee wielkich postępów w dzie<iz!- nie na zaproszenie delegacji nia zawartego dnia 14 stycmia Zag1':Qnicznych Wielkiej Br.Ytt­
:r.oa-czenie oiż sam !akt, że do- nie wykorzystania energii ato- tej oentrali związków zawado- między obydwiema .&tronami ~~ •-~~iadczył, . iż prem:i>er 
szlo do takiej konferencji.. mowej w biologii". w m'.eszanej komis-i-i rozejmo- _łe ... ..,uu poJudniowego N&o 
~woluCi.il w kierunku pokoju, Dziennik ~isuje ;równle:i wych <la ZSRR i przyczyną od- wej w Indochinach. D;nh D•em praejiawi.a w ooN.z: 
Jaka na,stępuje po· kolejnych nlektl)re osiągnięcia uczonych mowy ma być rzekomo obawa <Dowód~wo sił :i:brojnych większym stopniu chęć uohy-

1 

spotkaniach w Genewie nie ain~ielsklch w dzied.zinie po- przed wykoriy,itaniem W'JJaz- Unui Fr.ancmkioej _ głosi me- lenia si·ę od konsu.ltacjd z rzą­
da się z.aitrzymać. Ewol;1oja koiowego wykorzystania ener- du delegaci~ w celach „pro- mot".andum - pcl'Winno ściśle dem Wietnamu '!>Óhlocnego w 

Dzienniik ,,Human·
1
'te" opu- ta będz,ie się nadal dokonvwa- gii atomowei·. k przestrzegać poo.'OcZumien· ge- sprawie powszechnych wyl>o-

ł · pag.andy omuni:stycmei"'. rów l•tór p~·""~ ,_ • 
blikował streS'llCzenie :nanifes- a, ponieważ jest to zgodne z l newskd~, zakazać obcym o- ' ' e vwl>~•Y "Y" prze-
tu uchwalonego przex Komu- ż~z.eniaml wszy&tkich noco- k:rętom wojennym wpływania pr?w~dwne zgod'l'IJie z -poro-zu- · 

KP Saary 

nistycmą Partię Saary. Man:- dów l z wymaganiami zdro- w • I ' d ' k • ' n.a wody południowego Wiet- mlemem geaew~im: 
fest głosi, że Komunistyozma we:i:o rozsądku". w OJ o z . Im namu i n.aitycllmioast przerwać w Loo.d~ie nie otrzymano 
Partia Saary, wypowiadając * * • • do.>tawę bron.i oraz ma•teria- ~adnetj otic~.e,~~.~j odpowiedzi • 
się za jednością Niemiec, wzy- Dziemil'k „Monde" !:nformu- tów wojskowych do południ.o- 1 

a no ę ang;eiló"ą wzywa-jącą 
wa wszy&tkich Niemców Je, że amerykańscy kongres- żn1•wa na ukon• czen•u wego Wietnamu. Ngo Dmh Diema do rozpoozę-
mieszika•jących w Zagłębiu meni zk. uwagą śledzą debaty I Wietnamska Agencja Pva~- :U~~~fn~~~;0'.'2ąd'fll Wi'et-
Saa'l'y do wytrwalej waliki gtoeneAwsd·ie. Jeden z nich, sena- (Dokończenie ze .str. 1) wykonała w całości obowiąz- wa d~nosi, że delegacja do- Agencja S<Lwierdza, że w 

Pr
zed'"''·o separat m · · r n erson oświadczył - wóctztwa W·.·e•namski"eJ· A ~1·,1· r ~d ,_,,. yz owi 1 ·ak pod . kowe dostawy zboża oraz • ..-ww IJV" yn'.e uważają, iż trudno 

s:oowini=owi. ,,Wynr.w·.·A-'amy J aJe „Monde" - że cyi·nych I gos~"'arstw 1"ndy- LudoweJ· ·,.,.,..ze~a'" delega~i·1· bęc! · d .-v "" · · """' wszystkie zaległości w d t ..,.. ..,. ~ . z:e z -ecydować o tym, j<a.-
się za ws~"';•wacą między na- wsród eksponatów radziec- widuałnych os a- Unioi Fr-.ancusk;ej w miesza- ,,..,e n~1ez· ds. · • · d """"'~ ki h .„". l · ' · · wach żywca, mleka I w spłacie "' ·~ Y prze ię~.ąc sro -
rodem niemieakim i narodem c Wluu:a wieie rzec;r;y, kto- nej ~mi~j>i rozejmowej 'fi In- ki, jeśli Ngo D;nh Diem będz,ie 
francu5Jkim na zasadzie uzna- re Amer;•ka1nie otaczają wie!- Korespondent Piotr Jt~zł- III raty podatku gruntowego. d<><;hmach memorandum, w upo1·czywiie odmawiat • 
nią· suwerenności i Integra!- ką tajemnicą oraz że czytał w mierczak pisże, że pierwszą Aktyw gromady Borów wez- k;t.óq'm pmtestuje przeciw re- 1 c:zęcia rol;;owań. ro7iPO" 
noścl terytoria•lnej _ &twier- co najmniej trze<:h rosyjs.kich spółdzielnią produkcyjną w wal do współzawodnictwa ak- presiom stosowanym wobec 
dza manifest._ Na tej pods.ta- dziełach naukowych wyja- pow, skierniewickim, która w tywistów z gromady Psary. byłych uczootniików wojny wy­
wie mogą być ;r;abez.piec:zone śnienia problemów, które w całości wykonala już roczny Podobne zobowiązania podjęli zwoleń~j. • 
interesy gos.pod.ar.are Francji Ameryce za•l!c:zane są do n.ad- plan obowiązkowych dostaw aktywiści z gromady Łaźniki i rYiemo=dum prnytacz.a sze-
w drodze .zaiwarcia ws-p61nego większych tajemnic". zboża jest spółdzielnia w Liso- innych. reg wYPadków ares>Ztow.ań i 
porozumienia. Bragniemy, aby * * * woli. Sekretarz Zarządu Powiato- zabójstw patriotów wielinam-
przy omawianiu tego proble- Trzec? milita<rnych olb~y- w 1 wego ZSCh w P1'otrkowi·e, "t~- :;.kich. ' 

m&W wiek to {Z · wie u gromadach pow, ~ ~ 
mu wwzględnióno interesy na- u a mowego 111- !o · k' kt .• b nlslaw Ożarek w koresoon- Akty te - ..twlerdm me-
roou '··aru:U~'·i·ego, a ru·e mo- zek Radziecki, Stany Zjedno- wie ·1ego a yw1~ci zo owią- d • ~randu·~ -'"- w'adome ··','o~ 

L.< ""' r od ć encji swej do naszej redakcji "'V Ili"' • ~ • „. 
nopoli. czone i .An.glia - przyp. red.), za 1 su~ prz owa w obowiąz- zbii>inym UnJ.i Fr~~cusk.i·~i· są 

wył · ł k ·t t ' kowy h d ta h b·1· pisze o dużym wzroście zainte- • • -· ·~ . ozy o 11we ar y na s 01e c os wac l mo i 1zo- dz;ielem władz południowego 
Wl.aś.nle w ten spo56b mot· konferencyjnym - pis.ze z Ge- wać do -ich wykonywania resowania dostawami zboża ze Wietnamu. NaruSZlają one wa-

na będzie wkroczyć na drogę nuiy korespondent dziennikit swych sąsiadów oraz współza- strony członków ZSCh pow. runki porozumień geneW3kich. Jak doooszą z Tokio, dj"l'ek-
przyjaźni między na-rodem „1"aily Telegraph". - Nau- wodniczyć między sobą na tym piotrkowskiego. Prezesi kól cja japońskicb kolei żelamych 
n:emiedkim a narodem fran- kowcy 1"05yjiscy, angielscy i odcinku. wiejskich ZSCh, Jan Szulc z Dowódmvro Wietnamskiej projektuje budowę tunelu, 
ew.kim w celu ut~alenia po- amecykańscy zabierali jeden Piesków, Leon Wojczyk z wy. Armii Ludowej wska.zuje na kt6ry połączy wyspy Homhu 
koju w Europie, pokoju, któ- l'O drugim gła. wymieniając Aktyw z terenu GRN w Bo- . gody, Stanisław Migasińskl z odpowied?Jiałoolć dowództwa i Hokkaido. Długość tunelu 
rego najpewniejszą gwa.Tanoją infmmacje dot~ące produk- rowie na zebraniu w dniu 5 Siomek i wielu innych pierwsi wojsk Unii Francul!kiej m. sy. wyntesie 38 km; z których 2() 
byłoby zawal"Cie europejskiego CJl plutonu, uranu 235 itd. Je- bm. zobowi·ązal 51·„ •o!oz·yć k ste:matycznie powtarzające s11; km przebiegnie -.J dnem 

kt 
• -. "' wy onali w pełni roczne plany d'·' to · ~ ... 

pai u bezpieczeństwa zbioro- lllZCIZe d~ wczora1· ta<kie dane wszelki"ch star·an·, aby do dni·a wypa 1a s sowanm represji moreldin ci6ni.ny. Tw"aru. 

20 km pod dnem morza 

Projekt budowy • 
tunelu-giganta . 

węgo". dostaw zboża, a za nimi licznie bee b l eh to · „, 
ja'k: ilości plutonu otrzymywa- i września gromada Borów podążyli ich sąsiedzi wo. Y \ ń u:zes ikow Bu~ow~ tunelu ma toię •rw,po-

„ ............................................................................................ „ ............................ „ ................. ------ _ • · WQJtlY wy1:.v;<:> ~ C<ieJ. cząc w pnysz.l:ym roku. 
~~~~--·~'''''''''''''''''''''''' ' 

T.G. 

. · ' '''''''~'''''''''''''""'~,.~,~···,···,··,~··,··~ 

,.l'riwda" 1 4it. 10~=A~!il.. rozsziczą>ianiA się pod wpływem neu• w ELEKT o . •Io ręortai A. Tr~on<>wa pt. „w •leli· tronów ma uran 235. w reakiorae elek- R WNI r.icy zaopatrzeni są w aparaty kJeszon- stwierdza naoze'fny tni:yn\er, :nogi\ 
trow.i •-ei", Ped•Jenlf e1mwnr tiuwni atomowej u:iywany jest m:tucmi• kqwe z: kliszami fotograficznymi, które ~łniać- równie:i; metal<a w stanie cie-
1kt6t Npollaw. y."zbogacony uran uwierający 

5 
proc. wywołuje się co cz.warty dzień i które klym lub s:azy. Jednakże. 1tosowanie 

izotopu ui·anu 285. · wykazują stopień o<i.dz.ialywania pm- fch wymagać będzle ro?lWiązania 110• 

WYBITNE OSIĄGNIĘCIA Kocio! atomowy jest zupelnie ni~- mieni na or.e;anizm. wych problemów techmcz.nych, Przy„ 
RADZJECKIEJ MYSLI NAUKOWO dobny do kotła zwykłej elektrownL PARA NAGRZANA CIEPŁEM C?.yni się do tego w du:iym stopniu do- · 

TECBNIC.'l}NEJ Uranu nie · wrzuca się do paleniska tak, A T o UB.ANU iwiadc:zenie nagromadz.one w pra1:y 
• . j~k Wl'zuca si~ doń węgiel. Umieszcza M o w E J pierwszej elektrowni o napędzie ato-

U wejścia do trzypiętrowego budyn- Slll go w blokach. Można je zobaczyć „.Schoozimy o piętro niżej I wchodzi- mawym, 
ku widnieje napis „Akademia Nauk w gtów~j hali elektrowni. Wiszą one my do sali, gdzie znajdują się kabiny ~ 
ZSRR. Ele~trownia atomowa". Zewnę- na ścianie zapełnione od dołu (na wy- kotłów parowych, stanowi(\cych ważne Pl CENTRALI DYSPOZYTORSKIEJ' 

trznie gmach ten niczym nie różni się Eokość 170 cm) uranem 1 są przygoto"' ogniv.·.-, w strukturze elektrowni. Na-
od zwykłych budynków. Jednakże za wane do zastąpienia bloków znajdują- czelny inżynier zapoznaje nas szczegó-
tymi ścianami znajdują się cudowne cych się już w reaktorze. Jest to zapas Należy zaznaczyć, te P!'IZY rozsu:ze- TROSKA 0 ~EZPIECZENSTWO !owo z tą s,trukturą. Woda odbierająca 
urządzenia techniczne, które zapocząt- „paliwa" na przeszło pót roku! pianiu jąder uranu neutrony wyzwalaja, • ciepło od reaktora nie zamienia się w 
kowaly nową ere w rozwoju ener~ety- Elok! kryją w sobie potężną silę, lecz się z olbt'IZymią szybkością. Dla pomyśl- PRACY parę, krąży ona w zamknJętej sieci rui.", 
ki. na raz;1e siła ta jesz,cze nie dzi1ała. nego przebiegu reakcji łańcuchowej na- W noszącej nazwę pierwszego obiegu. 0-

Jako Paliwa nie używa się tu ani wę. Przed umieszczeniem w reaktorze bloki kży „powstrzymać ich ?apęcly", czasie działania reakt.ora powstaje bieg ten - to pierścień rur ze !Stall 
g!a, ani ropy naftowej, lecz uranu. E- są zupelnie bezpieczne t można brać je zmniejszyć ich ,pzybkość. Zadanie to promienJowanie radioaktywne {neutro- nierdzewnej, które łączą reaktor, pom-
lektrownia, której moc wynosi 5.000 do rąk. Aby uran zaczął „działać" trze- spełnia ~rafit i woda, która ochładza ny i promienie gamma), lecz ich· szk.o- py obiegowe i kotły parowe. W kotłach 
kW, zużywa na dobę 30 gramów ura- ba umieścić w reaktorze określoną ilość reaktor. Jedalocześnie ze zwolnieniem dliwe dzialanie iest paraliżowane prze'Z tych woda z pietwszego obiegu przeka• 
nu. Dla uzyskania takiej mocy w zwy- bloków w odpowiedniej kolejności. ' szybkości neutronów następuje również warstwę wody ~rubości 1 metra ora7. zuje cicplo wodzie drugiego obieAu ktć• 
klej elektrowni o napędzie parowym w clektrown.iach 0 napędzie cieplnym pochlonii;cie ich pl'zez stal, wodę i i.n- ścianę betonową grubości 3 metrów. W ra zamienia się w parę pe>rusz'ającą 
zużyto by w ciągu doby około 100 ton węgiel wrzucany jest do palenisk bez ne elementy reaktora. Przez oddz.ialy- górnej części reaktora zasłona wzmD<'- turbin<: elelttrownl„ 
węgla. Cieplo w wyniku rozszczepienia przerwy. Natomiast uran umieszcza się wa.nie na proces pochłaniania neutro- niona ie.st grafitowYm odbijaczem, gór- w p;crwszym obiegu woda nagrzewa 
jądra uranu przekazywane jest wod1,ie, w reaktorze co 100 dni. Po upływie 100 nów można l'ee:ulować działanie reak- ną pokrywą stalową i ~·ubą plylą ze- Sill do 270 stopni. Staje się to maż.li· 
która z kolei przenosi je za pomocą ca- dni CZllŚĆ bloków zastępu.ie się nowymi. tora - zatrzymywać go, zmieniać moc, liwną. J we dó(".ki wysoldemu ciśnieniu, około 
lego systemu rur do kotła parowego. Co to jest reaktor i jaka jest jego uruchamiać :r.oowu itd... . .. Oglądajmy jednak dalej główną 100 atmosfer. Przy takim ciśnieniu wo-
Gorąca para przechodzi z tego katta do ktnstrukcja? halę elei-drowni. Na przeciwległej stro- da zaezyna ;wrzeć dopiero przy tempe-
zwyktej tu;biny i wprawia ją w ruch. Pracujący tu specjaliści szczególowo Doko,puje się tego przy pomocy prę- nie od reaktora widzimy na Podlodz• raturze 309 stopni. Dlatego też na~rze-

Przez cały rok od chwili jej u.rucho-' wyjaśniają budowę reaktora. Zamknill- tów s-por.ządzonych z węglika,baru, Bar kilka rzędów pokryw metalowych. Są wając się w reaktorze do 270 ;:t'lP:U 
mienia elektrownia atomowa dzialata ty jest on w stalowym walcu spoczy- ma tę wmściwość, że intens:Ywnie po- to korki żelazne szczelnie zamykające woda pierwszego obiegu nie os'ąga 

•niezawodnie i nie miała żadnej awarii. waJącym na betonowej podstawie Wa- chlania neutrony. Tego rOdzaju pręty otwory rur, w których otoczone war- punktu wrzenia. W eruglm · obiegu 
W tym okresie wyprodukowala ona o- lee ten wypełniony jest grafitem w spełll1iają dwa zadailia. Jedno z nich stwą wody znajdują się bloki z wyko- ciśnienie wyillosi 12,5 atłllosfer, Umoi.-
kolo 15 milionów kilowatogodzin ~ner- którego środkowej CZllŚCi znajdują ~ię polega na tym, by utrzymywać moc reak- rzystanym uranem. Po wyciągnięciu z J:wia to wrzenie wody przy tem;:iera-
gii elektrycznei. Cala jej aparatura pionowe otwory. Do otworów tych tora na danym pozlomie. w mia["ę „sipa- reaktora bloki te zachowują wysoką turze ókolo 200 stopni. w ten sposób -,~o-
dziala dokładnie, co jest dowodem wy- wsuwa sie bloki, które z zewnątrz wy- lania się" uranu intensywność wyzwa- radioaktywność. Toteż zamiany bloków da pierwszego obiegu powoduje wrze-
sokiego poziomu techniki radzieckiej I glądają jak walce grafitowe. Wewnątrz lania się neu~ronów 2lllUliejsza się. Po- wykonuje się tylko wtedy, gdy nie ma nie wody drugiego obiegu i "nagrzewa 
sprawne.i 9racy naszych kadr naukowo- bloków znajdują się stalowe rurki o wstaje wówczas koniecz.ność zmniejsze- ludzi w hali. Pomagają w tym ~ecjal- otrzymaną parę_ do temperatury 260 
technicznych, które potrafiły ujarzmić cienkich ścianach, którymi płynie wo- nia stopnia pochlanialllia neutronów 1 ne śt"odki transportowe. W górnej czę- stopni. w takim stanie para przechodzi 
energię atomową. da, Rurek tych jest 128, przy czym każ- tym samym 7.więk:Szenia zasięgu ich ści hali znajdują się dwa dźwigi. Jeden do turbiny. 

da ma 17 m długości. Krąży w nich clz.ialania. Dokonuje się tego przez w- z nich uży-wa.ny jest w wypadku, gdy El kt • t k tł 
woda, która nagrzewa się wskutek ze- tomatyczme podnoszenie prętów regu- powstaje koniec:r.oość zmiany bloków e rown,_aedma cz ery 

0 
Y dparo-

REUTOR .JEST SERCEM 
ELEKTROWNI 

Z hallu wchodzimy do gl6wnej hali 
elektrowni. Uwagę naszą zwraca górna 
część reaktora, czyli kotła atomowe110 
- serca elektrowni at<>mowej. Samego 
reaktora nie widać. Znajduje on się 
dalei i jest odizolowany. 

Jaki odbywa się tam proces? Co jest 
źródłem energii? 

Pracownicy elektrowni udzielają wy­
cr.rrpujących odpowiedzi na te pyta" 
nia. żródlem energii jest uran, srebrzy• 
s1y metal, 18 razy cięższy od wody. A­
tomy uranu, tak sam<> jak innych pier­
W''l.stków chemicznych, mają różne od­
miapy - tzw. izotopy, które różnią się. 
swą masą. Znany jest np. uran 238 
(liczba ta oznacza, że atom taki jest 238 
razy cięższy od atomu wodoru). Znane 
są również iwtopy uranu - 235 i ura• 
nu - 234. Uran naturalny zawiera 99.28 
proc. uranu 238, O, 714 proc. uranu 235 
i 0,0055 proc. uranu 234 i inne domiesz­
ki. 
Jądro atomu uranu ma ~zczeg6lrie 

wlaściwości: rozszczepia się ono i wyz­
wala przy tym neutrony, które wraz z 
protonami stanowią to jądro. Ro~szcze­
pienie jądra uranu atomu może być 
wywolane trafieniem go przez neutron. 
Tworzące się przy rozszczepieniu jądra 
uranu cząsteczki rozlatują się z olbrzy­
mią szybkością. Na swej drodze zde­
rzają się z Innymi atomami i przy~pie­
szaią ich ruch. W ten właśnie sposób 
uran się rozgrzewa. Dzięki tej wtaści­
wości uran może być_ użyty jako źródło 
energii atomowe.i. Wśród naturnlnych 

.izotopów uranu najwyższe wlaściwości 

tknięcia z uranem. Bloki uranu roz- !ujących. Im wyżej podnOlii si„ pręty uranowych. Dźwigiem kieruje się na we, w tym J en zapasow,·. Kdaż Y1 ~ 
mieszcione są w reaktorze w ten spo- -. od! g] 'ć d .... be . nich umieszczony jest w od zie neJ, 
db tym mniej pochłaniają one neutronów e os z ovrze za zpieczonej ka- zabezpieczonej kabi-nie. 

s , że ich zespól tworzy strefę aktyw-< i tym większe jest oddziaływanie neu- biny. Obserwacje natomiast przeprowa- Kai.dy kocioł składa sle z. podgrze-
ną reaktora o średnicy 150 cm i wyso- tronów na uran. w ten sposób osiaga d!l:ane są przez grube szkła ołowiowe. kości 170 cm. Strefa aktywna otoczona się równowagę wewnątrz realkt~'a, ,Do hali głównej wchodzi bocznica ko- wa~za wody, ewa,poratora i pl"l;egrze-
jest grafitowym odbijaczem neutronów. normalny przebieg reakcji łańcucha- lejowa, którą przewożony J·"st różny wacza pary. wej. sprzet. "· Konstrukcja tych utządrzeń jest na~ 

„.Teraz w hali palą się zielone ża- stępująca: gorąca woda pierwszego o­
ŁAJęCUCHOW A REAKCJA 
ROZSZCZEPIANIA URANtJ 

Pracownik naukowy elektrowni opo~ 
wiadal nam, jak odbywa się napełnia­
nie reaktora „paliwem". Te długie blo­
ki wiszące teraz na ścianie zostaną 21 

czasem wsunięte do otworów reaktora, 
Najba1:dziej jednak interesujące jest to, 
że, póki nie umieści się co najmni"i 60 
bloków, reaktor nie będzie wydzielał 
ciepła. 

Energia atomowa powstaje wskutek 
rozszczepiania jąder uranu - procesu, 
który gdy raz Sill zac21nie w rea1dorze, 
będzie trwał bez przerwy. Proces roz­
poczyna się dzi~ki właściwości samo­
rozszczepiania sill jądra uranu. Wystar­
czy rozszczepienie się jednego lub kilku 
jąder tego ·piel'wi:a·s•t'k.a, a·by wyz;wo1one 
przy tym ne!Jrony wywolaly rozszcze­
p iani r się dalszych jąder uranu. W ten 
sposób powstaje ląńcuchowa reakcja 
fozszczepianfa się jąder uranu. 

Jeśli w reaktorze umieszczono 1.a ma­
ło uranu, wówczas znaczna ilość neu­
tronów ulatuje z reaktora nie trafiając 
do celu, tj. do jądra uranu. Ilość uranu, 
przy której rozpoczyna się reakcja łań­
cuchowa, nazywa się masą krytyczną. 
Ogólna ilcrlć uranu, którą trzeba umieś­
cić w datym rcakto1·ze, wynosi 01mlo 
550 kg, . 

Druga grupa prętów prze2l!laczona 
Jest do natychmiastowego zatrzymywa­
nia reaktora, co może stać się koniecz• 
ne w wypadku zaklócenia jego normal­
nego dzialania. Pręty te noszą nazwę 
„prętów bemiieczeństwa" i w nagłych 
wypadkach sa .wrzuca.ne do aktywneJ 
strefy reaktora. 

W co zamienia sdę ·uran p& oddaniu 
swej energii? Rozszczepione jądra ura­
nu stają się jądrami atomów innvch 
pierwiastków m. in. bromu, k.ryptonu, 
jodu, baru, które figurują na tabl;ry 
Mendelejewa w nieprzerwanym szerP­
gu od cynku do samam. Są one znacz­
nie lżejsze od uranu. ,Jednakże 'W reak­
torz11 zacho<Czi również inny proces -
pochłanianie neutronów przez uran 238. 
W tym wypadku powstają również no­
wę pierwiastki, ale już cięższe o<l ura­
nu. W nomialnych wa•rllnkach pier­
wiastki te rne istnieją. Ich właściwosć 
polega na tym, że mogą same stać się 
„Paliwem" dla reaktorów atomowych. 
Do pierwiastków ty-eh n.a.łeżą: pluton 
239 i pluton 241. Istnieje również po­
wstający z toru uran 233. P1-zedmiotP.m 
szczeĄQlnego zainterejowania uczonyc·h 
są otrzymywane 1;ztuczn.ie piP.rwiaslki 
erupy pozauranowe.i.. ii. ciei..>ze od 
uranu, _,. 

b:egu p.rzechodzi rurami wewnętrz-
rówki. Sygnalizują one, że nie ma tu nymi znajdującymi się w rurach o 
niebe7.11iecznych dla człowieka promie- wielkiej średnicy, na1pełinionych wodą 
ni radioaktywnych. Kontroli warunkow lub P,arą drugiego obiegu. w ten :;po-
bezpiei;zeństwa dokonują komol'y jo.ni- sól> ciepło pierwm:ego obiegu z.osta.je 
zacyjne, które czule reagują na poia­ przekazane wooz-ie i pąrze drugiego 
wienie się promieni radioaktywnych. obiegu. Przy nominalnaj mocy w reak- · 
Gdy powstaje niebezpieczeń.stwo, aute>· i · i matycznie.apalają się czerwone świa· torze WY. warza się 30 tysięcy k Iowa~ 
tła i rozlega się dzwonek. tów energi i cieplnej. 

Hala zaopatrzona jest w dobre urzą- Woda pierwszego obiegu przepływa-
dzenie wentylacyjne, które zapewni<> jąc przez reaktor staje s~ę rad ioaktyw-
nieustanny dopływ świeżego powietrza. na. Woda drugiego obiegu jui nie jest 
Pomieszczenia robocze dołączone są do radioaktywna. Dlatego też obs-ługa tur-
rury wentylacyjnej, która wznosi .się biny w elekłtowni o napędzie atomo-
obok gmachu elektrowni. wym niczym nie różni &ię od ob~-ługi 

z głównej hali przechodzimy do cen- turbin zwykłej el~ktrowni cieplnej. . 
trali detektoro-wej. znajdują.się tu dwi~ Sd1ody prowadzą do znajdującej się 
tablice. Jedna wykazuje dane kom6r o piętro niż.ej sali pomp. Krążenie :wo-
jonizacyjnych rozmieszczonych w• dy pierwszego ob~egu zapewniają 
wszystkich halach. Druga informuje eo cztery ~m.py, w tym dwie zapasowe 
stopniu zanieczyszczenia powietr7.a . Wszys.lkie one znajdują się .w odiwlo-
Wysibo:rczy nad.snąć od·powied-ni.ą dźwig- wany eh kabinach, co zapewnia bei.pie-
nię na tablicy, a przyrząd natychmiast czeń.stwo pracy. W tym samym po-
wykazuje stan powietrza w danym po- m:eszczeniu zainstalowane są pompy 
mieszczeniu. tac;patrujące w razie potrzeby pierw-

Kai.dy pracown1k elektrowni ma sw6J izy obieg w świeżą wode;. 
Ucz.nik Geigera, przyrząd, który tyKa· Stosowanie w elektrowni atomowej 
niem, podobnym do tykania zegara, o- zwykłej wody jako przenośnik.a cie-
strzega pracownika prted w roczemem pia - to nie jedyna możliwość roz-
do strefy dzialania szkndliwych dla or- "·"ąz~nia tego zagadnienia. Rolę prze-
i;anizmu promieni. Opróci:· te;.:o p1acow- nolinika ciepla ~ i·eaktorach, jak 

O ile reaktor można nazwa(: sercem 
elektrowni, to jej mózgiem jest centra­
la_ dyspozytorska. Wchodzącego tu czło­
wieka zdumiewa mnogbść niezwykle 
czułych przyrządóvJ rozmieszcz<>nych 
na tablicach. Aparaty samopiszące i ta­
blice świetlne łączą się z licznikami i z 
sygnałami zapalającymi się i gasn11ccy­
mi w zależności od przebiegu pracy, 

Wszystkie te wspaniale. urządzenia 
techniczne, skupiające w jednym miej­
scu dane o procesach technologicmych, 
ułatwiają pracę obsługi. Przy pulpicie 
dyspozytorskim pracuje dwóch inżynie­
rów, którzy kleru.ią elektrownią. Jeden 
z nich śledzi procesy fizyczne zachodzą­
ce w reaktorze, drugi pomaga w kiero­

. waniu częścią techniki cieplnej. 
Doniosłą rolę odgrywa aparatura 

znajdująca się w środkowej części ta-
• blicy rozdzielczej, Informuje ona o po­
łożeniu pre1ów regulujących działanie 
reaktora. Tarcze jej aparatów przypo­
minają zegary, joonak za ich pomocą 
dokonywa się pomiarów nie w minu­
tach i nie w sekundach, lecz w centy- • 
-mefl•ach. Aparaty pokazuj!}, w jakim 
stopniu są podniesione lub opuszczone. 
pręty regulujące działanie reaktora 
atomowego. Jest rzeczą ciekawą, że zu­
:i.ycie „paliwa" mierzy się 1u nie w 
gramach, lecz w centymetrach. · 
Różne sygnaiy świetlne odtwarzają 

caly schemat elektrowni. Zapalanie si~ 
sygna.lów ostrzegawczych - białych 
lub żóltych kwadralllików - donosi o '" 
odchyleniach od normalnego procesu 
technologicznego. żarówki czerwonych 
kwadracików zapalają sie tylko w tym 
wypadku, gdy jakieś odchylenia dopro­
wadzily do automatycznego zatrzyma-
nia działania reaktora. Sygnaly wyka­
zują również przyczyny powstania tych 
odchyleń. 

Oto tahlica, która polrn?.uic !(lówne 
w!laściwości pa,ry, jej ciśnienie, zużyci,, 
tcmpeyaturę. A oto tablica świetlna, 
która daj{' znać o odchyleniach od nor­
my w zużyciu wod1' i informuje na­
tychmi<1st, w jakim kanale to nastąpiło. 

W hali znajdują się również prżyrz.ą­
dy kontrolujace pracę pomp obiego­
wych i innych urządzeń. Anaraty samo­
p'szące wykazują moc elektrowni. Czu­
le przybory wskazują na stopień radi0-< 
aktywności wody pierwszego obiegu. 

Przy stole dyżurnego inżyniera znaj­
duje się galwanometr. Po jego tarczy 
przesuwa się ledwo dostrzegalny zloty 
promicu\.. Wykazuje on moc :·eaktora w 
danej chwili. Przy stole dyżurnego in­
żyniera znajduje się również przyrząd, 
przy pomocy którego inżynier nadaje 
reaktorowi określoną moc I utrzymuje 
tą bez odchyleń. 

Elektrownia rozporządza Jlcimymi 
aparatami i przyrządami, które umożli­
wia)ą automatyzację wocesów techno­
lo~icznych związanych z wydzielaniem 
energii jądrowej i zamienianiem jej w 
energię elektryctną, 



• 

t• sierpnia 1955 r. (nr 191) 

Tablica przodowni~ów pracy 
Ne łtud,,..., i>rtY ul. Gd•ńllld„ • wlfl galtl„a, """ 

włqu • C:.ynie Fotilwolowym mltdJielr ZPI lni. lor· 

!!low1Jdag•. Umiassczono w niej kiłka, wydawałolty ·si,, 
,.JUCłt,.ch11 fłłłctów, .-znaJmiojqcych, I• ~rygodo miodzie· 
i ... łndtewnika Jóiefo Ju9owicto wykonała 117,5 proc. 

plonu, ie 8ote1ław C1•chowk1 1łoi:ył 3 wnlo•lri racJomi· 

lh:oto.rńłe, łe Janine Młtl.uls.ka wyróinił• •i• w p1ocy 

spełec1n•j. A jednołc te fictby majq wiele h . :i;ltu I iy• 

cie, kryje :Ji4 za nimi wiele młod1ieric1ych ambicji, „rag· 

nień , rołlcści 1 •sicwgniętycłl •ukce,Ow •. o zc:iraiem 11la· 

chełn19• v,onr, aby dorównać najhtpnym. Ot. np. bry· 
g•d• Ju9owie1et 1" Oddrictłu „O" wyróiniona proporczy• 

kiant w• włflOłtowodnictwie była jui na Festiwalu 

spalnił• si• jej gorqce m•nen1e, Ale nit moie ona J)O-­

pn•tłoć ne IWY"' tukcHłe, bo 1e1p61 śrnbownika Sto~ 

nislCl'#G loron11 I Oddziału uC" jui jej „depcze po pi•· 

łach". Równlei brygada Danl~i Beki t:e skręcalni chcia· 

laby si1' rnoleić na tablicy wyróinionych w Czynie . Fed;. 

wa Io wym. 

• „Mlodtiei ?PZ Im. lardowHlea1t realizuj• 1ob1twi$:• 

nia festiwal<łW•11 
- mówi • tym ni& tylko tablica, ale 

równiei nf1ttatwa walko • cocftil"nne wcielanie w iycie 

pny warsztacie procy 11c11tnrch haseł V Fe1tiwolu. 

STR. f 

if---~ Na przykładzie powiatu Rawa Maz. <1> 

5; . 
· ·:. , ; ·.I - Czy wiecie, źe w tym powie-

. eie istnieje co roku około 2.000 
ha tzw. „ugorów świętojań-

12.VIII. 1905 R. 
Pan oberpolicmajster 

ogłosił postanowienie, 
obowiązujące warszaw­
skiego general-guber­
natora: „Na mocy prze-,. 
p isów o wzmocnionej o­
chronie, winn1 ukrywa- . 
nia się pod cudzyrtf 
imieniem i nazwiskiem 
lub winni bezprawnego 
noszenia odzieży mun­
durowej karani będą to 
drndze administracyjnej 
trzema miesiącami are­
sztu policyjnego lub 590 
rublami grzywny" . 

Postanowienie to opa-
trzone jest lwmenta­
rzem, który stwierdza, 
że zarządzenie zosta)o 

·wydane wobec szeną­
cych się napaści na os!l· 

0 CZY WIECIE„ ŻE W POW. RAWA„. 0 CZY •kich"? 
I cóż to takiego? Co ma 

ZIEM~Ę MOŻNA ROZCIĄGNĄC? w•pólnE:go ugór z „nocą świę-

„. Czy wiede, że w powiecie 
rawskim istnieje ponad 5 ty­
sięcy ba pastwisk i około ł ty­
sięcy ba łąk, na których prze­
ciętnie zbiera się tylko 12-15 
q siana zdatnego do ui:ytlru? 
I że gdyby z !'ych łąk, po od­
powiedrtiej ich up1·awie, uzy­
skać choćby tylko 35 q siana 
z ha, tj . tyle, ile uzyskuje się 
przeciętnie z dobrze pielęgno­
wanej łąki - w powiecie raw­
skim można by trzykrotn:e, 
tak, trzykrotnie, powięksiyć 
ilość pogłowia bydla: A to 
imaczy sprzedać państwu trzy­
krotnie więcej mleka i mięsa! 

A czy wiecie, że w pow. Ra­
wa istnieje tylko 18 zet;pdlów 
łąkarskich?„. 

tojańską"? 
braniach podstawowych ocga- Otóż mil, i to bardzo ,wiele. 
n!zacji partyjnych wśród ak- Rokrocznie na jesieni w po­
tywistów KP, p1·acownikó-.v wiecie tym oko:lo 2.000· hekta­
!łużby rolnej, gromadzldch rad rów ziemi chłopi powstawiają 
narodowycn, aby w toh"U tych ugorem. Taki ugór leży bez­
rozmów w.skazyw.ali kotikret- użytecznie gdzieś do 20 czerw-
nie - „to i to dałoby się u '!'.lilii c;;., do „nocy świętojańskiej" i 
poprawić przy takich to nakla- potem bywa ~aorany, obsiany 
dach finan3owych, priy takim łubinem. I albo bywa n.a jesie­
wYsiłku z naszej strony". To ni zorany pod i.yto, albo po ro­
wszystko zaś zsumowane da ku na wiosnę _ pod ziemnia­
możliwość wyciągnięcia og6l- ki, albo mowu pozostawiany 
niejszycb wniosków na prz;- jest jako „pastwisko". 
śzłość, opracowania szczególe- Dlaczego powstają te ,,ugory 
weg<> i ogólrtiejszego planu świętojatiskie"? Powstają one 
wałki o wi;rost produkcji rol- w wyniku ciągle jeszcze nis­
nej w planie 5-letnim naszego k iego poziomu wiedzy agro­
województwa. . technicznej wśród wiQkszości 

IV Plenum Ko:nJtetu i::e~- naszego indywidualnie gospo· 
tralnego proponuie przy Jęcie darującego chłopstwa. I walk.a 
za cel dla przyszłej pięcio la~lti r. nimi, walka o podniesienie 

wiedzy rolni~zej u chłopa, na• 
uczenie go, jak moi.na się w 
gospodarstwie doskonale oby­
wać bez takiego ugoru - to 
przecież bardzo konkretne, 
bardzo piękne zadanie dla na­
szej służby rolnej, dla gro­
madzkich rad narodowych. 

Rozejrzyjcie się, towarzysze, 
dokładniej po swej W!i, po 
swej gromadzie? Ile tam 
skrawków porośniętych turzy• 
cą bo kiedyś było to miejsce, 
gdzie brano glinę, bo tam kie­
dyś był ogród, który wymarzł. 
A problem zasilenia rzeki Och­
ni w pow. kutnowskim wodą 
z je:ciora Lubień, problem. któ­
ry trzeba jak najprędzej ro:z:· 
strzygnąć .albo w jedną, albi> 
w drugą stronę, bo rozstrr.yg­
nięcie jego może· w rezultacie 
przynieść nawodnienie przeszło 
1.000 ha łąk. 

I jeszcze jeden przykład _. 
tym razem u1owu z pow. raw„­
skiego. 

·W oczach bezpartyjnych 
by pelniące funkcje u­
rzędowe, a w szczegól­
ności na funkcjonariu· 
:;?11 policji. 

* * "' Jak donoszą gazet!} 
rosyjskie, w Rost.nwie 
nad Donem rozpoczęlo 
się „bezrobocie" we 
wszystkicll fabrykach. 
Mimo energicznego dzia­
łania podjazdów koza• 
ckich, nie zdołano zapo­
biec szerzącemu się 
strajkowi. 

Powyższe liczby uzyskałem 
w Komitecie Powiatowym 
PZPR w Rawie Maz. Towa­
rzysze z KP zdają sobil! spra-

~ wę z 'll•ymowy tych liczb, prze­
ł dyskutowują najwłaściwsze 
I środki dla osiągnięcia tej koń_ 

cowej liczby - większej ilości 
mleka i mięsa dostarczonych 
miastu. 

osiągnięcie wzrostu &lobaln!!j 
produkcji rolnictwa o ponad 
20 proc, To wielkie, bardzo 
wielkie zadanie. Wymapć 
ono b~z.ie dużego wysiłku z 
naszej strony, wielkiego na~ 
pięciR !tił, 

Trzeba n~m poważnego 

III 
0 O PIENIĄDZACH, KTÓRE „WYPAROWAŁY" 
WRAZ Z WODĄ. Q O RYBACH, Z KTORYMI 

TRZEBA W LECIE „UCIEKAC". 
Kiedy mówimy o zac1esm.a­

niu więzi pai:tii z masami, o 
pracy• organizacji partyjnych 
wśród mas - to mamy na 
myśli codzienne, polityczne od­
działywanie członków partii na 

• bezpartyjnych, wYjaśnianie im 
po;ityki partii i to na przykła­
dach wziętych z codziennego 
życia, wnlkanie w ich trudno­
ści, potrzeby, bolączki i poma­
ganie w ich przezwycięi,aniu. 

. Mamy na myśli stale podnosze­
. nie świadomości politycznej 
mas, mobUi~owanie ich do re­
aJb.Qwania uchwal partii, ma.­
jących na celu dobro całego 
narodu, trookę o stale podno­
szenie dobroby~ wszystkich 
lud:zii .Pracy. Głównym ogni­
wem umacniartia więzi partii z 
masami są podstawowe orga­
nizacje partyjne. 

Bezparty in i 
SC\ zointcresowtlni 

w zacieśnianiu więzi 

Jeśli tp wsl'.ystko, co powie­
dl.ieliśmy wyż.ej, stanowi o za­
<:iftnianiu więzi partll z masa­
mi to jest rzeczą oczywi stą, 
ie 'masy są iainteresowane w 
zacieśnianiu tej więzi, ~dyz 
idają 1>obi~ sprawę, ie prowa­
dv.i ona - poprzez umocnien :e 
sił samej partii - do umoc­
nienia sił całego narodu i po­
wodzenia w realizowaniu bu-

'downi<:twa socjalistycznego. 

Rozmowy z bezpartyjną czę­
ścią załogi Zakładów im. 
Swierczewsk\ego świadczą o 
tym, że myśli on~ w ten spo­
sób, że pragnie ona jak naj„ 
lepszej pracy organizacj.i par­
tyjnej, jak n.ajściFJ.ejszego po­
wią~nl;a z organizacją partyj­
ną swej. fa,bcyki. 

Bezpartyjni uczestnicy o­
twartych zebrań partyjnych 
przekonują się, że członkowie 
partii na swoich zebraniach o­
próci; spraw wewnątrzpartyj­
nych omawiają sprawy całe::!o 

zakładu, całej załogi. że szuka­
ją dróg prowadzących do roz­
wiąz.anla trudności produkcyj­
nych. W tym wypadku z.aslu­
guje to na szczególną uwagę, 
gdyż do niedawna w Zakładach 
im. $wierczewskiego bezpar­
tyjni robotnicy uważali, ie 
członkowie partii intere~11ją ~i~ 
tylko swoimi wewnątrzpartyj­
nymi, wewnątrzorganizac>:jny­
mi sprawami 

Praca wyjaśniająca 
- obowiązliiem 

każdego cziouka partii 
Ob. Gierdalska z działu pra­

cy l placy mówi, że sekretarz 
tow. Wójcik i członkowie el!ze­
kutywy mają serdeczne podej­
~cie do lud?.i, że zawsze potra­
ii~ wysłuchać, poradzić I po­
móc w rozwiązywaniu trud­
nych spfaw. 

- Pamiętam, wprowadiali§­
my u nas prngres.ię, trzeba bvh 
wytluma<:zyc robotnikom, na 
czym ona polega, jakie ma 
:in.aczenie i }akie przynosi ko­
rzyści. Zrobili ~o czlonkow;e 
partii, pomagając w ten sposób 
szybciej i łatwiej wprowadzić 
ją w życie. 

z innych wypowiedzi do­
wiadujemy się natomiast, 7.e 
nie zawsze członkowie part\\ 
potrafili w pełni pomóc pny 
wprowadzan iu innych slusz­
nych zarządzeń. 

- Chociażby sprawa wpro­
wadzenia norm w oddziale me­
chani<:z.nym - mówi jeden 
spośród b~partyjnych pra­
cowników - były z tym trud­
noścL Organizacja partyjna 
włożyła z.a mało pracy poii­
tyczneJ , by od razu wyjaśnić 
robotnikom, po co są te nor­
my, że służą one usprawnien iu 
organizacji pracy. 

Ze sprawy tej człon-
kowie partii powinni wy~ 
.s1:rnć wmosek: Kiedy po-
wstaje jakiś problem, c2!011e~ 
partii nie może stać na uboczu. 
Gdy widzi on, ·że ludzie pew-

• nych rzeczy nie rozumieją lub 
fałszywje pewne sprawy ko­
mentują - obowiązkiem jego 
jest wszystko wyjaśnić. Pracy 
wyjaśniającej nie może prowo­
dzić tylko sam sekretarz czy 
czlonkowie egzekutywy, ale 

wszyscy członkowie partii, a 
przede wszystl<lm agitatorzy. 

Odmłodzić 
órganizację partyJną 
Szerokie oddziaływanie or­

i<anizacji partyjnych na bez­
partyjnych, zbliżenie partii do 
mas zależne jest od .aktywn-oścl 
wszystkich organizacji partyj­
nych; od stałego powiększania 
się szeregów partii, od odpo­
wiedniego rozmieszczenia 
członków partii na każdym od­
cinku pracy. W rozmowach z 
bezpartyjnymi majstrami i 
kierownikami oddziałów do­
wiedzieliśmy się, że sprawy te 
nie wyglądają najlepiej. Ob. 
Spławski i inni mówili. że za­
łoga przędu.lni jest ofiarna, 
coraz lelł_iej wykonuj!! .swe 
zadania, ż!> należy zawdzięczać 
to w duzej mierze pracy człon­
ków partii z bezpartyjn,mi. 

- Wyniki byłyby jeszcze le­
psze, ale członków partii u nas 
jest bardzo mało, 01·ganizacj3 
partyjna przędzalni, jeśli cho­
dzi o liczebność, jest jeszcze w 
powijakach. Niedostateczne 
jest równie! upartyjnienie 
młodzieży. 

Towarzysze mają rację. W 
O"talnim roku do partii przy­
jęto zaledwie kilkunastu tow"­
rzyszy, a upartyjnienie całych 
zakladów wynosi kilk;rnaście 
procent. Organi:mcja p;tr!yjna 
mu8i poważnie pomyśleć o sta­
łym realizowaniu uchwały gru• 
dniowej KC. 

Org:mizacja pnrl f jna 
pomaga 

Dla umocnieniA więv.i z ma­
s;imi duże znaczenie ma wal­
ka organizacji partyjnej z biu­
rokratycznym stosunkiem do 
ludzi, jej troska o każdego 
człowieka, jej pomoc w Iikwi­
dowaruu bolączek ludzi pracy, 
jej d~enie. aby w zakładzie 
wzaiemne stosunki wśród lu­
dzi 'opierały się na serdeczno­
ści, wzajemnym zaufaniu i po­
mocy. 

Z zadań tych organi'l!ac.1a 
partyjna w Zakładach ~m. 
$wierczewsk.iego wywią1.uje 
się coraz lepiej. Mówią o tym 
bezpartyjni: 

- Mam dużą rodzinę - mó­
wi ob. J. Dziadek - mieszkam 
w bardzo trudnych warunkach 
Zwróciłem się z tym do tow'i­
rzyszy z egzekutywy. Towarz~·­
sze Kopka i Wielogórski szC1:e· 
rze zajęli się moją sprawą, 

DziQki poparciu organizacji 
partyjnej w najbliższym czasie 
z>.m; eszkam w nowym mięsz­

ka niu . 
Podobnych przykładów 'llO-

mocy organizacji partyjnej 
można przytoczyć więcej. 

tzłonkowie pa rlii 
przodują 

Nazwiska tow. tow. B. Fen­
glera, S. Nowaka, A. Cychner, 
C. Winczewskiego. H. Woźn\a­
ka, W. Urbanek, M. Pawlaczy­
ka i innych często powtarzają 
się w roimowacb z bezpartyj­
n)'llli. Bezpartyjni mówią o 
nich jako o przoduj a.cych ro­
botnikach. jako o tych człon­
kach Partii. którzy służą im za 
przykład. 'Bezpartyjne . robot­
nice z przewijalni nazywają 
c.:!onków partii inicjatorami i 
kierownikami wspólzawodn!c­
twa pracy. Mówią, że towarzy_ 
sze pomagają im w podejmo­
waniu i realizowani11 zobowią­
zań. Jest to jeszcze jeden przy­
kład tego, że beZ1P3rtyjna 
częśc załogi widzi w swej orga­
nizacji partyjnej politycznego 
kierownika zakładów, że przy­
kład cz.lnnków partii mobilizu­
jE' ich do coraz lepszego wyko­
nywania zadań prr.idukcyjnfc.h. 

* * * W każdym zak!ad z.ie pracy 
bezpartyjni z uwagą śledzą 
pracę org~n;zacji 'pa.rtyjneJ, 
czesto dyskutują międz~ ~obą o 
postawie pnszczególnycb ciłon­
ków partii, ale 1·zadko kiedy 
mówią o tych sprawach w roz­
m0w.ach z towarz..vszami. Przy­
czyn tego stanu rzeczy naleź.V 
~zukać w niedocenianiu przez 
organizacje part•rjne znaczenia 
głosu mas, w niecb~ci uczenia 
s;e od 1nas„ 

Organlzacje partyjne powln-

• 

ny zastanowić się nad znale­
zieniem dróg i sposol>ów pro­
wadzących do stworzenia 
sprzyjającej atmosfery dla wy­
miany poglądów między bez­
partyjnymi a członkami par­
W. na temat pracy partyjnej. 
Tylko w · takiej atmosferze 
więź z masami znajdzie kon· 
kretny wyraz w stałym podno-
11zeniu poziomu pracy partyjnej 
i świadomości załogi. 

WACŁAW URBA~SKl 

* "' • 
· Według danych t1rzę-

dowych, w drugiej po- l 
lawie lipca w Łodzi 
zmarło 614 osób, z cze- · 
go '460 dzi~ci w wieku 

ł do lat pięciu. 

Jest chyba sprawą 11luszni1. 
aby te wszy<>tkie liczby mane 
były sreregowym członkom 
partii, wszystkim pracującym 
chłopom, aby mobilizowały ich 
do większego wysilku, do 
zwiększonej troski o podnie­
sienie naszego rolnictwa. I a'oy 
towarzysze w toku dyskus.H. 
która wraz z publikowaniem 
materiałów :r. IV P!Pnum KC 
zaczyna się nawet często I ł.y-· 
wiolowo wywiązywać n~ ze-

Korespondenci 

wzrostu produkcji zbóż, po­
trzebnego dla konsumpcji, PCl­
trzebnego na pasze. Aby ten 
cel osiągnąć, trzeba zwięk~zyi! 
obsz.ar zasiewów zbóż o kilka­
&e~ tysięcy hektarów. Musimy 
- jak mówią materiały z l V' 
Plenum KC P7.PR - powiet·z­
cbhie zasiewów zbóż doprowa­
dzić do .takie.i wielkości, jaka 
była w óbecnych granicach 
Polski przed wojną, choć od 
tego czasu zbudowano w Pol­
sce nowe miasta. nowe drogi, 
obiekty przemysłowe, co H-

· bralo sporo ziemi. 
Jak to zrobić? Ziemia prze­

cii,ż nie guma - rue roeclągni• 
5ię. 

Musimy nie tylko przyW"6-
cić pod użytkowanie rolnicze l 
pod zasiewy to wszystko, oo o racjonalizacji 

w;r6d wielu listów na.plJ"Wa.Jących do redakcji są ró- wymagając!! opinii wstępnej. 
wnież ~akie, które mówi11 o twórczej pracy racjonalizato- Szczególni!! trudno jest wycio­
rów, o wnJoskach, pn:ynosz:i,cych oszczędności I usprawniają. ~tać: opinię wstępną o pro­
cych produkcJ~. jd~tacb dotyczących BHP, 

bo opracowania nłnłejszero utykulu posłużyły nam ko- gdyz kierownik Pawlak zupel­
respondencje, nadesłane " kliku brani, 11. mianowicie z ba- • 11:e nie kwapl się i wydawa­

• było zasiane przed wojną, ta• 
orać i zasiać wszystkie odłogi. 
ale również w11walczyć na· M· 

wo wiere dziesiątk6w t1r~ięcv 
hektarów ziemi, która pneo 
wojną nie l>yła pod uprawą 
rolniczą. Oto drog<1 do zwięk­
~zenia obszaru zasiewów. 

wełny, ,dziewiarstwa., u.kładów teletechnlC'Znych, cukrowni mem tych opinii, 
l kolei. MS. 

im. Plal~I 
- O racjonalizatorze Anto­

nim Janio mówi cala zaloga 
ZPDz im. E. Plater - pis;r,e 
korespondent Czarnecki. 
Potrafi on zapobiec postojom, 
usprawnić pracę maszyn, zbu· 
dować nowe. 

W fa1·biarnl nie można było 
pracować na pralnicach, idYŻ 
spalily się 'liilniki. Majster Ja· 
nio zastanawia!' się i wykom­
bmowa!. Zamiast napędu pio­
nowego - zastosował poziomy 
i mas?.yny ruszyly. 

ko załoga ZWAT, ale wiele o­
sób z innych zakładów. 

Zbyt mały jest jednak udział 
w ruchu racjonalizatorskim 
pionu inżynieryjno - technicz­
neg<:i. 

{Iukrewnia ~strow!J 
Stal~· rozwój ruchu racjonali­

zatorskiego w poważnym sto­
pniu wpływa na wykonanie 
planów remontowych. I pro­
dukcyjnych w Cukrowni O­
strowy - donosi. korcsponden~ 
Chrzanowski. Ponodlo wnioski 
złożone w II kwartale br. 
przyniosły zakładom przestlo 
16 tys. zł 05zczęd noścl w sto­
sunku rocznym, a wmosko­
dawcy otrzymali 3.100 zl pre­
mii. 

Do czołowych racjonalizato­
rów należą: Stanislaw Szad­
kowski, Józef Gibczyńsk1 oraz 
Władyslaw Krawczyński. 

Klub Techniki 1 Racjonali­
zacji ma poważne osiągnięcia 

w propagowaniu racjonalizacji 
w zaklad7le Podaje co pewien 
czas do wiadomości racj1Jnali­
zatorów tematykę, odbywają 

Postęp techniczny 

Zam insi 
eleklrycznyr;h 
-produkujemy 

wiertarki · 

I pneumnlyczne 
Załoga fabryki „Archi­

medes" we Wrocławiu 
pierwsza w kraju rozpoczę· 
la w tych dniach seryjną 
produ~cję ręcznych wierta· 
rek o napędzie pneumatycz­
nym, które• zastąpić mają 
używane dotychczas w wię· 
kszości naszych zakładów 
wiertarki elektryczne. , 

Do końca bm. wyproduko­
wanych zostanie · przeszło 
I OO urządzeń tego typu. 

Il 
0 A Wt.ASNIE W NA­
SZYM WOJEWODZTWIE. 

0 CO MA WSPÓLNEGO 
„NOC SWIĘTOJA~SKA" 
Z UGORAMI W POW. 

RAWSKIM? 

Q ROZEJRZYJMY SIĘ 
WKOŁO! 

Nie~tety, są towarzyEze, któ­
rzy powiadają: "To wszystko 
nie dotyczy naszego wo3e­
wództwa, lecz takich woje­
wództw jak bia 1ostockie z jego 
„kuwasami", jak rzeszowsk!e 
czy województwa na Ziemiach 
Zachodpkh. U nas nie ma od­
łogów, i: "la: nie ma co wy­
dzierać przyrodzie. U naf na1· 
wyżej możemy poc'"ń"''' llro• 
dukcję rolruC?ą tylko przez 
wzro8t wydajności z h!!ktara", 

To jest nieprawda Fakl;1 i 
omawianego tu powiatu raw• 
gk<>-mazowicckiego przeczą ta­
kim „teoryjkom", wręcz wro­
l?im i silrnclliwvm. 

W spółdzielni . produkcyjMj 
w Rzeczycy w powiecie raw­
ikim jest około 20 hektarów 
czegoś, co rue wiadomo jak na­
zw.ać: pastwiska, ląki czy sta­
wy, Stawów jest tu ponoć pra­
wie 7 ha. A wody? Wody w 
tych stawach jest l>ardzo nie­
wiele. Wiosną, kiedy stlją 
śniegi, woda mało gi·obli nie 
poro21rywa - jak opowiadał 
mi opiekun tych stawów, ksi~­
gowy spółdzielni, tow. Gruda. 
Ale latem - woda paruje i 
stawy wysychają, zamieniają 
się w gr:r:ą:;kie bagniska. Bo do 
tych stawów w spółdzielni pro-. 
<lukcyjnej w Rzeczycy za mal<> 
wp.'ywa wody, mniej nit jej 
wyparowuje w okresle letnlm. 

Próbowali w tych stawach 
spóldzielcy zaprowadzić racjo­
nalną gospodarkę rybną, prze­
znaczyli na uporządkowanie t 
u;ryblenie tych stawów oko~o 
30 tys. zł. Ale pieniądze tylko 
częściowo s i ę zwróciły, resz:!a 
zaś, jakby to powiedzieć -
..wyparowała" w okresie l!!t­
nim wrai z wodą z tych sta• 
wów, W lipcu, gdy stawy za­
częły wysychać, spóldzielcy 
musieli uciekać z rybami do 
jednego stosunkowo najdłużej 
utrz.vmującego wodę zb:nr•1!ka. 

Rzecz jasna,· w takich wa­
runkach o wii:kszej hodowli 
ryb nie może być 'mow)'. 
Stwierdzili to zre1ztą fachow­
cy z WZR. W spółdzielni 
można by utrzymać najwyżej 

l ha stawów. 
A co zrobić z resztą? Z li ba 

po stawach i przyległymi dp 
nich 13 ha niby to łąkami niby 
pastwiskami? 
Właśnie chodzi o tę resztę. 

Przy niewielkich 5tosunlrnwo 
kooztach można by teren po 
byłych stawach osuszyć i zu­
eytkować. 

Nie je~tem fachowcem l nie 
chcialby1T! się w tej ~prawie 
oslatecznif' \11.'Ypow i adać. 
Wskazuję t:•lko na problem, na 
pewną niewielką rezerwę z.ie­
m!. Wydaje me się Jednak że 
„gra w<1rta świeczki'', że war­
to, aby jeszcze raz zjechali tam 
fachowcy i wypowiedzieli lsię 

ostateczni!! - hodować ryby, 
klaść p!eni ądze w stawy Cl.Y 

tez lep!ęj zrezygnować z hodo­
wli i i:Jemię przeznaczyć pod 
uprawę, A jeśli to ostatnie -
to warto doradzić spóldzielcom: 
Podejmijcie dec11z;ę na watnym 
zgromadzeniu, ziemif $pod 
f/ezużytecznych stawów prze­
znaczcie pod plug. 

Bo tak jak jest obecnie -' 
to ani ryb, ani zbo?.a, ani tr&•· 
wy nie ma z tej ziemi„ 

* • * 
Omówione powyżej Sprit""Y 

:z: pow. rawskiego - t-o tylko 
przykłady. Takich spraw, ta­
kich faktów w tymże powieci• 
i w innych powia.tach naszeg<> 
wojewódl'.twa znajdzie się bar­
dw wiele. Trzeba tylko się dG­
brze rozejrzeć, a na pewno 
znajdllie się wiele hektarów 
ziemi, którą możruo i trzeba 
uprawić. 

Jest to zodonl• nit tyl1<o tifo al­
kow partii. dla oktywist<lw. Jeat to „,.. 
WC'lina I wspottiał• zodani• dla na•.1•J 
miodzie!)', dla ZMP-owskich organizacji 
~·; e)skich. Czy nie worlo wśród i::et•m„ 
powskich k6ł na walach torganiło\vei 
wsp6łiowodnictwo pod ha$łem: „Wtko­
r:ujemy no rezerwy w rolnlctwi•"• Pl'SY"" 
d zielojąc nogrody tym: ltoł1tm , kt6r• W"fA 

róiniły 1ht w ujown!anlu nleuiytkó·• W 
tw•ł wsi ay gromadii•ł 

Czy nie wcrto r6wnież zainteresowe~ 
łq sprowq naste dru!yny horcer1ltle PBY 
stkołoch wiejsltlchł Wyobroimy sebi• 
g""upkl „tlmurowców", cierpliwi• wynu. 
lcujqcych w swe] gromadzie 11cr.o..,... 
nie upraw'. onsj 1icmi I pr1y,hod1ąqth 
eulą grupq do jaklagM gospodar1ei 1 

„A u was, go1podorzu, tam pod ksem, 
l•i'ł nie obsionych chybo it tto orówt 
Mote dopomóc wom w vprGwfeł, •• ", 

Stojq. przed nami powazne 
zada11ia, Od tego, jak je będzie­
my wykonywać, zależeć będzie 
nasz dobrobyt. Dlatego watkti 
o podniesienie rolnictwa - to 
sprawa, która powinna obcho­
dzić każdego, i członka partii 
i bezpartyjnego, i zetempowra 
i niezorganizowanego. Wszyst­
kich. 

Na przykładzie powiatu raw­
skiego starałem się omówić za­
ledwie kilka problemów IV 
Plenum. W nastąpnym arty• 
kule poruszę !inne sprawy, a 
mianowicie dotyczące mnied­
banycfl łąk l zespołów łąkar­
skich, zesipołów, które powin· 
ny być szkołami kolektywnej 
pracy, a które jakże często po­
.siadają niesumiennych na­
uczycieli. 

ZBIGNIEW NO\VICKI 

Również dzięki jei:o pomy­
slowofoi pows\$ maszyna 
przeznaczona do wywracania 
dzianiny na drugą stronę. Ma­
szyna ta, nieznana dotychczas 
w przemyśle dziewiar~kim, 
wykonana została sposobem 
gospodarczym, prz:v udziale 
grupy innych racjonalizato­
rów. Uruchomienie tej maszy­
ny przynioslo zakładom duźe 
oszczędności l wply nęlo na o­
bniżkę kosztów własnych (tam 
gdzie dawniej ręczl'lie praco­
wało 10 osób, obecnie daje so­
bie radę jeden czł<7Wiek). się po~;idanki, które klub u-;:;:::=======================:-:==:=..:======================== 

Rar.jcmalizator Janio w dal­
szym ciągu my§Ji. jak uspraw­
nić pracę w oddziałach. Obec­
nie pracuje nad skoostruowa­
łiiem t~i;iej maszyny, która 
za8tąpi!a by ręczne cerowanie 
maszynowym. 

Antoni Janio Pl'ZYSPOl'Zył 
zakładom wiele tysięcy złotych 
oszezędnoFci, otrzymując za to 
liczne premie i ciesząc się du­
żym zaufaniem załogi. 

Majster Janio na podstawie 
licznych rozmów, które prze­
prowadza z racjonalizatorami 
dosz~dl do wniosku, ie Klub 
Techniki i Racjonalizacji 
chcąc upows!echnić racjonali­
zację w zaRładzie, powinien 
co miesiąc podawać tematy, 
nad którymi pracowaliby ra· 
cjonalizatq,rzy. 

(!!Ar r~ 
- Ożyw10na dzialaln<>ść 

Klubu TechniKi i Racjonaliza­
cji w ZWAT T-4 - komuni­
kuje tow. Julski - dalUJe się 
od roku 1950. Do podniesie­
nia racjonalizacji na wyższy 
poziom przyczyni! się w du­
żej mierze przewodniczący 
klubu, cwlowy racjonalizator, 
Józef Stasiak. 

Jednym z jego o~tatnlch 
projektów jest zastosowanie 
w pracy komorki technicznej 
szklanych sprawdzianów (do­
tąd używano metalOwYCh). Ko­
rzyść z tego usprawnie01a jest 
podwójna. Z jedne.I stro:iy stal 
będzie użyta do innych celów, 
z drugiej sprawdr.ia ny szklane 
SI\ bardziej p1·aktyczne (nie 
wymal'.(ają konserwacji, są od­
porniejsze na warunki atmo­
sferyczne, łatwiejsze w użyciu 
przy sprawdzaniu otworów de­
tali, a obróbka ich jest o 50 
proc. tań>'za I. 

·Klub zajmuje obszęrny Io· 
kal, wyposażony w estetyczne 
meble. Na ścianach wisz<i 
plansze, abrazujące stałv 
wzrost ruchu racjonalizator­
skiego. · 

Ostatnio Klub' r.organizowa• 
wys ta wę pro.ick !ów racjon„li ­
zatorskich. Ogląda!a ilł nie tył-

rządza wspólnie z lakla(!11wym 
kołem NOT. Racjonoliz<1tnrzy 
mają do swe1 dy~pozycji bi­
bliotekę lallP<Jtrzoną w książki 
techrnczne, itp. 

AiE> są i braki Zarząd K lu­
bu Techniki i Racjona lizacji 
nie urządza konkursów na naj­
lepszy wniosek racjonalizator­
ski. Konkul'i: takl .wplynąlby 
na większy naplyw projektów 
racjonal:zatorskich i przynió::>l­
by niewątpliwie korzyści. 

~uszolc!J. 
Dużymi osiągnięciami po-

szczycić się może Klub Techni­
k i i Ra.cjonalizacji kolejarzy w 
Karsznii::acb zawiadamia 
na.s koresponclent tow. Tadeusz 
Jujka.. Przyczyniają się do le­
go nowoczesne urządzenia i 
pomcx;e techniczne: stoły kre­
ślarskie, aparatura do wyświe­
tlania ptzezroczy. 

Do przodujących racjonali­
zatorów należy Ignacy Szanel. 
Otrzymał on brązową, srebrną 
i zlotą odznakę z.asłużonego. 
racjonailzatora. 

Odznaczeni zostall również: 
Tadeusz Gran ica, Wladyslaw 
Hinz; Czesław Pawlicki i wie­
lu innych. 

@~ im. Harnam!J 
Realizacja projektów w ZPB 

im. Harnama - infurmuje k'b­
respnndent Kawecki - poz.>­
stawia wicie do życzenioa W 
hczbie wniosków nie zrealizo­
wanych, fa k!óre racjonaliza­
lorzy otrzymali premie, znaj­
dują się wnioski :r. 1953 i 19:>1 
roku. Jasne. że wplywa to, u­
jemnie na wzrost ruchu racjo­
nalizatorskiego. 
Pc•ważnym niedoci<1!ln ięc1em 

w tym ruchu jest również bral< 
popularyzacji wynalazczości 
pracownikow. 

Towarqszc z komórk.Jo wy­
nalazczości ska rżą się na trud­
ności, hamujące ich prucę 

Niektórzy kierown!cy c,dozia­
łów zbyt c!Jugo np. pr.telrzy. 
muja w swych szu[lad11rh 
wn:osk1 racjonali:Ga~nrskie, 

'JUŻ ich z daleka widać. 
Wąskim, piaszczystym 

traktem międz!' żytami su­
nie poł.ysku_iqcy w słońcu, 
barwny wąż kolarzy. 

Pierwsze d,ostrzegty ich 
oczywiście dzieci i narobiły 
takie90 wrzasku, że w cią­
gu kilku minut pół wsi wy­
leglo na drogę. 

- Co to, wyścig? Ale 
dlaczego tędy przez pola, a 
nie szosą? Patrzcie, jak rv­
wery poprzystrajane! 

Co niecierpliwsi spośród 
mlodzieży Moszczeni.:y 
wybiegli kolarzom na sp:)t­
kanie. Reszta stłoczyła się 
wzdłuż drogi. Ten i 6w 
przyslonil oczy dloniq, bo 
zachodzące słbńce kłuło 
czerwienią. 

- Patrzcie, schodzą .t 

rowerów - zawalała nagle 
Hela Niewiadoma. 

W tym momencie do u­
SZ"' wszystkich doleciał 
głośny okrzyk. 

- NIECH ŻY.7E PRZY­
JAZŃ MŁODZJEZY MIA­
STA I WSI! NIECH żY.iE 
V SWIATOWY FESTI­
WAL W WARSZAWIE! 

Przemieszana z mlodde­
?q wiejską, bezładnie ro ·~­

sypana kolumna kolal'Z!J 
:bliżyla się już do pi1mn­
szych zabudowa1i. Ujrza•io 
liczną grupę mlod11di 
chłopców i dziewczqt w 
barwnych ko!!zullcach 
~podenkach kolar!kich . 

- Dobry wieczór. Mq z 
Łodzi. W Czi1nie Festiwa­
lowym jedziemy dookoła 

województwa i pomagamy 
przy żniwach. Odwiedzi­
liśmy i was, żeby ofiaro­
wać su:ą pomoc. Wita'icie! 

Na cznlo kolumny w11-
s1iwa.1ą się trzej . rom 
c:hlopcy: Styżyński~ Bach­
man i Piasecki. Styży1't.~ki 

jest kapitanem drużyny. 
- Witajcie, witajcie, 

bardzo prosimy, bardzo się 

Zarskiej, pracownica ZPB 
im. Stalina w ł,odzi, .!zep­
ce coś z Helą Niewiadomą. 
Widać, że zdą:;yly się za­
przyjaźnić i że coś temz 
knują. Po eh.wili Hela 
wskakuje na la'IJ)lcę i wola.: 

- Słuchajcie, koledzy z 
Łodzi pomagają nam jutro 
przy żniwach. Proponuję 
ogłosić współzawodnictwo 

r·soRĄcE"SERff A--I 
. ,,,,,,,,-~,,,,,,,, __ , __ ,,_, __ ! 
cies:::ymy.„ dziesią~ki 
rąk u:yciqgają się do kolii­
rzy. 

W pól godziny później 
odświeżeni · i nakarmicmi 
du syta goście zasiadają w 
świetlicy PGR, gdzie jest 
już tak pelno, że szpiiki h11ś 
nie wetknął. Zaczynają się 
rozmowy i opowiadania. 
Bogdan Piasecki z druży·;iy 
kolarskiej mówi, jakie to 
zobowiązania zostały pod• 
jęte i zrealizowane przez 
mlo·':1ch robotników jego 
fabryki, ZPBarw. „Bl)ru­
ta", kto pajechal do War­
szawy. MlodŻież z Mosz­
czenicy również opowiad11 
o swojej pracy, o osiągnię­
ciach i klopotach. Od czą~u 
do czasu padają żarty, wy­
bucha śmiech. 

Nastrój staje się coraz 
serdeczniejszy. Jadźka Ma­
dej, członek drnżyny ko-

o tytul p1'Zodownika w ·po­
lu. Zgoda? 

- Zgoda. 
Gicar na sali zamienia 

się w burzę oklaslców. Ro.:~ 
lega się śpiew. A potem 
zabawa, którr trwa do póź­
nego wieczora. 

A nr~tępnego dnia już t'd 
samego świtu pola mosz­
czenickie zaroiły się dzie­
siątkami kosiarzy. Do pra­
cy stpnęli wszyscy pracow­
nicy PGR i zetempowcy 
z Moszczenicy, a z nimi liO 
łódzkich sportowców. 

* * 
6 sierpnia kolarze wróci­

li do Lodzi roześmiani, o­
paleni, zadowoleni z dobrze 
wypełnionego zobowią?a­
nia. Jadwiga Madej i Zofia 
Szeu:czyk, pracownice 
ZPB. im. Stalina, opowia­
dajqc 1r.olegom o s1mH"h 
ttn"ażeniach z rai.du, wymie-

niają z dumą nazwy miej­
scowości, w których dzię•. 
ki pomocy młodych spor­
towców szybciej zakończo­
no prace żniwne. Są to: Dę­
bolęka, Kopydłów, Chelm­
no, Moszczenica, BalJ1d~, 
Czerniew, Błonie„. 

- Pomagaliśmy nie tyt­
ko przy zbiorach i omln­
tach, ale też przy pieleniu 
kukurydzy, warzyw oraz 
przy poszukiwaniu stonki 

mówi Jadzia Madej. 
Nawiązaliśmy wiel• .ser­
decznych przyjaźni, które 
11.azwaiiśmy festiwalowy­
mi. Rozumiecie, choć nie 
były one zawierane w 
Warszawie, powstały w i­
mię tej samej sprawy, w 
imię dobrobytu naszego 
kraju t pokoju na świecie. 

Jadzia milknie na'łhwi­
lę, po czym znów mówi, 
tylko głosem nieco cich­
szym, lekko zażenowanym. 

- Jak myślicie, moia 
matka ma chyba rację. 
Słuchając wczoraj audyt::ji 
radiowej z Festiwalu po­
wiedziala, że młodzież te­
raźniejsza ma nie tylko $)0-

rące, ale i mądre serca.„ 

- Tak„. Umiłowanie 
pokoju i pracy jest mqdro­
ściq serca„. - powtarza 
ktoś z namysłem. Potern 
rozmowa urywa się jakoś. 

- Czołem, cześć.„ 

W milczeniu 
się uczestnicy 
swych znjęe. 

B. 

rozchodz11 
raidu do 

DRZEW, ' 
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6 złotych medali zdobywają bokserzy 
Z 8 Polaków tylko dwóch przegrało swe walki 

•kontrował Karpowa. Syt!la- przewngę zwłęknonl', dopiero 
cja odwróclla słę. W trzeciej pod koniec tueciej rundy. 
l'llndzle Karpow l!lnata·zł się Bez historii minął także li­
po~ ringiem. Stało się to po nał w wadze półciężkiej, w 

S ze~ razy wysłuchiwaliśmy 
l\Iazurka. Dąbrowskiego 

wczoraj wieczorem podczas · 
finałowych walk w bol:sle. 
Dwa tytuł)' zdobyli pięściarze 
ra.dzieccy, po jednym Rumun 
1 Egipcjanin. 

Brycbllk stoczył zażarty po. 
jedynek z Eglpcja.ninem Slui.k­
weerem. Jak długo Polak u­
miał utizymywa.ć wolne tempo 
i szachować przeciwnika w 
dystansie - był w przewadze. 
Rozwla.ła się ona natychmla.st 
w furii ofcnsywnPj Egipcjani­
na. Brychllk•wldzl&ł przed so­
bą błyszcz111ce oczy czarnego 
boksera 1 dziesiątki ciosów 
strzelaJąeych w różnych kie­
runkach. Był tym skonsterno­
wany. Dopiero pod konleo 
tnecie:o starcia zdol!\ł jakoś 
utemperować przeciwnika i 
wyrównać i nim rachunek 
punktowy, Stosunkiem głosów 
3:2 sędziowie ogłpsili Brychli­
ka jako zwych:zcę. 

·dwóch ciosach Czajęckic~o. którym WoJciechowskt zwy• 

Obiektywizm kaie stwier­
dzić, że jeden ze złotych me­
dali otrzymaliśmy w prezen­
cie. Dostał go łoddanln Siei­
czak. Był to chyba najsłabSzy 
punkt na.'izej repręzentscjł. 
Przegrał on wszystlde tny 
rundy z sympatycznym repre­
zentantem NRD Schullzem. 
Sędziowie w jaki§ pnedziwny 
sposób WYliC21yll Jednak ZWY­
clęstwo Slelczaka. Polak wał­
czył sla.bo, bez polotu, pchał 
się chaotycznie do przodu 1 
sam nle trafiał. Inkasował 
wiele efektownych kontr prze­
ciwnika. 

Zanim doszło do tego zgrz,-­
łu, Rumun Dobrcscu zain­
kasował swój złoty medal bes 
walki, ponieważ jego przeciw· 
nlka Kaladzewa lekarze uzna­
li za niezdolnego do walki, 
~ ... , ....................... ,„ ....... ...: 

Czwartek 
na stadionach 

stolicy 
Pierwue mie)see w t\.u•nteju plł1cl .._C?­

ne] mę1ayzn zdobyła druiyna NRD 
pned Rumurtiq, Pol.ska w ostatnim me­
c?U pn:egrcfa 1 NRD 3:10 I zojęlc om· 
tecznle trzecie miejsce. 

* * ... W piłce ręcznej kc>blet zlott modol 
zdobyło dNiyna Rumunii przed Węgra· 
mi ł NRD. Polsl<o uplasowała >I• na 
awc.rtoj p0%yc.Jt~ W ostatnich 5notko­
"icch w tel konkurencji Wę<fły wygrały z 
NP.O 8:4, a Polaka uległe Rumunii 0:1, 

* * ... ·W 1lctk6wce kobiet betkonkur..,cy]nq 
okc<cła s•ę dNiync ZSRR. Srebrny me· 
dcl zdobył zespół CSR, a brqzowy Ru· 
munio. Polki w 01tetnlm mec:z:u prr:e-o 
grały z CSR 2:3 I zajęły czwarte miel· 
•ce. 

* ... ... 
Tytuł mls1rza li MISM I złoty modo! 

w siatkó·Nc• m4iczytl'\ utyskota aruty­
ne CSR. Outy sukces odniósł •••pól 
Polski tdobywc]qc srebrny medcl1 Buł· 
garia było trzeci o, 

* * * W ftncłQON'fOh spotkaniach piłki wod• 
nej ur:yskano nosłf:ipujqce reiultoty: 
Rumuft ic swyci4tyła NRD 8:3, a Polska 
prtegroło wysoko z ZSRR 9;1,. 

Pie-rws:r.e miej1ce w turn '. eju tdobylł 
do>kO!'cli we>terpollki Węgier przed 
ZSRR I Rumun iq. Drutync polska nle 
odegrała większej roli. 

* * • Zlc>ty med<>! w koszykówce kobiece( 
%dobyła drużyna ZSRR prtod Butgcriq, 
CSR l Polskq. W ostoti>lm spotk"'11u 
Polkl uległy zespot...,I ZSRR 52:651 

* * * W osmłnlm meczu turnieju koszYk6w· 
kl męolclej Polska <mienyła si• • ZSRR. 
Drużyna nono stawiała twmdy op6r. 
ole mimo to przegrała 58:51 (36:33). 
Ozlęolcl tek minimalnof pnegt<"1•] Polo· 
C'f l•pstym •tcNnłdem koszy tdobyll 
srebrny medal. Medal zlo\y przypadł w 
udziale ZSRR. Trzecie ml•]•co .,, tui­
nieju zajęta Bułgaria. czwarte Rumunia! 

Niedźwiedzki zademonstrował 
boks Jednostronny I według 
swego nużącego ~zablonu ata­
kował tylko głowę Golubien­
ki. Wysoki boksujący w linii 
Roejanin miał bardziej uroz­
maicony repertuar. Ale brak 
mu było rutyny i siły ciosów. 
Parę razy celnie trafił, Te u­
derzenia nie odniosły Jlldnak 
żadnego skutku. Niedźwiedzki 
wYgrał jednomyślnie. 

Milewski znalazł slę na kra­
wędZi nokautu w pierwszym 
słarelu. Po p61tora.mlnnto­
wym wzajemnym badaniu się 
pierwszy cios Bojarszynowa, 
ledwie uchwytny dla oka. pra­
wy sierp, zwalił zaskoczonego 
Polaka. na deski. Boja.rszy­
now rzucił się natychmiast do 
gwałtownej ofensywy. W głę­
boką ciJzę stadionu padały 
ciężkie uderzeola. z najwięk­
szym trudem "blokowane przez 
~flleVl'.skiego. Druga runda. roz­
poczęn. aię znów tragicznie dla. 
Polaka. Zdawało się, ie to 
Już koniec. Ale właśnie wte­
dy Milewski jakimś nlebywa­
łem aktem woli zerwał się do 
konłraiaku. Po paru chwilach 

.BoJa.rszynoW snalazł się w o-
pałach. Odtąd MileWSkl z se­
kundy na sekundę walczy le­
piej. Odrobił wiele swych 
strat. Napomnienie udzielone 
Bojarszynowi mmlejszyło je 
do minimum. Ale było już za 
późoo dla. przechylenia szali 
na drugą stronę. 3:2 wygrał 
reprezentant ZSRD. 

WalMek był najlepszym 
bokserem finału. W pięknym 
stylu wypunktował Rumuna 
Llnoę przez trzy rundy zacie­
kle ata.kująee!fo I pn:es trzy 
rundy bezllłolinle kontrowane­
.ro. Linea. boksował jak n.a­
niony tur. Walasek był w tym 
pojedynku pewnym siebie, o­
panowanym, eleganckim szer­
mierzem. 

Czajęckł l!l&C7.ąl nleszl!Ugól­
nie swą walkę z Karpowem, 
(ZSRR), a pod konlee starcia 
prsyjął ciężki cios f zadrżały 
pod nim nogi. Już w pierw­
szych sekundach drugiej run­
dy czaJęoki dwa razy solidnie 

Na warszawskie; fali.„. 
P !11nq dnł, padajq rekordy. 

S11mpatiami tłumów wła­
dają bożyszcza. Chromik ł 
Grem!owski U1'0ś!i M no.szyeh 
bohaterów narodowych, O i::h 
lillkcesach krqżq ;ut legen<t11, 
ole na boiskach i ringac1' 
Warsllllwy nie w11gasla. ;eszcze 
walka. Trybuny drżCł i kipiq 
od emocji. Każdy dzień prz11-
nosł moc now11ch nłespodM• 
nek ł wielkich wzruszeń. 

duiJJch t1'adycjach łD tej dt1-
scyp!inf1 •portu. 

Idzlemv niewqtptlwe na-
pt"z6d, idziemy pelnq pa?!ł, 
Ale w tym sz11bkim pochadzte 
nie wazyscu ;eszcze wytrzyT!ńi· 
;ą tempo. W t11le pozosta1e 
u•łe!e dyscvplin 1portowuch. 
Raż49 slabi :ieste§m11 wciqt 
t11 pi!ce nożnej - t11m na;po· 
pularniejszvm sporcie w Pol· 
sce. Rolę Kopciuszka odgr11· 
wam11 w piłce wodnej ł w te­
nisie, w którym kied~J od<io• 
$iliśmy powafoe nawet aukce­
::11. Nfepokojqco w ~wietle 
II MlSM przedstawia słę r61c­
niet sprawa pozlomu na:sze110 
sportu kobiecego. Wyniki Cilt· 

· chówny ł Ma11d-Dobrzvck!ej, 
Ku.sion l Duńskiej tv lekkoatle­
t11ce cz11 Szu!c6wny w ·pływa­
niu nie powinny nam prze· 
s!a:n!ac! przykre; rzeczywl.ato­
ścl. Ze sportem kobiec11m jest 
ile! 

Jak szczupak K~pow WYle- ciężył Zacha.rię. Nie bez wply­
ciał przez liny, & zanim sędzia wu na ten werdykt były dwa 
zdołał go WYiiczyć wrócił na napomnienia udzielone Rumu­
ring. Nie miał Jut jednak iad- nowi. W wadze ciężkiej 100-ki­
nych szans I do końca trwał w Iowy Pletrni1 lekko przeważał 
pasywnej obrunie. nad cięższym od sicl>le o 5 kg 

Hymn egipski bnmlaJ Jak JustkenMem. Jetlnakże w tne­
diwiękl marsu z „AJdy''. Tę ciej rund:z;ic PC\lak pn:yjął 
melodię usJyszellśmy po wal- eię-.i:kl hak, po którym osłabł 
ce w wadze średniej, ldcd:v Gi- I źle trzymał gardę. Ułatwiło 
la-Oy wypunktował Lasotę to Juszkenasowl zadanie, a. 
(ZSRR). Bok.ser egipski w dru- sędziom rachunek. I w ten 
glej rund:de posła.I swego ry- sposób reprezentant ZSRR ?;o­
wala na. deski i to był jedyny . stał zwycięzcą w wadze c!ęż­
groeny moment w tej walce. kiej. 
Egipcjanin miał nieznaczni\ WIES. 

Schur mi Hadasik Robeet 
• • • „ • p1erws1 na mecie wyscJgu 

na 180 kilometrów 
Na start do kolarskiego wy­

ścigu ulicami Warszawy 
Hadasik zameldował się w 
swej ulubionej czarnej c:r.:a­
peczee górn ika. Ta na pozór 
cjrobna zmiana w garderobie 
sportowca wywołał<! od razu 
optymistyczne komentarze. 

- Oho - rzekli jego naj­
bliżsi przyjaciele - Henio szy­
kuje niespodzi.ankę. Za nic w 
świecie nie założyłby swej 
wyb!.&klej ci.a.pki, gdyby nie 
był pewny swych sił. Stara 
wiara dojdzie jeszcze do gło­
su! Zobaczycie„. 

IM'oże ktoś 7.e świadków tej 
dyskusji był niecO odmien­
nego zdania, ale jak:że tu kłó­
cić się o pisane na w<>dzie te­
orie, skoro oi>adla chorągiew­
ka startera, zafurczały szpry­
chy i Henio został zasłonięty 
przez 65 zawodników różnych 
narodowości. A że starzy ru­
tyniarze nie znoszą tłoku, oni 
to -z rnieJsea podyktowali ostre 
tempo. aby rozciągnąć wyścig. 
Jak z bata strzelił, przejecba· 
no i>;erwsze okrążenie, zuży­
w<ijąc tylko 13 min. rui pokry­
cie 9 km. Patrzymy w dal szo­
sy. Widać trzy sylwetki kola­
rzy. Czyżby już uformowała 
się czołówka? Naturalnie. 
Trójka ta mija nasz punkt ob­
serwacyjny. Nie ma w niej 
niestety kolan.a w czarnej 
czapeczce, jest natomiast Inny 
reprezentant Polski Więckow­
ski. a obok niego młodziutki 
Anglik King 1 doświadcwny 
lew S7My Kocew (Bułgaria). 
Mijają kilometry. Tempo 
sl<ibnie. Ale w drugiej grupie 
w której jadą trzej Polacy: 
Had<isik, Grabowski 1 Komu­
nlew~kl. nie ma widocznie od­
ważueeo inicjatora pościgu. 
Tym samym nic godnego uwa­
gi nie dz;ieje się na trasie. 
Zwiększa się jedynie ooleglość 
między czołówką a drugą 
grupą l wreszcie urasta ona 
do 1.000 metrów. Doi>iero 
pr:żed półmetkiem rozpoczyna 
się rozróbka w trzonowej gru­
pie. 

Czy nie za późno przy&tll 
chłopcy po rozum do głowy? 
- woła ten· t ów przyg<>dny 
obserwator walkl Jakby w 
odpowiedz.i na st<iwlane zarzu­
ty iderwało się z teJ grupy 6 
zawodników. Co sił w nogaclt 
prują do pr7lodu. Ponownie 
szukamy Hadasika. Czyżby za­
przepaścił tę jedyną w na­
szym pc1jęciu ostał.nią szan­
sę? .• 

wychądzl Hadasik. Pędzi jak­
by ktoś mu przypiął skrzydła. 
Czołówkę ma jut na widelcu. 
Teraz zaciska jeszcze bard z.iei 
zęby. Dziwnie wykrzyw iona 
twarz znamionuje Oifomny 
wysiłek. Dobija. Jest ju:ż 
wśród raworytówl Nie kwapi 
się z wychodzeniem na czoło. 
Pragnie chwilę odpocząć. 
Unonnować oddecll. Zdradza 
to nledwuznacwie. M<imy 
wl~ z szansami na twycię­
etwo aż trzech Polaków. Tyl­
ko Grabowski nie wytrzymu­
je iempa. Zbyt wycieńczyła go 
samotna pogoń na 10-km od­
cinku. Jedzie wi~ ciężko I o­
spale, jak by nie slysząc do­
pingu, który zgotowała mu 
dzieciarn ia Warsza\vy. 

W mi!)dzyczasle do czołówki 
dobrnęło jeszcze paru kolany 
z Belgiem Robeet na czele. 
Tak więc, gdy wyścig wszedł 
w decydującą razę, jego cw­
łówka składała się z l7 za­
wodników. Duża odległość 
między • nią a re~.r.tą da­
wała gwarancję, że IJez 
zbytniego PQś,iiechu . w naj­
gorszym wypadku o~tatni za­
wodnik tej grupy może zająć 
17 miejsce. Z taką Jetinak kal· 

• kolacją nikt z walczącycn nie 
chciał się zgodzić. W'nien wy­
grać naJS1Zybszy. Słowem -
roz«trzygnięcie miało paść na 
finiszu, C1.:vż można sie więc 
dziwić, ie wszy!l<:y jak źr„ntcv 
oka pilnowali Scllura. Jamo· 
włosy blondyn zerkn14I tvlko 
raz w bok i do tyłu 1 jui wie­
dział dokładnie o co chodzi, 
na kogo jego rywale zwraca­
ją największą uwagę. 

Zwięk~ się 1 temro Nie 
dotrzymuje kroku Komu:l'.ew· 
ski, więc odpada !'Zybko od 
grona pretendentów do p '~rw­
&zego miejsca.' Dzieje s1ę to na 
28 km przed metą Na ?if.Ząt­
ku ostatniego, 20 okrąż<'nia. 
podn!ósł się na !icxl~łku 
Schur. W mig -iauważono ten 
maneW!'. Jak wicher wvrwal 
Hadasik, Brittain. Kocew. Ro­
beet, Dumitrescu 1 King. W 
tym szalonym locie zdążyli 
tylko spojneć pried siebie I 
wybrać najdcgodniejsze pozy~ 
cje do końcowe; batalii. Łeb 
w łeb pędzą teraz na metę 
Wpadają jednocześnie. O zwy­
cięstwie decydują centymetry 
Odnosi je Schur. Drugie miel· 
~e przypatia w udziale Hada· 
slkowi, trzecie Beh~owi Ro­
beet. Polak więc u:lobyl l'rebr· 
ny medal Il MlSM. Kiedy wi­
V>atowano na jego cze~ć. &w~ 
=mą czareczką pozdrawiał 
&wvch snnpatyków 

Wrnlłd: 1 •. 5chu1 (NRD) - 4:54:15, I. 

Oo złotych medaU nanego 
zapaśnika Kuczyńskiego, Chro­
mika, Sidły, Grem!owsklego, 
Kocerkt, Przeździeckiego rw 
upadzie), Pawłowskiego (tO 
szabli), wioślarzy - w dwój­
kachtze sternikiem l bez sto."­
ntka oraz cłężarowcii Zte:iń­
skiego - do„zuctlt wcaora1 
swe medale bokserzy. Snbr• 
f!ych t brązowych na Tazte me 
liczymy. Traktujemv je 1ako · 
dTob114 monetę. A przectei I 
pod nlml kryje się też wie!tt 
powodów do t'adoścł ł dumv. 
Hokeiści fl.ast okazali się gorsi 
tylko od Hindusów, miodli •ta• 
si kolarze w wyklgu druiy­
flOtul/m dali się tutko wyprze­
dzlć Ang!lkom f Rumunom. A 
czyi nte powinny ncs cie1~uć 
wyniki naszych siatkarzy ł ko­
tz11karz11? Pierwsi mojq 114 
rozkladiie silne zespoły Ru­
munii I B1.ilga1'ił, drudzy dwr:­
krotne zwycięstwo n.ad Rn­
mu nia, z którą przegrywali .iii! 
od 8 lat Pi!karze „ęcml polro­
tmH Au~trię, wyprzedzaj-te 
Rumunię t CSR, państwii o 

Występ lódzk!ch sportowc6to 
w warszawskich igrzyskach. 
nie może nas prz11prawić o 
zawrót głowy. Ciach6u;na, t? 
to1mMzotVir:mka. SzwendroW$kl 
td nallytek. Sielczak przywę­
drowal do l .odzi z Gorzowa, a 
Komuniewskl obywatelstwo 
m. Łodzi uzyska! niedaumo. 
Gdzie wiec 1'0dowtct !odziani~' 

A może brak · mu juź sił do 
tak zaskakującego zrywu? W 
tej szóstce rozpoznajemy ra­
dzieckiego kolarza Wierszy­
nina, •Rumuna Dumitrescu 1 
Polaka Komuniewskiego. A 
wi~ nie jest źle. W grupie 
czoło\vei mamy dwóch repre­
zentantów naszego kraju. Krę­
cą oni obok siebie I innych nie 
mniej wytrawnych kolarzy. 

Na 108 km 7e zdumienl.1 et 
przecieramy oczy. Od grupy 
oderw<ił ~ie nareszcie kolarz 
w czarnej czapeczce 116rmczej. 
Ale nie sam. Asystują mu 
zwyC'ięzca ot'tatniee:o Wyścigu 
Pok<> ju Gust.;iw Adolf Schur 
!NRD) 1 Britf.ain. <Anglia). W 
takim otoczen iu musi się po­
qcig udał'! Iątotn ie. odle!llośt 
t{)pn ieje z minuty na m'nute 
N<i czoło tej szczuplej grupki 

Hadosik (Pol•ka), 3) Robeol (Belgia), 
~. King (An\llio), 5. Schebel (NRD), e. 
Wlem,..ln (ZSllll), 7. Więchwslr• (Pat· 
1ka), dale(: Dielomon (llelgla), l.ittain 
(4nglia), Kecow (lłulgaria) - „„.,... 
cy w tym tamy"' ctosle. 

Pech 
naszych sztangistów 

Nosi utong: l feł nie m!eli uc;zęścrc w 
wagach póle : ętk: ej I l&kkcc · ęi A.iej. &:a· 
lai (pólci~ik'O) wyc:ofoł się '1a "klitek 
kontuzji . a repre1entant w wedle lek· 
ł:oci ęiki eJ Rogusli l .spaltł trZ:'f próby w 
pierwsz<ym bo \u. Zloty medal w wadze 
pólel 1P;-i k ieo] zdobyl repreze-T1lont ZSRR 
BiegoN, lttóry wyci.snqł w tró jbo!u 415 
kg. W le-kkociqikiei triumf o..,oł Au <; tro­
l'Jctfk Donc:d. Ulyskcl on wy'\ik w 
trójboju 3~ ,s. 

Odp01Diedi powinni flam riuc 
Mdzcy dzla!acze &portowi I 
trenerz11. Nie za„az, ale pif11 
11!eco ocllloniem11 z em•)r'7i 
która flam prz11nosf knt!t lJ 
dzień Igrzysk. Z. Kr. 
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Piotr. Gabara poszuki.wany Na gościnnych występach w lodzi 

(Korespondencja własna z Warszawy) 
- .Pa11. Jest !od:::ianinemt 

Woąderfunt Czy nie znci pcin 
Gabar11? Jak. to? Naprawdę, 
11ie .zna pan Gabar11? Taki 
wysok.i, chudy bl01ld11n, bt16 
zdaje się tragarzem •.• 

Elmandi Dia Ali b11! Yot­
czarowany, Po prostu wst11d. 
Lodzianin nie znll Gciba7'y. 
'117'agarza. 

Siedzi!!lem .z Elmandi na 
'torasie k.awiarni CDT i piliś­
my mrożoną oranżadę. Elma11-
di Dia Ali jest filmowcem 
cperatorem, reżyserem i scc­
nar;.11stq w jednej o.Yo!Jl„, 
Przyjechał na Festiwal dla 
11ak.ręcenia. dokumentaln~go 
filmu. Wyk.ręcił już 2 k.m tll­
śmy, 

- Myśta!em, że to bęc!zie 
11udnc, a jest zachwycajqce' 

Tak. powiedział o tym sp:J1.· 
kaniu młodzieży. Ale ir11to­
wal mnie ten Gabara. Skąd 
Elmandi zna !6dzkiego Gab<>.• 
rę? 

- Gabara jest moim wiel­
kim prz11jacielem„. On mnie 
zapozna~ z Sienkiewiczem. 

To b11! rok czterdłiestv. 

Pod1zedlem do nU:h. Byli to 
Pola.cy. Jeden z nich wla4nie 
Gi:iba1'a. 

Zamienk4lUm11 Tazem. 
Pewnego dnia GabaTa wrór1ł 
z 1>0rtu, gdzie JJTacowal jab 
tragarz,. ze s.tuępami jakieJś 
k1iqżki. ANie jadl, nie chciM 
mówić. Usiadł w kqcie barak::' 
i zaczq! czytać. Pl.akal. Dopiero 
po ki!ku dniltćh zwierzył mi 
się. To by!o właśnie „ W pu­
styni i w puszc211". Gabnra 
zapewnia!, że jest to najpięk­
„,iejsza ksiqżka jego dzieciń­
stwa. Starał się streścić mi 
książkę. Nie bardzo rozumia­
lem jego wzruszenie. Banalne 
przygod11 dwójki dzi11ciakótn. 
Ileż w świecie powstało ta­
kiclflpowieści? Ale Gabara hy1• 
w duszy poetq. Czu!em, że 
opisujqc mi ich przygody wid·i 
w11obraźnią swój dom, swojq 
matkę. Ta ksiqżka przeno:iHa 
go do kraju, do ojczyzny. W 
pa1'ę lat później, już powojni~, 
udało mt się dostać „W pust~1-
11i i w puszczy" w niemieckim 
tłumaczeniu. Kupiłem skwa­
pliwie. 

- A co się stalo z Gabar~? 
- Jak to . co?! Zaciqgna_i 

się do armii bryt11Jsklei. Po­
szedł walczyć na pustynię 
libijską. Od ter;;o czas1' ni;ri11 
go juź nie spotka!em. Ale w;„ 
pan? Nie jestem do tej chwi!i 
pewien czy Sienkiewicz był ~ 
Port Said i Suezie.„ 

Od dziś w Teatrze Powszechnym (ul. Obrońców Stalingra­
du 21), Państwowy Teatr Dolno-Sl(lski z Jelenief Góry 
w11stawict komedię mu<uczną WI. Dychawicznego i M. 
Slobodsk<!ja pt.: „Gdzh ta ulica?.„ Gdzie ten dom?„.". 
N4 ZDJĘCIU: scena z nrugiego aktu (od lewej): Zbig-

niew Bogdai1ski, Józef Sajdak i Danuta Fizek. 

Co pisze łodzianin, 
klóry został górnikiem 

Mieszkałem w Suezie. Pew­
nego dnia, było to chyba w 
!ipcu, spotkałem na nabne:::u 
dwu oberwmiców. Widok. nę­
dzarzy nie był w Egipcie god-
1111m uwagi wyda1'ze.niem. Mi"-
1iśmy ich zawsze, ale ci b!Jli 
blati i na pewno nie Anglic11. 
Z ich oczu wyglądał głód. 

Co będzie mo~ne 
lałem 

w 195(> roku? 

Gabara. mial na imię Pe­
ter. Elmandi gorąco praame 
. •ię z '1.im spotka<'. Pan;e Pio­
trze, przyjP!dża~ pan natych­
miast no Warszaw!J. Pań.~ki 
przy:iaclel czeka w hotelu 
„Warszawo~· pokói 602. 

Co miesiąc wyjeżdża z Ło­
dzi na $!ąsk do pracy w gnr­
nictwie kilkadz.ies-iąt osób. 
Wszyscy „świeio upieczeni" 
górnicy są zadowoleni ze swe­
go nowego zawodu. Piszą ij„ 
sty, zachęcające krewnych i 
kolegów do przyjazdu na 
Sląsk. Jednym z takich młó­
dych górników jc~t Mieczy­
sław Jędrzejczak, który jeszue 
przed ro!>iem mies1.kal w ł,o­
dzi przy ul. Dąbrowskiego 47. 
Przed kilkoma dniami pr.:y­
słal on list do Samodzielnego 
Oddziału Zatrurlnienia w Lo­
dzi. W liście czytamy. 

,,Pracę swq polubilem, :!:e 
11ie zamienilbym •jej na żadnq 
innq. Pracuję w kopalni „R1Jz­
bark" jako ładowacz i zara­
biam 2.800 zt. Poczqtkou:o 
mieszkałem w Domu Gór ni­
ka, po 5 miesiącach. otrzyma­
lfm mieszkanie, sprotJadzitem 
roc!zin.ę. D?iś kocham SW<•ilł 
pracę, je.~tem zadowolony, że 
;:apeu:nilem dostatnie życ\e • 
swojej rodzinie. Czuję się peł'\ 
nowartofoiowym obywatele"!\ 
Polski Ludowej. Zachęc~m 
wszystkich mtodycfi męż<;.zy:n, 
Qby zg!aszali się do pracy w 
górnictwie". 

Moda zmieni.a siJl co roku. 
Każdy sezon przynosi jakieś 
nQwości. Już w tej chwill 
m<>żna zobaczyć, co b!)dzie m<>­
dne wiosną i I.etem 1956 roku. 

Centralny Zarząd Przemy­
slu Odzie~ego zorganirował 
w Łodzi !>l'ZY ul. Wólczań­
skiej 14 pokaz k<>nfekcji pro­
dukow<inej ?rzez i>rzemysł 
państwowy, a przeznaC'l..onej 
na sezon wiosenno - letni w 
1956 roku. Kolekcję wwrów 
można oglądać dziś, jutro i 14 
sierpnia w godz. od 11 do 17. 

Prze~ wyhnre!Jl 1awo10 

Można zo!i!lać 

traktorzystą- mec ha ni ki em 
Dwuletnie szkoły Mechcnl<aejl Rolnic­

two w Pran.ce, po-. ·1, \'lleluń I Zelowle, 
pow. tesle, pnytmufq do 25 s ierpn ia br. 
tgłostfNl lo kondydoł.ów no 1p1cjoln0Jt 
traktorzysty • mechan ika. Warunki•'" 
prqjłł,c'.o do }edne! 'l wymtenic.nych 11K6l 

lftt Ś\•lodectwo ukońi:1en:o 7 kło1 s11'0-
y podstawowe] I ukońaony 16 rok i'f' 

c!o. " 
Do podanie nolety dolqeryt: tycloiya, 

ostatnie jwladtctwo n!.olne, metrylc:• tł"' 
rodzenia. f\t,6odactwo uczeplenro ospy I 
zołwi ndcten ie o ltt'n le maiQ~O"NYm ro­
dt ;c6w. 
Mfodtl eł pnyf4te de wy'ftltnlonych 

11\ół om.ymuje pełne stypendiul'ft erot. 
mo 'lopeo11n\one mlen\::c11iie w \nte•1"oc1e 
ł wytywienle. Absolwenci st\oly o\rtymu-­
l~ practt !o\::o wyk.,.:cliMcowan1 trokto-­
rtySci - mechon 1cy w uspolea:nlonydl 
gospodarst>Noch rolnych. 

TEATRY 
NOWV (Wi•ckowsklego 15) - godr; 1' 

- ,.Wesele Flgo«1°, 
POWSZECHNY (Obr. Stall"gredu 21) -

godz. 19 - „Gd<le \O ul icoł Gdzie 
tel'\ domł ... 11

• 

MUZYCZNY (Piotrkowska 213) - ;Ołłr. 
19. tS - "We solo wdówka'', 

Potostołe teotry nleaynn•. 

MUZEA 
MUZEUM SITUKI (Więckowskloge !dl 

- czynne we wtorki, irody ł ctw0-rt• 
kl od goch . 14 do 20, w f'lqt'(· .1 s~ 
boty od godz. 9 dq 1~. w nicdt:ele I 
łwlęta od godz. 10 do 16. 

WYSTAWY 
,UNKT WYSTAWOWY CIWA (Plotr­

\c.ow1ko 102) - wystawa prac:: ;rotic.z• 
nych Ma.(-14 Hi s1pańskl ej czyn"'o co­
chlenn le · opróc'l pon lecb1ał,ów w 
godz. od 10 do 13 I od U do 11. 

* * "' W solach Muzeum Stlul<I (Wlę.,. 
kowsklogo 3ć) - wystawa pn. „Re­
woluc.Jo 1905 r. w lod1i ł okręou". 
Wystawa c:1ynna we wtoMcl, środy I 
c.twc'rtki od godz. 14 do 21, w· p iql• 
ki i soboty od god1. 9 do l!i, w nie-­
dziele od god<. 10 do 16, 

* * * Wyst.awa Drzeworytu Chińsk11go w 
Ośrodku Propagandy Sztuki . (pGrk 
Sienklewino) - otwarta cod?1enn1• 
(oprócz poniod<icłk6w) od godL 10 
do 181 

· KINA 
llAlTVK (Ncru\owiezo 20) - „Ozlf w1„ 

cz6r gromy" - godt . 16, 1!, 20. 
GDYNIA (Tuwima 2) - Program fllm6w 

dok. i 1cJlt.-cśw i c1:. : „Br/egoml śrocł· 
kowe] Wołgi", „Od Ul'cnowska do 
Kujbyszewa" - godz. 18, 20. 
Program dlo najmłods2ych: 11 Nleble1· 
\ci lisek", „Samołubno małpko", „Gar­
nunku, napełnij sifl:'" - godz. 1-S. 17. 

MtODA GWARDIA (Zielona 2) - „Po~ 
wonie 11 

- godz. 16, 18, 2Q:, 
MUZA (Pob lcnld<c 173) - „Noe w We­

necji" - godz. 18, 20. 
POLONIA (Piotrkowska 67) - „Głos 

przetnocz.enlo'' - godz. 15..J>, 18, 
20.30. 

'łlZEDWIOSNlf (?eroms\leg<> 76) -
„Wróg publie.tny n1 1" - godz 17 .~. 
20. 

t MAJA (Kilińsk tego 178) - „Kordzik„ 
- godz. 17, 19. 

ROMA (Ko liste•t.•skiego S.4) - „Kurs no 
Marto" - godt. 18, 20. 

KEl<ORD (Kultne.,..sltiedD 2) - •• Re1e,... 
wowy gracz" - 9odz. 17. 19, 

SOJUSZ (NoNe Zlotnol - „Wrb"rzylo 
się morie„, I I łJ serio - godz. 11. 

'OICOJ· C<a1!m1eno 6) - ,,Pokole11le„ -
godz . 1e. 20. 

$WIT (Da!u::l<I Rynek) - ,.Cyrk.o·.ycy„ -
godz. 18, 20 

STVLOWV (Kil • ńs~i ego 123) - ,.Alorm w 
cy ri<u" - godz. 1e, 20. 

lATlt.Y (Slenk1ewlc!o 40} - MMoctovio'' 
- godz. 16, 18, 20. · 

WOLNO~C (P:'lybys:ow>~legq 161 
,,At:htungl Bo'nditenl" - godz. 161 
te.1s. 20.JO. 

W. KACZMAREK 

ukosił . 
Dokładnych Informacji w 

8Prawie wyjazdu do pracy na 
Śląsk udziela Samodzielny 

Olśnienie 
. Oddział Zatrudnienia, AJ. Koś­

ciuszki 1, pokój 14. Kandyda­
ci otrzymują oprócz skierowa­
nia bezpłatny bilet na pr?.ejiu.d 
do miejsca pracy. 7-akwatero­
wanie w Domach Górnika 1.:a­
pewnlone. 

Plęcłogrou6wka obr0s!a juz 
pierzem zarozumialstwa. Ni~ 
dziwnego, skoro dyskutuje się 
o niej od dawna w dyrekcji 
MZK, rozprawia w tramwafocli, 
na ulicy, pisze się o niej arty­
kuly, felietony w prasie. U Ti­
C'ha. pięciogros?ówka sta!a sle 
probiemem. Niech więc i ja 
dołoże swoje pięć "groszy dlrt 
„poglębienia" problemu. 

OtM: żal mi się zrobifo 
konduktora jadacego w dntu 
3 sierpnia br. wo:i;em n„ 6 o 
godz. 12 ulicq Wróbrewski~oo 
w kierunku Piotrkowsk;~j. 
!Vie mia! pi<>ciogrosz6wkl, na­
tomiast mia! szczerze zatrr,. 
skan~ minę, bo pas<tlero•oie 
też nie mieli plęciogrostó1oelt. 
r w ten sposób wszv3cy mtelł 
<atro.tkane miny, że kond~1r­
tor nte ma ptęcioaroszówek, f 
ont nie ma;q„. Ud. . 

Nagle, o!śntenle. Najpter+.tJ 
jn. 'lllstalam olśniona, potem 
konduktor, a potem WSZf/.iCl/ 
pa$aieruwie. KonduktM zapro­
ponou•al mi .nle§mi alo: 

- A może abonament? 
- Proftzę bardzo - odpo-

trledzialam oUniona ł stnd 
nlśnienie wszystkicl\ obec1111ch. 
w tramwaju. 

Ale o!tnienle płerzcitlo 

WtOKN\All1 (Próchnlko 16) - „Plosen­
~a 10 grost.0 

- godz. ,,, 18, 20. 
WISU. (Tuwima 1) - „P!erwuy oo 9.., 

gu" - god<. 16, 19. 21. 
lACHETA (Woiyńsklego 26) - „N'•b•t· 

p leane śclet~1·• - godz. t8, 20. 
DWORCOWE (Dworiec Kol'1kl) - „Mis· 

tnostwo Europy w ko11yic6wc•", ,.!o I· 
ko o piesku", 0 Cierni\c 0 

- goch:. 16, 
17, 18, 19. ;n, 21, 22. 

STUDIO (BV'\rrfckc 7-9) - „Jut'O b•· 
dtle io P.ófno" - godz. 19. 

U.CZNO!l' (Jo1elów 43) - „PIQtlta i 
ulicy Berskiej" - ;od<. 19. 

Dyżury aptek 
Oslsl•i•łłf "•er clyłuru)q 1tcnl4pufq­

ce epta.lri: Ltmonowskłe-;o 1, P1ot~ic.,....,„ 
ska 25. log lewn \d:a 120, Piotrkowi-ka 
m. Narutowicza 42. Gdańska 90, Armil 
Cz.ef\łr'onej 8, Srebrtyńsko fil. 

DYtUllV snltAll 

Cldnn!lla: dzll calq dob• dyłuru]o 
Szpital im. dr P11ogowG, ul. Wólc:xcń­
•ke 195. 

lntema1 d<if cołq dobę d,turu)e 
Stpitcl im. dr Glutlńskiego, ul, Zckqt: 
no 4C. 

Dyiur połol1t!ao-glnekologiuny1 od 
godz. S do 20 dyiuruje Szpital Im. dr 
Moduro'NiCiCI, ul. Knemienlecko .5, od 
godz. 20 do 8 dfiuruje S<pllol Im. dr 
Jordana, ul. Prz:yrod:nicz:a 7·'J. 

,ęzybko, bo tylko ja jedvna r.-u­
pilam abonament. Nie byt 
to bowiem duży wydatek, gdyż 
abonament ulgowy, z któreqo 
korzystam, kosztuje tylko 
1 zl 50 groszy. Nie:;tetv, k..in.­
duktor miał tulko abonamt:n­
ty tzto. normalne, 20-pruj.u­
dowe w cenie 9 zt Nikt nie 
;odecydowal się na kupno ta­
kiego abonamentu„. I znów 
powstał „problem" pięciogro­
nówki, i znów zatroskane m•-
1l1J konduktor.a, pasażerów, i 
znów •. Uff! 

Przydal!lbl/ się wreszcie 
1akieś bard~iej życiowe aho­
t1ame11t11. np. 4-pn11ja;dou:€, 
fi-przejazdowe, 10-przejaz•lo­
we„. 

HAŻKA 

Nowa metoda 
produk„ji masla 
Wykonyriujqc dolw!odcteftlc <dobyte 

w ctasie pobytu w NRD. tOł\l!łp~o dy• 
relr.toro do spraw technictnych 'Jedno­
ctenia PnemysJu Mleezordiego w Rzo„ 
n~'.e 1n":. Edward Cieśławskl przy.stq• 
p'I do próbnej produlrcji rncrslo zm.­
choni10W"onq m•todq c1qgłq trw. mdtOo 
dq Fritza. 

Metoda ta skraca tnaczn'e proces W"f' 
ro!>u m~sla, o wyrob7o-ne tyM sposObem 
moslo po,io-da smok s1odk:e) śm!efony 
\ mote by~ 'l powodtett'em prtec~ 
wvwone w chłodni, nie ttacqc w dqgu 
roku nlc te swej wartości odiywczej. 

\e~w.u\a mnii ~vt i\n~u\ \ 1\ml\\\ 'łł *\%\u m\e~1hniach " 

Węgiel czeka . na odbiorców 
Chociaż nic nie zapowiada 

szyb\1ie11.o nadejścia zimy, naj­
wy'L.s7.y )u:ż c7as, aby pomy~leć 
o nabyciu wę'Jla na zimę. 

Dzielnicowe blura opalowe 
od czerwca prz,vjmują wpłaty 
na węgiel i choć sprze<laż trwa 
jut prawie trzy miesiące, 
mieszkańcy na~ze11.o mia~la nie 
spie~zą się zbytnio z habywa­
niem opalu. 

RADIO 
l'IĄTEK, 12 SIERPNIA 1f5S R. 

tODt, FALA 202,1 m 
WIADOMO~CI: 5.0J, 6.o;I, 7.00, 1.40, 

12.oc. te.oo, 11.1s, 21.:ro, a.ss. 
6.15 W szybkich "(\mach. 6,33 Kclen• 

da« rad iowy. 6.40 Muzyka. 6.45 G1mncs· 
tvko. 7.15 Soliści w repertuorte rotryw­
kcwym. 7.50 Audycfc die dzieci star· 
szych. 8.Q.5 Koncert po:onny. 8.45 Pio­
senki rótnych narodów. 12.10 Pn:eglqd 
prasy stołecz:nej. 12.15 Fragme~ty t sutty 
.,Torics pobkte„. 12.30 No swojJ1c:q 
n•tę. 12.50 Skrzynka welerynaryjno . 13.10 
Utwory Piotra CrojkowUlego. 14.tO 
„Spotkanie w ciemnoścloch". 14.JO Pi• 
)ni ludoNe w wykononlu tespołu „Mo· 
tOINUę''. 14.50 Utwory sknypcowe. tS.10 
Z fl.ft;dzyna-rodowvch lgr;y.sk Sporto ... „ych. 
15.25 R:odt iecko I węg i ersko mu1yko 
operetkowo. 16.00 Siadem nastych in­
terw~cjl 16.1' Koncert w wytonan:u or· 
łc:iestry mondolinlst6w. 16.45 Muzyko po­
pulomo. 17.00 Festh•1o!owo Estrodn Mu­
zyczno. 18.00 lOdz\::I dz:e1młł: radiowy. 
18.20 A.udyc]o ol:tualno. 18.40 Koncert 
ch:lru. 19.00 Muzyka I cltuolooś~I. 19.2.5 
Montci lltercckl. 19.40 Z cyklu ,.l<~mpo· 
zytor tygodnfo". 20.JO „Głos mo Festl· 
wal" - cudyeJo słowno . muzyc:z.no. 
22.00 Mu1yko taneczno. 23.00 Z Ml~ty· 
narodowych Igrzysk Sportowych, 

Na!gorzel wykupywanie wę­
gla P•"z.ebiilga w dzielnicy 
Sródmieście. W takich np. do­
mach jak przy ul. P1otrkow. 
sk1ej 107, 182, 114, Sienkiewi­
cze 71, gdzie mieszka ponad 50 
rodzin, zaledwie 2-3 rodziny 
znop~trzyly się w opal. 

Wszyscy et, któny odkłada­
ją odbiór węgla na ostatnią 
chwilę ZalJ'lminaią widoc1.nie o 
[vm, że na jesieni, na skutek 
oużel ilości lam6wień, węgiel 
rlowożony będue nietermino­
wo. 

Kronika 
partyjna 

DZIElNICA !'OLESIE: dzll, 
t2 bm., o godt. tł, w 1al1 teo„ 
tralneJ Wojewodiklogo Domu 
Kulturr. ul. Traugutto 18, odbę­
diie •Io og6lnoddelnkowa ...,. 
rodo Clllilatciów nt. .,Wynllll 
li:onfuencjt geftewlliliel0 • 

DZIELNICA BM.UTY: dzll, 12 
bm„ o goc!t. 15, odbędzio 1lą 
w so\l KO 8ałułJ, pr;iy ul. W~ 
ryńskiego 71, 1emłnorium dkl 
pnodujqcyeh ogltotarów. 

DZIEi.NiCA STAROMIEJSKA: 
dtiłł 12 b.,,,, o godr. 14, w 1ołl 
kl)nf&renąjnej KD, ul. RewoJu„ 
<ii 19;5 r. nr 65, odbęda!,. ''' 
dtieln;cowo narado agitator6w 
no temat „W,nild lco.itcr.ncji 
genew$kiej11

• • 

"~ ............. '"~ ....................... 

POWIATOWA USł.UGOWA 
SPOŁDZIELNIA METAL0\\'0-flRZEWNA 

St. referent l nnan~owo-ekooomfcznego o wy 
sokich kwallfikacJ11ch z.e ma!<>mr>ścią plan< ... 
wania finansowego - pil?.ądana znajomo~t 
budown•C'twa, poozukuJe 1>d zaraz Łódzki• 
Przemy~lowe Z.lf'dnof'1ł'nfe Budowlane, Łódi 
al Kościuszki 101. ZJl/11.szenfa do dzia1o ka(h 

" Z(lena, al Pi4tkowska si, 

produkuje f sprzedaje 

kieraty 
·i platformy 3-tonowe 

bez ogumienia i z ogumieniem 
1785·K 

Praeowniey pc~-.zuki ... ani 
Majlllrów kortowych, tkacl.,Y Oli kn.~na Korto­
we I an~1elsk:e oraz uczniów 1JOWY7.eJ 16 Jet 
1.aLrudmą od 1.llraz Z1&kład) Pr:d~m„<1łu W~ł· 
nianc10, tm. A. Struga. ł.ńdt. ul. Sienkiewh-1.a 
20/72. Z>!łn!>"1.en111 przyiniuJe dZJaJ k11<lr w "'""'­
Id 7.30 do 15 30. 17tl2-K 

Samodzielnt!&o elarsieao blęguwego <10 OZR 
lraz PN;\llkl poma1ankl, ohcią11~·1kf I prn~ 
wij&t\?.kl ?.atruclnią nat.vchm111"1 Wlrlirwskte 
Zakłady Pnemyslu Bawrlnillnl'go „I M11)a" 
vr ł.01bl ul. Armil C•rr\\;nnej 81183. Z21.,~,~ 
nia pnv łmUJe d1.IAI kadr w eudzmach 11r7ę· 
dowanla, 1.776-K 

1780·K 

Tka1•:iy na k m~na ręcr.ne takarrlowe, majstra 
tkaeki„10 na i!rtlSna :Łakarrlnwe, drlewlau1 

· na m'l.•z} . y ,,Link.•" p!"l'vJmą natychm1as1 
ł,ód)kle ZaklR:ly Wlókt~nniC7ł' Pl"7em. Tere· 
nowe1m fm. W. P9trow1flłego w ł:.od'd, ul Cz. 
Butora 42. 1784-K 

Oyspoz.)llOra na Wyrlz. Mechantc1.ny, fre:terdw, 
tokarzy oraz formierzy maszynowych na OO• 
lewnię zatrudni od ?.araz l:.i1d~ka Fabryka 

• Ma.•zyn .led"11bnlczych. w Łodzi. ul Zerom­
skif'l!O 96. Zgt,15zenia pnyimuje dz.tal kadr w 
godz. od 7 30 do 15 30. 1788-K 

'7 prac11wnlków do straty po2arneJ zatru• 
dmą Zaklalfy Pnemysłu Pawe!Dlanego i.m. J. 
Stalina 7.alrlad „A" w t.odzi. Zeło.~7<!nia przyj„ 
muje dział personiiln,y ul. 8 Marca 24. 

1790-K 

Sruoownikciw, pr1.ykręca1-zy. tkaczy oraz pra­
cownJlfów óo ~I raty potarnej I przemyslowł'J 
ia1ruc1n1ą natvchm1a~1 Za)llalł;v Przemysłu 
Bawelnillnego Im. J Marc·hlrwskit-go w ł.och:ł 
ul. Ogrodowa 17. Z~loszema DsobISte przyj~ 
muje dzfal pel'sonalny. 1791-K 

A:edn:gul• kól&Qlutą_. Ret1o1rt0f ftCICtetny •rrvTmuJe eodde""1• • godi. 12-.1•, 1e1tretor1 O;dp~edr:lolny ..-. qodt. ,0-,Z. fefefontt centrolo ~tef 203·00 (łqay r• «Styttklrnt ·d1:lolom l); „dok1:()t raoa. 216-tC, ta1t•ix:e "*'· noer. 1'~2'2. 1elcte1or1 odoow, 719-05, dTłoł ot!"łYI"' 11&·19, dtlol ..,-w'łpo„dentĄ..,. . tlst6'11 1 111te~tftt}t 219-Qi 
•iol lfll•łałd ~·.idol aon-leany 11„11, dzlol iolny 1'6-tt, dzloł 1porfowv 141-71, 'ł1dckclo nocne 1!><>81 I 115 SO Dtlol oglołlell - t6di. ul . P;o1,.,,ow1kn 96. toi 111 SO I '1'·15 Wyd...,ca: ł!SW „f'„•a" AdrH retlakc/i1 l6dt. f'!C>lotowt~e 06, li ol.ltO O<ukt RSW „P<010". Z„lrki U, 191. iil)6-42, rop,I 11-vk. goll 

• to !• PienulH!Oi. „tult=>Q wrnotzq" „ ~ pnrjmu)q llllłc!Y I Qi•l>Cl• pocztowe. lkOJ ~stonoaa, fr•numoro14 • kolpońaill aoklodowym „ •IH•~nl• Ił t.IO - ""1lfmulo ••l•aolll1Y PrHclst'łblar&lwa Upow1tochnlenl• Prur I Kliqlld .Ruch"• 0-6-16010 
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12 sierpnia 1955 r. (nr 191) 

Na Wybrzeżit Ko§ciuukowskim w11stqpH mit?diy innymi 
zespól artystyczny z Indii zachod"I if'h, ou:acyjnie przy jęt li 
przez uczestników Festiwalu i licznie zgromadzon~•ch 

~S lfOB&tNICZY. 

Nasi soecialni wysłannicy donoszą 

Niezwykły widok oglądali w dniu 8 bm. 
mieszkańcy Mokotowa. Oto o godz. 8.30 przed 
plac, na którym buduje się szkolę, za­
jechał dlugi wąż autobusów, z których wy­
siadło ponad tysiąc młodych dziewcząt 
i chłopców reprezentujących 32 państwa. 
Młodzi, pelni zapału 1 chęci do pracy, goście 
szybko pnebrali się w kombinezony. Krótka 
odprawa. wyzm1czenie stanowisk roboczych 
L. w czarnych, żółtych i brązowych dloniach 
zafurczały szpadle i kilofy. 

Obok wysmuklej Holenderki RH Hoogen­
clijk kładł ceglę za cegłą skośnooki Chińczyk 
Cza-un, odbierając ją z rąk syryjskiego przy­
jaciela Hasa n Fussana. Dzielnie dowozili 
taczkami zaprawę murarską Robert Hanssen 
z Danii, Sewi Lawani z Nigerii. Friedrich 
Susan z Wiednia, Allamann Laurent z Ge­
newy, 

pracowali Francuz f Angllk, prócz nas pra­
cowało jeszcze tysiąc chłopców i dziewcząt 
'z calego świata. O jeden dzień krócej trwać 
będą prace przy budowie szkoły. Chciałbym 
i tego chcą również wszyscy uczciwi Ame­
rykanie, by tak właśnie na świecie układały 
Się stosunki. Po powrocie do swej ojczyzny 
opowiem wszystkim moim rówieśnikom o 
tym pięknym dniu. Opowiem im, że na świe- , 
cie można budować nie tylko takie gmachy, 
jak ta szkoła, ale, że zbudować można 

P"zede wszystkim najwspanialszy gmach 
przyjaźni. 

J znów wszyscy pracują. Starzy warsza­
wscy murarze z uznaniem przyglądają się 

m.ileńkiej, żywej jak skra dziewczynie z 
Gv.·adełupy - Sagnie U. która cegły 

podawane przez „podręczne" Alinę Kowal­
ską i Bożenę Włodarczyk, układa jak wy-

-

W czasie Festiwalu na statku ,,Ludwik Waryński" odnylo 
rów i marynarzy. 

NA ZDJĘCIU (od lewej): dokerzy Danie! R. z Chile, 
Brusaca z Francji. 

STR.I 

się spotkanie młodych doke· 

Michel Deconinek ł Albert 

mieszkańców Warszawy, Na drugim końcu budowy przy szuflowaniu 
piachu uwijały się Henni Hamssun i jej ko­
leżanka Ma Rana, mieszkanki pięknego 

kwalifikowany murarz, równo I dokladnie -----

---- Oslo. Nie ustępowali im w pracy Panteri 

Parlament młodych 
Denis, student Bolońskiego Uniwersytetu 
i Bone Uhansohn ze Szwecji. Podziwialiśmy 
drobnego i żywego jak ogień Mordechai 
Natansona z Tel-Avivu, który przewiózl chy­
ba najwięcej taczek z cegłą w czasie pracy„, 
Jednym słowem robota palila się w rękach 

tych młodych Judzi, którzy postanowili w ten 
sposób upamiętnić swój pobyt w Warszawie. 

pod „sztych". Słowa uznania należą się 

również polskim uczennicom wymienionym 
powyżej. Alina Kowalska i Bożena Włodar· 

czyk są uczennicami 16 TPD, teJ właśnie 

szkoły TPD, dla której buduje się gmach 
przy ul. Narbutta. I to, że wlaśn!e te dwie 
nczem.ice pracują pl'ZY budowie tej szkoły 

te7 ma swą głęboką wymowę. Dziewczęta 

przerwały wakacje - jedna przyjechała ze 
szkolnych kolonii spoci Nowego Targu, dru­
ga ze wsi spod Tomaszowa. Mówią: 

!Miasteczko festiwalowe na 
Rakowcu, gdzie, jak wiadomo, 
zakwaterowani są uczestm<"Y 
z Łodzi i województwa, zmie­
nilo się w ubiegłą niedzielę w 
wielojęzyczny parlament mło­
dych. 

Młodzież łódzka gościła Fran­
cuzów, Marokańczyków i 
vrzedstawicieJi Tunisu. Po o­
wacyjnym powitaniu gościom 
wręczono upominki. Wzrusza­
Jące były sława młodego Ma­
rokańczyka, który powiedział: 

Dziewczęce 

spotkania 
Salo pny ul. Jlłlfte) Ilf '6 P• brietl 

wn>•lniona drl11WC1'1-.i M norodowoł­
ci. Sq wi4C C:hlnld, Francu11ri, 1to1jankl, 
Wtouki, Ameryhnlil, Dunki, S1wodlri, 
Malojkl, d1lewc1~ 1 flllj>ln, r Chile, 
1 Cejlonu, Hl11ponil, Anglił, no I n•a 
josna. 1 Polsl<i. 

ldqc na 111olkanle myllalom, te ~ 
dr.i• to jakieł nudnawe 1ebrarMe, pnypo­

minaią<• prsyslowi""• lmienłn1 u cio­
ci, jako te zapowled1iano kaw• I 110-
dycze. I 1 miejsca miło nlupodzłanka: 
mowa inauguracyjna bila chyba nai· 

kr6t11a 1.• w11ystkfch mów na lwlecie, 
trNala nie dluiej nit jeclnq mlnulę. A 

p6inle) na ••ltl>d'I wchodlill inanl 
pisane I artyści, po kolei 1lq pnedslo­
wlojqc. Jalco plerwna wystqpila thle­
n11 Salem, plsctrka 1 odlegle) Jordanff, 
1apras.1aiqc d1łewc14ta. które Interesu ... 
iq 1iq jej prGtq, do 11olu, W tan opo-

16b postqpill I Inni. 

Na sali polWOr.lyt, 11• 9N!11 według 

zainteresowań. Nowojo11kct ai\oń.'lt 
otoc1ylo grupa dzlewcrql pochod1qcych 

chyba te wnystkich rakqllc6w jwiata. 

Padajq .apytanła, jaki Jtst teatr ame­
rykoń1lrl, jak łyje mlocl&loł, jallo lesl 
llt•ratura om•f}'kańska. I I ulł aktofo 
kl podają krótkie I )Mne odpowledii, 

Odpowiada ana, te teatr w l•l of• 
c1yłnle, to miejsce rozrywki malej gru· 
py " fu<jzl up...,..ilejowanych, ie to el~ 
tama instytuclo 1 1amłlnłęta nctelnle dkl 

si.r11rch warstw społeczeństwa. 

Ił.loda aklorlla opowiada dalol mlo­
d1iut~i"°' ~r1rjoci6łko1tt o łyc.lu w swym 

kroju, 11\'f u~l pnechodzimy do drugiej 
t kolei gNP1• 

Czamowlosa _\,i\arlska altor\a Iii· 
mowa na Fest:wał im1\ec.haJa nielegol. 

nie. Opowiada o tym, i• w dalekim 

Mffsrku łocl'y słę taci~ woUca o rów· 
ne pro.wo między górnik.om\ tntksykań• 
•klml a leplej sytuowanym\ I "l'nywlle­
Jowanymi g6rniJcomł arneryłl;ar\sk\...t, O 

tym, ie niedawno ukończ.ono realnc.t\.t 
filmu o łyclu gómiJców meksykońs\itft.1 
filmu, w ktOrym główne role kreowa\\ 

właśnie •ami gómlcr. o t1m, ie ty"' do-­
morosłym aktorom filmowym " odwet 

ta 1ch udział "' filmi• podpaJono domy, 

o trrn takie. ie 1aci~a wałkcr t,,..,a, o 
słrojkach, demo.nstrac:joch, wreszcie a 

tyn" łe postępowi otronr Hollywood<• 

cy 1a•ilaiq kasy strajkuJci<J<h górników. 

Cle1cawe to I pouc1ajqce spottcanle. 
Spotkanie, które no 1awHe zapamięta 
I wybitny artysto, 1 pro1ta dłiewczyna 1 

dalekiej Gwadelupy ctr podwonrawsk:ej 

ma1owie-cki.t/ wioski. Cot1cowita, napraw· 

d4 młodtieńcz:a 11c1eroK. Pytania i 
odpowlłld1I. Rody ł zwienenia. t<łopoty 

I radośt - oto sens wymiany nłe 'ylko 

1:doń, ale I uctul: na tym spotitaniu, A 

w końcu cięiC artystycrna. Kaida grupa 

po kolel ipłewa w swym oic1ystym JtflY· 

ku. Erawo I kwiaty. A póiniej wuyscy 
l:Morq się 10 ręce ł sala rcn:bnmiewa 
hJmnem młod1lełowym łplewanym rgocf. 

ni• w 2.1 i••ykach. "lojbardllej wnusr.,. 
fqcym momentem było Jednak poJegna• 

nie, chwila, 9dy ddewc1•ta całuiqc 1Ię. 

pnyrzokatr sobie wlomq pnylałń i P"' 
moc. Jeszn• tylko wymiano adrosów ł 

1potk- · . je11c1e jedno spotkani• pnJ· 
jainl 1akoftc1yło li•, 1apoc1qtkowujqc 

Mw• Jnaje>mokl, nowq pny]<ltli. 

sz, 

- W moiei ojczyzme wielu 
ludi.i wie o tym, że w dalekiej 
Pol~ce żyją nasi przyjaciele. 
I wielu ludzi u nas wie, dlacze­
go Polacy byli i są naszymi 
przyjaciółmi. Wasz kraj prze­
żył okupację faszystowską, my 
od wielu lat walczymy o to, 
by zrzucić z siebie więzy ko­

lonialnego ucisku. Tak Wy, jak 
i my najgoręcej ukochaliśmy 

wolność i niepodleglość. Wy 
już ją wywalczyliście, my do­
piero o nią walczymy. A wal­
czymy o nią także tu, na Fe­
~t•walu. Nie jesteśmy osamo­
tn~eni. Za nami stoją narody 
milujące wolność i spra<Wiedli­
wość. Wiemy także, że za nami 
stoi milionowa rzesza postępo­
wej młodzieży francuskiej, 
która swą postawą solidary­
zuje się 'Z naszą walką„. 

Levy Selma, miody ciemno­
licy student, nie mógł dokoń· 
czyć swego przemówienia. Oto­
czywszy go kolem, Francuzi 
złożyli uroczyste przyrzecze­
nie, że uczynią wszystko, aby 
ojczyzna ich marokańskich 
przyjaciół oclzyskala jak naj­
rychlej wolność. Był to tak 
wzruszający moment. że rozba­
wwna mJodzież nagle spoważ­
niała. 

A później młodzi z różnych 
części świata poszli ochoczo w 
tany. Dziarsko tańczyła ślicz­
na mieszkanka Ałgeru Josette 
Schoukroun z mieszkańcem 
podłowickiej wsi Jankiem Za­
lesiakiem. Mocno bil hołubce 
kapral Stefan Spychała. trzy­
mając w objęciach filigrano­
wą miesi.kan.kę Tunisu Neely 
SeL 

Powracaliśmy do miasta au­
tokarem, w którym jechała de. 
legacja młodzi eży francuskiej. 
Śpiewaliśmy „kukułeczkE:" po 
fr.mcusku„. 

G. 

W czasie krótkiej przerwy w pracy roz-
mawiamy z młodym berlińczykiem 

Guentherem Schultzem. 

- Cieszę się, że mogę pracować przy bu­
dowie polskiej szkoły właśnie tu, w Warsza­
wie, w mieście, które tak strasznie ucierpia­
ło w czasie wojny. Tej szkoły nikt i ni,gdy 
już nie zburzy - o to będziemy wałczyć my, 
młodzi Niemcy w całym naszym kraju, o to 
będą walczyć wszystkie narody, których 

przedstawjciele tu d-aiś się zebrali. 
Gdy rozmawiamy z Guentherem Schultzem 

otacz.a nas krąg młodych, mocnych ludzi. 

16-letnl Argentyńczyk mówi: 

-Sami rozumiemy, żena.sz wkład pracy przy 
budowie tej szkoły jest znikomy, ale praca 
ta jest symbolem, że m!odzież całego świata, 
bez względu na zapatrywania polityczne, 
wyznanie I kolor skóry, ·pragnie pracować 

dla nauki i kultury. 

Obok nas stoi wysoki przystojny Amery­
kanin, który jeszcze przed chwilą pchal przed 
sobą ciężki~ taczki z cegłą. 

- Jestem z Bostonu, nazwiska swojego 
niestety powiedzieć nie mogę, na Imię ml 
Matthew, pracowałem dziś ramię przy ra­
mieniu z Rosjaninem I Chińczykiem, obok 

Uczestnicy Festiwalu zwte­
dzajq Warszawę t okohce. 
Grupa delegatów zwtedzila 
pałac w Nieborowie, gdzie 
spotkała się z Zespołem 
Pieśni i Tańca Ziemi Lo-

wickiej, 

- Chciałyśmy być w tym dniu w Warsza­
wie, chciałyśmy być świadkami I uczestni­
kami pracy mlodzieży całego świata przy bu­
dowie naszej szkoły. 

Rzeczywiście piękną tradycję będzie miała 
szkoła 16 TPD. Nie tylko dlatego, że widnieć 
będzie na jej murach tablica pamiątkowa 

-„murowana w dnil pracy zagranicznych 
gości, ale przede wszystkim dlatego, że na jej 
fundamentach młodzież z 32 krajów za­
warła serdecz.ną i trwałą przyjafń. 

I na pewno prawdziwe I szczere są słowa 
Anglika Sama Lomasa, który schodząc z bu· 
dowy powiedział: 

- Budujcie tę szkołę śmlalo, to będzie piękny 
gmach nie tylko poci względem archltektoni· 

cznym, ale przede wszystkim dlatego, że do 
powstania jego dołożono trwały materiał 

ludzkiej przyjaźni, materiał mocniejszy od 
betonu, stali I żelaza. My mlod71 Anglicy ze 
wszystkich sił będziemy walczyć o to, aby 
takie gmat'hy wznosić na świecie. Myślę, że 
dla dnia dzisiejszego warto było przyjechać 

do Warszawy nie tylko z Anglii, ale nawet 
z najridleglejszego zakątka ziemi, narażając 
się nawet na szykany. 

PIOTR GOSZCZYNSKI 

Warszawska mtodzie:ż obserwuje taniec w wykonaniu 
delegatów Braz:1lii. 

5 bm. przedstawiciele delegacji zagranicznych sadzili 
drzewka, zal(ładając Festiwalową 41eję Przyjaźni w Cen­

tralnym Parku Kultury i Wypoczynku na Powiślu. 

NA ZDJĘCIU: delegacja bułgarska przy pracy. 

' \ 

Wystawa bardzo prawdziwa 
Tylko kilka godzin spędzi­

łem na zorganizowanej w 
:rwiązku z Festiwalem wysta­
wie młodej plai:tyki radziec­
kiej - trudno tedy przyszlo­
by nu ją sprawiedliwie oce­
nić. 

Ogromna większość ponad 
czterystu prac pokazanych 
nam na tej wystawie mówi o 
Ż?ciu młodzieży radzieckiej, po­
kazuje w pejzażu piękno ra­
dzieckiej ziemi, czynnie anga-
1uje się w życie swojego na­
rodu: tylko niewiele prac 
(szczególnie litografia 1 akwa­
rela) podejmuje tematy histo. 
ryczne, tylko niewiele prac 
(szC"Z.ególnie zresztą urzekają­

cvch precyzją I pięknem wy­
konania) ma za temat ilustra­
cje znanych bajek. Myślę, że 

słusznie-gdzież bowiem znaj­
dzie młody artysta piękniejsze 
pole do popisu niż we współ­
czesności? 

Chętnie podejmują plastycy 
radzieccy tak wzruszający te­
mat, jakim jest miłość, choć 
kilka z tych właśnie o­
brazów („Przewlekła rozmo­
wa" Moszalkij'ego i inne) wy­
padło akurat nieco słabiej, co 
nie znaczy oczywiście, że te­
mat ten zupełnie im „nie le­
ży". Zobaczcie np. ile jest pra­
wdy w obrazie Kliowskiego 
.,Na szkolnym wieczorku", jak 
~wietnie uchwycona jest sku­
biąca fartuszek dziewczyna 1 

bardzo zaaferowany I niepew­
ny jak zacząć „decydującą 

rozmowę" chłopiec. Ciekawy 
w rysunku wydaje mi się rów­
nież „Obcy" Simonowa - za­
rzuciłbym mu jedynie przedra­
matyzowanie koloru i przesa­
dne „odrabianie szczególów". 
Jest to bolączka wielu plasty­
ków radzieckich, czego świet­
nym przykładem może być 

chociażby ogólnikowy i draż­
niący iście wymodelowanymi l 
ciemnoniebieskimi wiórami 
metalu obraz Lomakina „Pier­
wsza praca". 

Ale parę kroków dalej napo­
tykamy na „Brakoroba" Simo­
nowa i jasne staj!' si E:. że 
tzw. „produkcyjny temat" mo­
że być zwycięsko opracowa-

!lY. Mocny, drama tyczny w WY­
razie obraz Simonowa, mimo 
tvc'1 czy innych niedostatków 
formalnych, mówi nam więcej 
o bmkoróbstwie niż wiele ar• 
tykułów na ten temat. 

Tyle napotkałem na wysta• 
wie rzeczy ładnych i cieka• 
wych. że niesposób napisać o 
wszystkim. 

Podobała ml się rzeźba 
„Chłopiec z motylkiem" -
mógłbym patr.zeć na nią bardzo 
długo. Skupiona, pelna zainte­
resowania dla siedzącego n.a 
wyciągn i ętej rąc7..ce motylka 
twarz dziec.ka wydała mi się 
z:esztą charakterystyczna dla 
całej wystawy - jest ona rów. 
nież skupiona i pelna zai.nte• 
rasowania dla życia, 

Recenzja 
• • • nieco nie na czasie 

O „Mężu l żonie" Aleksandra Fredry-sztuce wystawlone.f 
w Teatrze Polskim w reżyserii Bohdana Korzeniewskie· 

go, powinienem był na dobrq sprawę napisać jakieś pięć lał 
temu (premiera tej sztuki odbyla. się w październiku 1949 r.J 
- pocieszam się jedynie tvm, że pięć !at temu ani w glewie 
bylo mi pisać o teatrze. 
Piszę więc dzisiaj. Obejrzalem ten spektakl z ogromnvm 

zainteresowaniem - troszeczkę, jak się wydaje, rozlazł się 
i momentami przeszedł w }arsę. Ale i teraz przecież stano· 
Wi dobre prawo do dumy polskiego teatru. Widziały go przez 
pięć !at tysiqce ludzi, on sam zobaczył kawal świata z Pa­
ryżem na czele, a przecież zostala w nim oszołamiajqca, mlo. 
dzieńcza świeżość w spojrzeniu. na „starego Fredrę". Smaku­
je jak dobre, wystałe wino - szlachetny w aktorskim geś· 
cie, nieposzlakowany w dykcji, drapieżny, bezlitosnu w S(l• 

tyrycznym malowaniu żałosnego światka przeniesione1 do 
miasta szlachty. 

Bohdan Korzeniewski wywiqzal się wyśmienicie ze swego 
zadania, nadając spektaklowi ogromnq czvstoś6 I ostrość. 
To wystarczylo. Ale pam:ętajcie, że z dwóch aktorek biorci• 
cych udział w spektaklu jedna nazywa się Janina Romanów-4 
na, a druga Just11na Kreczmarowa. Aktorzy zaś, to Miecz11-
s!aw MHecki t Wieńczysław Giiński, Bagatela zebrać ta• 
ki kwartet! 

O aktorach rozmawialem z będącymi na spektaklu. Duń­
czykami i Szwedami. Caly czas slyszalem slowa zachwytu. 
Wprawdzie niepowtarzalne piękno fredrowskiego wiersza 
było dla gości ziemią nieznaną i nieosiqga!ną, a!e fakt, że 
zachwycali się spektaklem mówi sam za siebie. 

Dlatego też, moi kochani, jeżeli będqc w Warszawie nie 
dostaniecie się ani na występy Brazylijczyków, ani na Chiń­
czyków, ani na Egipcjan, ani na Bułgarów, to zajrzyjcie na 
ut. Karasia do Teatru Polskiego - naprawdę warto. Jakże 
to było? „Cudze chwalicie, swego nie Z'ltacie sami nie 
wiecie, co posiadac;e„.'', a wiedzieć. co się posi~da. trzeba! 

JERZY PANASEWICZ 

W parkach, na skwerkach ! ulicach Warszawy, wszędzie 
można spotkać uczestników Festiw11!u. Młodzież nie­
miecka przy dźwiękach gitary śpiewa ludowq piosenkę, 

która bardzo podobała się malej warszawiance. 
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Seged nńasto przeinyslu 
w-lókienniczego 

W SegedowSikleJ Fabryce 
Konopi życie kulturalne roz­
wija się szeroko. W kółku llll'­
tystycznym jest 120 robot­
ników. $wietlic.a otwat'ła po 

mała jut cztery dypl-Omy za 
działalność artystyczną. 

W ostat1.ich mie~1ącach rada 
1•i:ejscuwa Zw. Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Wló-

Seied - stare miasto w po­
łudniowej części W~gler - le­
ży t1ad brzegiem Cisy, w po· 
bliźu 1ranlcy Jugoslowlańskiej 
! rumuńskiej. Jest to trzecie z. 
kolei pod wzgl«Jem wielkości 

miasto węgierskie. Wiosną 

1879 roku - dokładnie 12 mar­
ca - Cisa v.:ystąplła i brze­
gów t obróciła w gruzy stare 
miuto. W następnym Jut roku 
pod kierunkiem doskonałego 

architekta - urbani,ty Ed­
munda Lechnera sporz11dzono 
pl!ln odbudowy miasta. Zim!\ 
1880 roku ukończono sypanie 
pot~inego walu mającego o• 
chronić miasto przed ewentu­
alnymi dalszymi powodziami. 

Dzisiejszy Seged to jedno z 
najpiękniejszych miast na Wę­
grzech. Jego przemysl i urz14-
dzenia kulturalne po 1944 ro­
ku, po oswobodzeniu miasta 
przez oddziały bohaterskiej 
Armii Radzieckiej - rozwija­
ły się w zawrotnym tempie. W 
citigu dziesięciu minionych lat 
miast-0 rozwinęło się bardziej 
niż w calym ubiegłym stule­
ciu. 

Na skutek działań wujennych 
w gruzach leżała eleltt~octe­

płownia, poważnie uszkodzona 
została Tkalnia Lnu i Konopi 
y; Ujseged, z ziemią zrównano 
Klinikę Chorób Dziecięcych 1 
wiele dornów mieszkalnych. 
Wysadzony przez faszystów 
most na Cisie a;poczywał w 
nurtach rzeki. Dziś nie ma już 
iladów ruin i igliszcz. Odbu­
d<iwana została Klinika Cho­
rób Dziecięcych, odbudowano 
most na Cisie, fabrykę w Ui­
seged oraz domy mieszkalne. 

Ulice i place w Seged lśnią 

"f ciystością. Seged znany jest 
nie tylko ze swych uniwersy­
tetów, klinik czy szpital!, lecz 
również 2 doskonalej papryki 
i rybołówstwa. Wyrabiane w 
Seged salami znane jest na o­
bu kontynentach 1 cenione 
przez smakoszów. 

W okresie ostatniego dzie­
al~iolecla Seged stal się o­
środkiem przemysłu włóklen­

niczeiO. Miasto znane Jest ró­
wnle:i: z licznych ukladów o­
buwnlezych I przemysłu drze­
wnego oraz wytwórnJ artyku­
łów spożywczych. 

Seged posiada pięć dutych 
~kładów przemysłu wlókien­
niczei:o. A oto one: Zakłady 

Włókiennicze, Ujsegedowska 
Tkalnia Lnu 1 Konopi, Sege­
óowska Prz~zalnia Lnu i Ko­
nopi, Segedowska PrzE:dzalnia 
Konopi oraz Fabryka Wyro~ 

bów Jutowych. 

Tkalnia Konopi w Ujseged 
.vysyla swe wyroby do Danii, 
:iolandll, Związku Radziec­
kiego, Czechoslowaejl, Rumu­
n.i! oraz do S:i'JWecii. Przed dwo­
ma la ty eksportowano je..<-zeze 
do Polski uj&egedowskie plan­
dekL Fabryka Obuwia „De­
ma" sy1te:natye-.i.nle dostareta 
bratniemu narodowi polskie­
mu znaaego z dobrej jakości 

damskiego obuw:a. Segedow­
*ie zakłady biorą ud.?ńał w 
~łynnych Targach Poznań­

;kich. 

które przeszły do włókiennic• 
t\va z innych zawoclów. Na 
przyklad ZombOrl ZollaSó 
był w swoim czasie mechani• 
kiem maszynowym - dziś 
jest kierownikiem przędzalni. 

Pracownicy segcdowsklch 
zakładów włókienniczych w 
ciągu pięciu ostatnich lat u• 
zyskali siedmiokrotnie krajo­
we wyróżnienia za przodow­
nictwo. w katdej fabrycG 
pracujl\ setki &tachanO'W'ców. 
Wielu z nich posiada odzna­
czenia państwowe. W każdym 
zakładzie czynny jest klub 
racj<>na1izator~ki, gdzie robot­
nicy pracu ją nad unowocześ­
nieniem ~esów produkcyj­
nych, przyczyniając się do 
wzrostu wyd.a.jności pracy, do 
obniżki kosa.tów własnych. 

* • • 
Wspaniały budynek Zakła­

dów Włókienniczych stoi na 
skraju miasta. Z „białego zło­
ta" - z bawełny, produkuje 
się tutaj doskonałe tkaniny. 

Przed kilkunastu miesiąca­

mi w przędzalni plerścienlo­

wej tych zakładów zaczę­

to stosować radziecką metod~ 
Burewiestnika, polegającą na 
tym, że na każdej maszynie 
należy kontrolować produk­
cję oraz właściwe zużycle su­
rowca. Są to dwa decydują­
ce czynniki w walce o obniż· 
kę kosztów własnych. Metoda 
Burewiestnlka pomogła zr.­
kładom w wykonaniu roczne­
go planu produkcji oraz -
według oświadczenia pracow· 
ników - do wykonania 1 
proc. fll"odukcji z zaos.zczędzo· 
nego aurowca. 

W Fabryce Wyrobów Julo· 
wych - w okresie nasilenia 
letnich prac polOWYCh - pro­
dukuje się tu wyłącznie wor-
ki na ziarno. 

kuje prz~ę używaną do wy­

robu dywanów, węży strazac­
klCh; płacht, worków zboto­
wych t lin. 

wyzwoleniu dysponuje dobrze 
wyposażoną sceną, odpowied­
nimi dekoracjami sporzą­

dionymi w zakladowych war­
sztatach dekoracyjnych, oraz 
bogati.l bibl!' · ;ką. 

Ostatnio w Pni:dzalni Ko­
nopi udało się wyprodukowa.: 
tak delikatna, pr<.ędzę, że 
moźna Ją stosowa6 do wyrc. $wietlica jest ośrodkiem 7.y­
bu materiałów ul>r~niowych, c1a kulturalnego fabryki. '!'utaj 
ne pokrycia meblowe I płótno odbywają się próby występów 

ririystycznych, tańców ludo­
zastonowe. Jest to zasługa 

wych, próby orkie9trnl11e i 
Jana. Zengei, przodownika 

chóralne, tutaj czlonkowie ze-
pracy tychże zakładów. On to ~I ołów przygotowują si~ do 
włałnie <>pi"B.oował nie maną 

występów przed publiczno€cią. 
dotychczas je1zcze metodę w cią:;u dnia setki pracowni­
produkowania delikatnej przę- ków przewijają i;ię przez świe­
dzy z konopnych włókien. tlicę. Wykłady pogłębiające za-

Ujsegedowska Tkalnia Lim >ób wiedzy, wieczorki literac­
i KonO\)i mieści się u podnó- kie i dyskusje nad ksi::;żkami 
za wału nad Cisą. W zakł•1- odbywają się w świetlicy, 
dach tych produkuje się tka-
niny techniczne, brezenty i I Pracę kulturalną w zakła• 
węże stra:i:ackle - ogółem - dHch r?zpo, ..,~· zaraz ~o - wy-
100-120 asortymentów. zwolemu. Dawm boJO>;oi mcy 

1uchu robotniczego. którzy 
[Jl'<:ecl wyz·Nolenlem "romadzih 
&ię w chórach robatniiczych, 
zorganizowah zesµól śpiewa~ 

czy. Zc11pół artystycwy, który 
pierwszy raz wystą:pił publicz­
nie na początku 1945 roku, 
zorgani:r.owa~ obecna dyrek­
torka zakładów, Maria Nagy-

Gdy noc mrokiem swym o­
kryje miuto, na brzegach 
Cisy, starej węgierskiej rzeki, 
widać spacerujących ludzi, a 
z ogrodów restauracyjnych 
dochodzą dźwięki muzyki. 
Swiat pracy oddaje się zaba­
wie. W tym samym jednak 
czasie w salach produkcyj­
nych zakładów włókienni· 

czych pracujący na nocnaj 
zmianie robotnicy czuw<1jq 
przy maszynach. Wirują 

wneciona, trzaskają warszta­
ty, produkujitc wielogatunko­
we materiały dla zaspokoje­
nia potrzeb człowieka. 

ALEKSANDERMORVAY 

gyorgy. 

W ciągu ubiegł~ eh 10 lat 
praca kulturalna poczyniła 

duże PQStę:py. W szklanej ga­
blocie w świetlicy umies:r.czo­
no dumę koła kulturalnego: 
nagrody, odznaozenia i dyplo­
my. J arQJi J enos.ie zastępczy­
ni kierownika świetli<:y otrzy-

Artykuły, znajdujące się na tej stro­
nie napisali specjalnie dla „Głosu 
Robotniczego" dziennikarze z wę­
gierskiego ośrodka włókienniczego 

Seged 

~;iennlcze:: i Odzieżowego 

m·ządzlla wspó!;;:awodni·:twt• 
kulturalne pomiędzy pię.::ioma 

segedowsklmi zal ladami włó­

kienniczymi. r mkur~ trwał 

p:qć tygodhi , podczas których 
w każdq sobotę inny zespół 

kulturalny urządzał występy 

'~ e własnej świetlicy. W kon­
kL:l'sle tym również wyl'óżnlł 

5ię zespół Fabryki Konopi, a 
w szczególności zespoly 
arty5tyczny, taneczny i rhóral­
ny. Duży suk-_s odniósł zespół 
artystycmy wystawiając sztu­
kę węgierskiego pisarza Lud­
wika Barthy pt. „Cz.ar wio­
sny". Sam autor zaszczycił 

przedst.awien:e swą obecno5cią 
i WYl''3.Zil zespołowi uznanie. 

W związku z prztgotowania­
mi do tradycyjnych jesiennych 
wys.tęp<.w, JaroU Jenćisze pó­

wiedziala: Przy końcu 

września lub w początkach 

pażdżiernika nasz zespól arty­
styczny wystąpi w teatrr.e ro­
botniczym w Bud.ape=ie. 

Prawdopodobnie wystawimy 
„Czar wiosny", lecz nie7.alei­
nie od tego chcemy przygoto• 
wać następne situki. 

Tak piękne wyniki pracy I 
takie powodzenie zespól kul­
t\!1 ałny l.l'abryki Konopi 2a­
wdzięcza stałemu poparciu 
kierownictwa zakładów, opie­
ce podstawowej organizacji 
partyjnej t dyrekcj.i. Akty­
wiści :tespołu maj- zapew­
nione odpowiednie warunki 
pracy. ~acuj'ł oni w jed­
nym oddziale, mają więc 

motno•ć dobreao przygotowa• 
nia przedstawień. Bardzo •ku­
tec:tną pomoc otrzyma! ZE'spól 
od bu&peszteńsk!ego Insty­
tutu Sztuki Lude>wel oraz od 
Wydziału Kultury Rady Miej­
skiej, który uc!Zlela zespołowi 
stałej pomocy prtY organizo­
waniu P.rzedstawleń. 

FRANOISZEK NEMETB 

W Fabryce Wyrobów Jutowych 
' 

organizacja partyjna przoduje 

w realizacii planów 
Robotnicy Fabryki Wyrobów Jutowych 

wbowiązali t-lę wykonać rocz.ny plan 
produkcji do 22 11rudni:a. O reallz.aclę 
tych zamierzeń trosz.czy się wszelkim! 
siłami organl~<:ja pa.rtyjna. Oboon.ie wro 
walka o pomyślne wykonanie planów 
trzeciego kwartał· Walczą o to przede 
wszystkim komuniści. Baza, z któl'eJ 
wyŚtartowa110 w pierwszym dniu lipca 
bi. b.vla solidna: w pierwszym półnr 
ew wyprodukowano 37,8 ton towarów 
ponad plan. Piękny to wynik, lecz jesz­
cze bardżlej godny pochwały Jest fakt, 
że pod wz.glęrlem jakościowym dostar· 
czano odbiorcom artykuły bez zauu· 
tu. Nie wpłynęła jeszcze lini jedna 
~karga i powodu zlej jakości, czy bra· 
ków. Sekretarz. komórki partyjnej tow. 
Barkany Ferenene, która pracuje tu 
już od dwud:ziestu lat. może być dumnM 
z tego [aktu. 

dować w produkcji, świecić prr.ykladem 
w dylicypltnie pracy oraz w wype.ltlia­
ruu obywatelskich obOwiązków", 

cJe>nali:>.atorzy 1 nowatorzy na p0lecenle 
organizacji · partyjnej uczą syatematycz. 
nie młodych robotników, Jak podno­
s ić własne kwalifikacje. Pokazy, lekcje 
ndbywają się Już to w czahie t)racy, 
pl"Zy wars<1tatach, jut to nawet pod­
czas lotnych zebrań w iZ&t.nl.acn, na 
korytarzach Itp . 

Zadaniem powołanych do tycia kó· 
lek ~tachanowskich jest wymiana do­
świ.adczeń zdobytych podczas pracy, 
utrzymanie systema·tye1.inego końtaktu 
z organ~cją oraz rozpownechnianie 
\V zakladziie nowych metod pracy. 

Jedna z nal!;1owatntejszyC'h trudno~!, 
to nieusprawiedliwiona abstncja. Wielu 
naszych robotników posiada spore 
działki ziemi. W czasie pilnych prac w 
polu robC>tnicy cl cz1;:sto nie stawiają 
~ię do pracy. 

Przędzalnia Konopi w Sc­
ged, Tkalnia Lnu i Konopi w 
Ujseged oraz Fabryka Wyro­
bów Jutowych są to e.tarc za­
kłady, które pracowaly jut na 
początku bieżącego stulecl11. 
Były to jednak zakłady moc­
no tan!edbane. Robotnicy 
praeowalt tu w nieludzkich 
warunkach. Poprzedni wła­

ściciele tych fabryk - ka­
pitamct nie troszczyli się zu­
pełnie o ochronę zdrowia ro­
botników. Nie było tu szatni, 
ani łaźni. Zatrudniano du7.ą 
ilość dzieci, gdyż praca dzie­
ci była tania. Dzisiaj ka.tdy 
zakład posiada ju:i: szatnię, 

laźnit:, śwletllcę, bibliotekę 

o rat zespół artystyczny. 

Załoga nie mogłaby jednego dnia o­
być się bez organizacji partyjnej. Kie­
r<>wnktwo technict.ne często zwraca 
się do organimcH o pamoc. Gdy kto­
kolwiek z pracowników ma osobiste 
kłopoty, dzieli się nimi z sekretar:iem 
t>Qrtii do któt·ego ludzie mają peln1i 
nu!anle. Sekretarz organiz&cll miodzie. 
toWej tnterweniuJe w komórce pllrtYl· 
nej we wszelkich sprawach dotyczących 
młOdych robotników. Jednym słowem 
- troski, radości CŁY pomyślne wyn11'J 
w riracy, kll±dy t robotnllków w pierw­
szym rzędzie dzieli z organil.acj!\ 
part)'jną. 

w Jaki ~pos(>b podstawowa or11anlza. 
c1a partyjna w i.al< ladach zyskala SI>-' 

bie takle powatanie 1 szacunek? prze­
de wsiystkim dlatego, że komuniści 
śwl~ą przykładem w pracy, są zdyscy. 
olinowani, nl051\ pomoc wszystkim, któ­
rzy j-~ potrzebują. Zwalczają krec~ą 
robotę wrogich elementów, demasku.ią 
dcmagogicime pogłoski i z glęboklm 
przekonaniem 11lostą słowa partii. 

Organlucję partyjną nazywają u na1 
- politycznym sztabem pL·odukcjt. I 
słusz.nie. Równolegle i kierownictwem 
technicznym, kierownictwo partu spo• • 
ru:idza rownlet szczegółowe pia.ny pra• 
cy, na podstawie których mobilizuje 
wszvstklch robotnl.ków do zwięknanl3 
wysilkilw w pracy. l{ierownlctwo par­
tyjne raz w tygodniu odbywa PQSiedze· 
ma, na których dyskutowa-ny jest itan 
produkcJi. Ponadto co dwa tygodnie od­
bywają się konferencje, na które za­
pi-as.u>ni są mę2:owie 7.llufanla. Sekre• 
tuz: partyjny na takich naradach udzie­
la wyja:inień w zakre.ile zagadnień po­
litycznych oraz w przedmiocie wyko· 
nywenia planów dziennych I dekado• 
wych. Na.stę()ole każdy z !rnlżów zau­
fania składa sprawowanie z pracy 
~weJ grupy, sprawotdania o wykorzy- • 
staniu przez robotników czasu pracy, 
stwierdza czy komuniści przodują itd. 
Na konferencję z mężami zaufania za­
prasza się również kierowników tech· 
nicznych i organizacji masowych, któ· 
rzy wykorzystując doświadczenia mę­
żów zaufania mogą następnie 2 lev· 
szym jeszcze skutkiem zorganizowuć 
wspóluwodnictwo pracy. Dzi~ki pomo· 
cy takich dobrych mężów zaufania, jak. 
Salski, Gezane, Csar, Nandorne, mal• 
żeństwo Peferhaz1 i innych - kierow­
nictwo organizacji partyjne) potrafi 
routaw1ać siły w walce o produkcję. 
W określonym czasie klerownictwo or­
ganizacji partyjnej przyjmuje również 
sprawozdania od dyrektora zakładu, 
by motna było nie:uwłoczn1e wydać za­
rządzenia i przyjść z pomocą, jeśli na 
przyktad w przędzalni lub tkalni mia­
ło miejsce widoczne obn iżenie produk­
cji. 

Organ !zacja partyjna wykorzyetuje 
ka.idą. EJposobność, aby udzielać kie­
rownictwu te~hniczńemu pomocy w 
realitacJI planów. Obecnie zaś -
by ruch stachanowski nie osłabł 
- powQłano ponownie do żvcia kółka . 
&tarhanowców I racjonallt11torów. Kół­
ka te w swoim C'l.rutle zawiesAly 11w11 
działalność, poniewai!: krążyły po!lło~­
kl że patronują one młodym robotm­
k~m jedynie w celu :r.wiek.szania za­
robków. 

Niedawno robotnica Erdodi Imrene 
pozostala w domu, motywu3ąc to tym. 
te cz.uje się żle. Kiedy nie stawila się 
do pracy w następnym dniu, sekretarz 
partii wraz z mężem zaufania udał się 
cło nitoj, by ją odwiedzić, jak się tp zwy­
kle w czasie choroby stosuje. Lecz oto 
„chora'' osoba pclla w ogrodzie 'l.ielsko. 
Zdzi Wienie odbiło się na Jej twarzy, kie· 
dy zobaczyła sekretarza. Towa·rzysze 
porczmawiaU z nią w koleżeński spo­
sób o kolllecwości przestnegania dy­
scypliny pracy. Od te&O ciasu E!rdocl! 
pracuje już sumiertnie i me opuszcza 
dni pracy. 

Nawet wśród najpilniejszych zadań 
podstawowa organizacja znajduje czas 
na to, by stale umacniać swe szeregi. 
Egzekutywa oraz mężowie zaufania o­
trzymują zadania wychowywania naj· 
lep.szych rob1>tników, a w szczególności 
członków organizacji mlodzietowei, z 
których mają wyro.snąć kandydaci, a 
oastępnie cz:łonkoWie partii. W ten spo­
sób wychowano na kandydatów trzech 
doskonałych fachowców: Ti.iskl\~ Marię, 
Widocz Malgorzatę i oomonkos Marię. 

Zakłady włókiennicze w 
Seged naleiq do najbardz!ej 
nowoczesnych 1 najplęknieJw 
szych zakładów przemy~łu 
lekkiego środkowej Europy. 
Jest to wynik pięcioletniej o­
fiarnej pracy wolne11;0 ludu 
w wolnej ojczyfole. 

w t.akladach wł6ktenril­
czych pracują dz.iś setki osób, 

• • • 
Na 32 stachanowców zakładowych -

24 - to komuniści. Z plętnastu posia­
dających tytuł „doskonałego fachowca'' 
p 'owa iest członkami pa1'tll. Bllrdz.o 
mało jest robotników, którzy wypełnia· 
llby swe tilllbY pruitteJ 100 proc. Ma się 
rozumieć - kC>munistów wśród nich 
me ma. K11tdy 7. towarzyszy pamięta o 
słowach 1tatutu partii, które mówla: 
„Obowiązkiem członka partii jest pr1.o-

Po reorganlzacj l kółek &tachanowci>w 
- młodzi przodownicy produkcJ i, ra-

Mrnęło przeszło pół roku od czasu, 
kiedy Fabryk.a Wyrobów Jutowych w 
Seged~e zdobyła sztandar przechodni 
ufundowany przez · Radę Ministrów 
Węgierskiej Repub1filq Ludowej. Moc;­
nym poste.n-0wieniem członków organ1-
zacjd pa'l'tyjnej i całej młogi }est za­
trzymać te.n sztandar na stałe. 

STEFAN NAGY 

Włókniarki węg ter skie prz11 pracy. 

Załoga Tkaf ni Lnu i Konopi 
walczy o podniesienie produkcji 

i obniżkę kosztów własnych 
obnitkt kosztów własnych. 
Plan przewidywał imnleJST.1"· 
n ie rocznych kosztów w1a­
snych o 2,3 proc„ plan ten u­
dało nam "1ę w znacznej mie­
rze przekroczyć. UzyskaliSmy 
wyn ik 3,1 proc. Oaje to w t~­
zultacie poważnq kwotę, za 
którą można wybUdO'wać 15 
domków rodzinnych. Pięćdzie­
siqt pro.:ent tych oszczędności 
ut.yskano w wyniku plano­
wych 1 technicznych zarzą­
dzeń, zaś 25 proe. - to 
rezultat ruchu racjonallzator-
11k1ego. 

tensywną pracę polityctnO· 
wychowawczą. Tylko taka 
praca masowa pozwoli nam o­
siągnąć to, te sprawa podno­
„zenla produktJi i obniżki kO· 
$Ztów włru;nych stanie 1lę 
•PfBWI\ Cl!lej załogi. 

Ze.dania stojitce przed nami 
~ą bardzo poważne. Osiągnię­
cia nasze na odcinku obniżki 
kosztów własnych i podn(l.l:ze· 
n1a produkcji winni~my nacial 
podwyt.57..ać. Musimy mieć 
przy tym na uwadze wzrasta­
jące ustawicznie wymog\ lud­
ności, musimy powiększać sta­
le wachlarz produkcji f pod· 
nosić jej jakość. · Swiat prar.:y 
~7.eKUlEl od ne.s coraz to 
większej ilości dywanów, tka­
nm meblowych i innych arty. · 
kułów pows~echnego użytku. 
Wymagania te możemy Z3.$po­
koh~ Jedynie poprz.~ rozsze· 
rzanle zakresu produkcji, po­
przez uporcz.vwe wykrywaniit 

rezerw i w&lk11 o obnitk' ko-
52tów wł111mycb. 

Walka pracowników tkaln! 
przyniosła szybko rezultaty. 
Dziś fabryka mieści się w bu­
dynkach o wiele ładniejszych 
od dawnych, bard<:iej nowo• 
czesnych w budynJiach, gdzie 
zainstalo:.Vano wszystkie konie­
czne urządzenia sanitarne. 
Dlatego też i lepiej, I wydajniej 
pracują dzisiaj robotnicy. 

Zadania trzyletniego planu 
odbudowy wykonaliśmy na 
trzy miesl~ce przed terminem, 

a r>lany pierwszej pięciolatki 
zostaly również przekroczone. 
w tym to okresie dostarczyli­
śmy dla potrz.eb przemysłu o­
dzieżowego poważną Ilość bre­
zentów. tkanin technicznych 
oraz znaczną ilość dodatków 
krawieckich. 

Podstawowe 1.asady socjali­
stycz.neJ goopodarki głoszą, .ż? 
zaspokojenie potrzeb ludnosc1 
może nastąpić jedynie poprze:i 
z&pewnienie ·stałego podnosze­
nia produkcji przy zastosowa­
niu najnowocześniejszych o­
.;1ągnlęć technicznych, W 
ciągu osta•tnich dwóch l~t 
popełniliśmy szereg powaz~ 

nych bł~dów. W pagon! za 
doraźnymi sukcesami - za• 
tra~illśmy perBpektywę przy~ 
stloścL 1-lie z.apewnialiśmy 
poprawy wacunków tech· 
nlcznych nMzym zakJadom, 
nie zwracaliśmy dostatecznej 
uwagi na upówszechn!enre 
~rzodujących metod pracy. 
Następstwem tego był fakt, że 
w ostatnim roku produkcja 
nasu zmalała. Odsunięcie na 
!łalszy plan spraw produkcji 
pOC ~ ó\iMło ia sobą roz:Iużnie­
nie óbówlązkowych norm pra­
cy. 

Po marcowym plenum KC 
partii nastąpił zwrnt również 
! w pracy naszych zakładów. 
.takkolw1ek błędy minionych 
dwóch lat można naprawić 
dopiero po upływie dluzszego 
czasu, to Jednak dane statY· 
styczne JUZ obecnie wskazują 
na zmianę, jalrn nastąpiła w 
tym czasie u nas. Nastąpiło 
lepsze wyKorzystanle czasu 
pracy, Zakłady pracują rów­
nomiernie, bei tradycyjne~<l 
~padku produkcji na początku 
każdego miesiąca 1 bez podcll\• 
111nia Jej w końcu mie~ląca. 
Okazało się, że znaczn1e mnie] 
dodatkowych godzin potrzeba 
na wykonanie 1>lanu produkcji 
I :te coraz większe sukcesy 
można osiągnąć poprzez stoso­
wanie przodujących metod 
pracy. 

W 1954 roku w 1.nacznym 
stopniu przekl'Oczyliśmy plan 

I 
\ 

I 

Wyntkl roku b1etącego 14 
więc zadowalaJące. Zaplano­
waną ne. 'l'l~rw~zy \twv..t"te.l ob· 
nltk.ę 'koSl.tów własnych o 0,38 
proc„ wykC>noliśmy w 220 
proc. Dal.!z:e pamyślne wyniki 
tak na odci.l'lku obniżki kosz­
row własnych, jllk i na odcin­
ku produkcji, mC>żemy jednak 
ueyskać tylko wówczas, jel:ell 
melanin nałożone na nas przez 
partię i n.11,d stan11, sill spra· 
w11, nle tylko kierownictwa, 
lecz całego kolektywu. Musi­
my w tym celu prowadzić ln• 

JAN MAllOSZI 
oł6wny bi•Oowr •Okl""u 

DELEGAT 
NA V FESTIWAL 

Androtz.rui Gombooi przegląda wyniki w•półz.awodn~­
ctwa: 

- Jakość pracy Julii Bakaail na ptąfikt, 06ią&nitcla 
produkcyj11e 106,3 proc. 

Na pod.stawie tych wyników Julia 'B.aka~i uuiaoa zo­
staje za najlep.>zą z przodujących prząóek. 

W swmJe przędzalni, tak charaktery.stycznym dla ću• 
żych zakładów włókienniczych, wśród długiego rzędu ma­
sZ31 n d0f3trz.ec można od:1;ianą w białą bluzkę postać Julfl, 
Wy1mukła, uwija się wś1'ód m.aszyin, gdzie na wrzecio­
nach snuje się bial<t przędza. Julia Bakacsi pochodz.i 
z Makko ;i; miejscowości odległej o 30 kilometr6w od St­
gedu. 

W Segedzle maj- ją wsz.yscy, wszyscy Wledz;ą, M 
ótrzym11ła order „Szttndar PracY" oraz kilka innych od­
znacti:!ń , A pn.eciet dopiero przed kilkoma rnie.si4camJ 
przybyła Julia Bakacsi do Segcdu. 

Kiedy kierownik techniczny taJ;>ytał ją przed ueścln• 
ma miesiącami, cey nie chciałaby pracować na przędz.al­
ni odpawted~lala: ..... Nawet nie widział.am jeszcze ta.bryki. 

JUŻ w następnym tygodniu powierzono jej pracę przv 
dwóch masz.yinach. Pracowała spokojnie, lecz męczyła si41 
ezybkQ. Cl(lżki był ten jej pierwuy dzień na nowym od­
cinku pracy, Następne doi i tygodnie mijały prędko. Ju­
lia coraz bardziej oswajała się z praca. Ochoczo uwijał.a 
się przy swych maszynach. Stopniowo wzrastala rów­
nież i wydajność jej pracy. 

Przw dwoma miesiącami wprowad"Zono w zakładach 
nową, radzi~ką metodę pracy, przędz.enie ~ysttmem 
Ar iłitowa. W wyniku tej metody ..._ przędu!nia piericiP• 
nlowa moze spoorz.ądzać bardziej jednolitą przędzę. Na 
wyciągarkach według poprzedniej metod)' cztery paema 
oddzielnie vtpadaly do Jejka, obecnie uś na podstawi-. 
metody Arietowa zamiast czterech lejków stosuje się tyl­
ko dwa, a przy pomocy płytki oddzicla]ącej - róWlłid 
dwie wstęlłl dostają się do tulejki. Ma to poważ!\.Y 
wpływ na poprawę jakości. W tell sposób usunięto bo­
wiem przecięcia i nieróWncścl, powstające na skutek 
skośnego pr<J1Wadzcnia pasemek nledopr ze<lu. 

Dzięki z.astooowaniu nowej metody z.akł.ady mogą pro­
dukować prz~dz~ wyżsi:ej jakośd. 

Julia Bakacsi pracuje przy maszynach produkcyj-nycłl 
nową metodą. 

- Początkowo iZło tr1dno, ale szybko przyzwyczailam Fię 
- powiada Juha.- Obecnie często zwracam uwagę obcią-
ga<:za, by batdz.iej uważał na swą pracę, by pomagał I'nl 
w wolnych chwi.lsch . 

Julia BakaCli pracuje równiet ofiarnie w orga111izadi 
młodzieiawej. Dlatego też młodzież nasz.ei fabryki WJ/­
brała ją dele113tem na V Swiatowy Festiwal Dobrego 
wyboru dokonali tnlodzi robotnicy Segedowskich Zakła­
dów Włókienniczych, wysyłając Julię do Polski, by przeka­
zała młodzieży całego świata pozdrowienia i słowa poko• 
ju od młodych robotników Seged\I. 

JULIA RIKK 


